
^siedzenie Rady Nauki i Techniki

rogram wdrażania

innowacji
WARSZAWA (PAP)

18 bm. w Warszawie obra­
dowała Rada Nauki i Techni­
ki. Obradom, poświęconym
dyskusji na temat przedsta­
wionego zarysu programu
zwiększenia skuteczności
wdrażania i upowszechniania
innowacji technicznych i eko­
nomicznych, przewodniczył
prof, dr Janusz Groszkowskl;
prezes PAN. W obradach u-

dział wziął członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR
— Stefan Olszowski.

Prof. Jan Kaczmarek, prze­
wodniczący Komitetu Nauki i
Techniki, przedstawiając
członkom Rady główne zało­
żenia opracowanego zarysu
programu wdrażania i upo­
wszechniania innowacji —

stwierdził, Iż o skuteczności
proponowanych środków za­
decyduje to, czy zdołają one

Po ogłoszeniu tajnych dokumentów Pentagonu
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„Washington Post“: załamanie zaufania
do systemu amerykańskich rządów

NOWY JORK—LONDYN
(PAP)

Sprawa opublikowania przez
„New York Times", supertaj-
nych materiałów Pentagonu o

amerykańskich przygotowa­
niach do agresji w Indochi-
naćh i jej rozpoczęciu — w

dalszym ciągu pozostaje w

centrum zainteresowania i dy­
skusji w USA. Redakcja tego
dziennika przekazała przed­
stawicielom rządu listę taj­

onych dokumentów, które po­
służyły do przygotowania de­
maskatorskich publikacji o a-

merykańskim zaangażowaniu
militarnym na Półwyspie In-
dochińskim.

Jak wiadomo redakcji „New
York Timesa" zabroniono pu-

Wydeptywacze
ydeptywacze nie zginęli wraz z dworami. Wystę­
pują często jako „aktywiści” skupieni wokół ko­
mitetu partyjnego. Gdyby się bliżej przyjrzeć na

czym polega ich aktywność, można poczynić ciekawe ob­
serwacje. Polega ona w pierwszym rzędzie na bywaniu
w komitecie i tam, gdzie można spotkać sekretarza czy
innego pracownika,, wokół którego w danym momencie,
krząta się „aktywista". Powie komplement sekretarce,
zaglądnie do tego, do tamtego... Z tym wypali papierosa,
z innym porozmawia o pogodzie. Po co przyszedł? Zapy­
tać, czy czegoś nie trzeba, a czasem po prostu poto, żeby
uścisnąć rękę towarzysza sekretarza. Kiedy mowa o ja­
kimś zakładzie czy środowisku on wie, co tam naprawdę
tu trawie piszczy, zna ludzi, może naświetlić sytuację od
kulis, może powiedzieć to, czego w sprawozdaniach nie
piśzą.

Jest mistrzem w sprawianiu dobrego wrażenia, w po­
znawaniu upodobań ludzi. Potrafi szybko załatwić miej­
scówkę do przepełnionego pociągu, materiał spod lady dla
żony, dobrze zna kierownika szkoły, do której uczęszcza
syn sekretarza. Wie kiedy po ciężkim dniu pracy zapro­
ponować kieliszek koniaku. Można na niego liczyć zaw­
sze, Jak trzeba potępić — potępi. Jak trzeba uderzyć się
w pierś — wali, aż dudni. Dzięki swoim wszechstronnym
talentom — i co najważniejsze cierpliwości — staje się
często postacią popularną w niejednym komitecie, nie­
odłączną częścią komitetowych pomieszczeń, ciepłym,
ludzkim akcentem na tle surowego umeblowania i co­
dziennej, niewdzięcznej roboty.

Po
latach cierpliwego wydeptywania udaje mu się nie­

raz wydeptać stanowisko, na którym mu zależy. Staje
się wtedy w swoim środowisku nietykalny i wszech­

mocny, umiejętnie odcinając kupony z wydeptanego ka­
pitału zaufania i zażyłości z pracownikami instancji. Opi­
nię człowieka wszechwiedzącego i wszechmogącego umie­
jętnie rozbudowuje i utrwala

Ale nie zawsze chodzi mu o stanowiska. Istnieje pewien
rodzaj karierowiczów, których celem jest nie pozycja
szefa, ale szarej eminencji. Zyskać zaufanie wysoko po­
stawionej osoby, wpływać na jej decyzje, naświetlać

sprawy po swojemu, nie ponosząc równocześnie odpo­
wiedzialności. za żadną decyzję. Ten typ dworaka jest
chyba najbardziej niebezpieczny. Potrafi omotać siecią
pochlebstw i plotek, sączy w ucho strumień dowodów na

nieomylność i doskonałość tego, w którego cieniu ch.ce
prosperować. Historia zna wielu takich zaufanych i po­
kazuję. jak ludzie nawet bardzo wybitni,: obdarzeni nie­
zależnością sądu, ulegali ich pochlebstwom i podszeptom.
TT7ydeptywacze działają na wszystkich szczeblach

władzy: w zakładzie, w powiecie, w mieście itd.
Opowiadał jeden z sekretarzy komitetów powia­

towych, że musiał usunąć ławki sprzed budynku komi­
tetu, ponieważ z nastaniem wiosny opalali się na nich
tacy „aktywiści". Ale usuniesz im ławkę i przepędzisz
drzwiami — wejdą oknem. Tacy już są. Tacy byli i tacy
chcą być nadal.

ANDRZEJ MAGDON

zainteresować 1 pobudzić lu­
dzi do skuteczniejszego dzia­
łania w zakresie usprawniania
tak organizacji badań nauko­
wych, jak wprowadzania ich
wyników do praktyki gospo­
darczej i społecznej.

W przedstawionym progra­
mie uwzględniono wpływ
czynników ekonomicznych,
takich jak bodźce, ceny wyro­
bów, oprocentowanie nie
wdrożonych Innowacji, sprze­
daży innowacji przez przedsię­
biorstwa — na stymulowanie
procesu modernizacji produk­
cji.

Ponadto omówiono także ro­
lę Innych czynników w tych
procesach, takich jak: psycho­
logiczne, planistyczne, admi­
nistracyjne i organizacyjne,
podkreślając w szczególności
potrzebę Ich wzajemnego sko­
relowania.

WARSZAWA (PAP)
18 bm. w siedzibie Rady Ministrów w Warszawie toczyły się obrady kra­

jowej narady gospodarczej, poświęconej problemom inwestycji i budowni­
ctwa w latach 1971-75. Na naradę przybyli członkowie najwyższych władz

partyjnych i rządowych: E. Gierek, P. Jaroszewicz i W. Kruczek. Obecni by­
li wicepremierzy: M. Jagielski, F. Kaim, W. Krasko, J. Mitręga, E. Szyr i Z. To-
mal oraz aktyw paityjno-gospodarczy z całego kraju - szeroka reprezenta­
cja uczestników procesu inwestycyjnego i ośrodków naukowo-badawczych.

blikowania dalszych odcin­
ków po ukazaniu się 3 artyku­
łów. Została także podjęta ak­
cja na rzecz wydania ma­
teriałów — co spotkało się z

odmową „New York Timesa"
— a jednocześnie rozkręcono
szeroką kampanię mającą na

celu oczernienie redakcji.
Dominuje przekonanie, że

ujawnienie sekretów najwyż­
szych władz Stanów Zjedno­
czonych spowoduje w rezul­
tacie, jak pisze w czwartek
w komentarzu „Washington
Pośt“, „dalsze załamanie zau­
fania do całego systemu ame­
rykańskich rządów, w szcze­
gólności wśród młodszego po­
kolenia". Ta podstawowa tęza
komentarza pokrywa się z o-
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Kra kowska
Krajowa narada gospodarcza z udziałem E. Gierka i P. Jaroszewicza

' Narada stanowiła ważny e-

lement szerokiej dyskusji nad
głównymi założeniami rozwo­
ju kraju w obecnym 5-leciu.

Nowe założenia rozwoju
społeczno-gospodarczego kraju
w bieżącym 5-leciu, opraco-

piniami wielu innych amery­
kańskich publicystów.

Obecna kampania mająca
na celu dyskredytację „New
York Timesa", zmierza najwy­
raźniej do tego, aby przesło­
nić odnotowany przez „Wa­
shington Post" aspekt

' kom­
promitacji kolejnych rządów
W oczach opinii publicznej.
Waszyngtoński dziennik okre­
śla jako „oszustwo ź preme­
dytacją" wietnamską politykę
rządu USA, której agresywny
charakter został jeszcze raz

potwierdzony przez opubliko­
wanie tajnych dokumentów
Pentagonu. Świadczą one o

tym — pisze „Washington
Post" — że administracja Sta­
nów Zjednoczonych „z lekce­
ważeniem traktuje opinię pu­
bliczną i Kongres".

Agencja Reutera podkre­
śla, że wysiłki rządu USA —

zmierzające do zakazu publi­
kacji tajnych dokumentów o

wojnie wietnamskiej — są
bez precedensu w amerykań­
skiej historii.

NOWY JORK (PAP)
Przed sądem federalnym w

Nowym Jorku rozpoczyna się
proces przeciwko dziennikowi
„New York Times" o zakaz
dalszego publikowania kopii
tajnych dokumentów dotyczą­
cych wojny w Wietnamie.
Sprawa ta toczy się na wnio­
sek rządu. Sędzia federalny —

M. Gurfein, wyznaczył posie­
dzenie zamknięte, podczas
którego dokonał przesłucha­
nia stron.
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Budowa kopalni „Pomorza­
ny" trwa. Roboty przy tej
największej obecnie inwesty­
cji w woj. krakowskim postę­
pują szybko naprzód. Będzie
to po ukończeniu największa
kopalnia rud cynku i ołowiu
w zagłębiu olkuskim.

Kilkanaście dni temu rozpoczę­
to głębienie szybu „Bolesław
Chrobry. Szyb budowany był na

ziemi 1 dopiero po pełnym wy­
konaniu podniesiony do normal­
nej pozycji. Dzięki zastosowaniu

tej techniki udało się bardzo po­
ważnie przyspieszyć cykl budowy.

Trwają także prace przy budo­
wle drugiego szybu „Dąbrówka".
Tu, gdzie jeszcze jeslenlą szumial

las, obecnie brygady montują że­
lazne konstrukcje 1 dokonują
wykopów. Za kilka miesięcy roz-

pocznle się ustawianie szybu a na­
stępnie głębienie.

Planowo też wykonywane są

roboty podziemne. Wydrążono już
wiele kilometrów przekopu. Gór­
nicy pracują tu w bardzo trudnych
warunkach. W niektórych miej­
scach woda leje się jak w cza­
sie wielkiej ulewy 1 nawet dwa

specjalne ubrania przemakała.
Mimo tego roboty Idą sprawnie.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

wane w oparciu o wytyczne
VIII Plenum KC PZPR wy­
sunęły na czoło:

• po pierwsze — osiągnięcie
społecznie odczuwalnej popra­
wy warunków życiowych lud­
ności,

• po drugie — przyspiesze­
nie dynamiki rozwoju gospo­
darczego kraju z równoczes­
nym zapewnieniem racjonal­
nego zatrudnienia.

Referat wprowadzający do
dyskusji wygłosił premier P.
Jaroszewicz. Podkreślił on, że
rozmiary inwestycji przyjęte
w aktualnych założeniach na

lata 1971—75 oznaczają dla
gospodarki uspołecznionej
wzrost o 44 proc, w porów­
naniu z ubiegłym 5-leciem.
Ponad 43 proc, całości nakła­
dów pochłoną inwestycje w

przemyśle. W ramach tej kwo­
ty szczególnie wysokie tempo
przyrostu nakładów przewi­
dziano dla przemysłów: lek­
kiego, spożywczego, meblar­
skiego oraz tych branż Innych
przemysłów, które decydują o

poziomie produkcji artykułów
rynkowych.

Jednocześnie program inwe­
stycyjny zakłada utrzymanie
wysokiego tempa industriali­
zacji i unowocześnienia in­
nych gałęzi, zwłaszcza tych,
które wiążą się z tworzeniem
nowych miejsc pracy, produk­
cją na rzecz eksportu, jak też
rozwojem bazy paliwowo-e­
nergetycznej, a także hutni­
ctwa żelaza i metali koloro­
wych.

Aktualny program zakłada

wydatny wzrost rozmiarów
budownictwa mieszkaniowego.

Istotnym problemem jest
zapewnienie szybkiego wzro­
stu produkcji rolnej i dostaw
na rynek towarów pochodze­
nia rolnego. W latach 1971—
75 wzrost globalnej produkcji
rolnictwa powinien sięgać ok.
18—21 proc.

Sprawny przebieg realizacji
inwestycji — podkreślił pre­
mier — zależy w dużej mie­
rze od harmonijnej współpra­
cy wszystkich uczestników
procesu inwestycyjnego. Z

tych względów konieczne jest
włączenie jak najwcześniej, a

więc już od fazy opracowy­
wania założeń techniczno-eko-

Budowniczowie
kopalni «Pomorzany»

W ciągu miesiąca uzyskuje się
średnio 100 m postępu chodnika.

Kopalnię buduje Bytomskie
Przedsiębiorstwo Budowy Ko­
palni Rud. Jest to główny wy­
konawca. prócz tęgo zakładu
pracuje wiele przedsiębiorstw
-podwykonawców. Załoga
ZBK-3 to w większości do­
świadczona kadra. Oto kilku
jej przedstawicieli.

MARIAN HAMELA pocho­
dzi z Wręczycy Wielkiej w

pow. Kłobuck. Jest górnikiem
przodowym na upadowej
„Zbyszek". Budował już ko­
palnie „Bolesław", „Olkusz",
„Dąbrówkę" koło Bytomia, a

teraz — „Pomorzany". Wyko­
nuje średnio 145 proc, normy.
Posiada Srebrny i Brązowy
Krzyż Zasługi oraz odznakę
Przodownika Pracy Socjalisty­
cznej.

nomicznych — wszystkich za­
interesowanych, a zwłaszcza
wykonawców robót oraz do­
stawców maszyn 1 urządzeń
technologicznych. Podstawo­
wym problemem jest takie u-

kierunkowanie nakładów, aby
uzyskać nowoczesny potencjał
produkcyjny 1 osiągać plano­
wane zdolności produkcyjne.
Środkiem do tego celu jest
nowoczesne projektowanie.

Mówiąc o zadaniach stawia­
nych przed budownictwem —

XI Małopolski Wyścig Górski
P. Jaroszewicz stwierdził, że
muszą one być wykonane
przy wydatnym skróceniu cy­
klów budowy. Na tych bo­
wiem przesłankach opracowa­
ne zostały założenia produk­
cyjne na lata 1971—75. Budo­
wnictwu muszą w tym wzglę­
dzie przyjść z pomocą inne
przemysły i gałęzię gospodar­
ki narodowej, dostarczające
środki produkcji i świadczące
usługi dla budownictwa.

W toku obrad, które toczy­
ły się do późnych godzin po­
południowych, zabrał głos
Edward Gierek. Poruszył on

najważniejsze społeczne i e-

konomiczne aspekty naszej
polityki inwestycyjnej oraz

wskazał na najważniejsze kie­
runki działania w tej dziedzi­
nie.

Na naradzie zabrało głos
prawie 20 mówców, reprezen-

JÓZEF ŻURAWSKI pocho­
dzi z pow. myszkowskiego.
Pracuje jako górnik. Budował
już wiele kopalń, m. in. „Ol­
kusz", „Bolesław", „Dębo­
wiec", szyby dla kopalń „Za­
wadzki" i „Sosnowiec".

ALFRED GAWRON, miesz­
kaniec Olkusza, już od 16 lat
pracuje przy budowle kopalń
w zagłębiu olkuskim. Zaczy­
nał jako ładowacz, a obecnie
pracuje w charakterze górni­
ka przodowego. Średnio wy­
konuje 150—160 proc, normy.
Został odznaczony Złotym I

Srebrnym Krzyżem Zasługi
oraz Srebrną Odznaką Przo­
downika Pracy Socjalistycz­
nej. Posiada własny domek je­
dnorodzinny, ma żonę i dwo­
je dzieci.

WŁADYSŁAW MAŁECKI
jest mieszkańcem Pomorzan.

tujących niemal wszystkie og­
niwa procesu inwestycyjnego:
wykonawców, Inwestorów,
projektantów, a także załogi
budowlane i specjalistyczne
brygady monterskie. Jak zor­
ganizować przedsięwzięcia in­
westycyjne, aby budować
szybciej, taniej 1 efektywniej
— taka była myśl przewodnia
wypowie’dzi.

Z pełnym poczuctem odpo­
wiedzialności za realizację in­
westycji mówili uczestnicy
narady o tych słabościach 1
niedomaganiach praktyki in­
westycyjnej, które wymagają
zmian i usprawnienia.

Programowanie 1 projekto­
wanie inwestycji — to pierw­
sze ogniwo tego procesu —

niejako decydujące o dalszym
powodzeniu przedsięwzięć.
Wiele inwestycji — jak wska­
zywano — rozpoczyna się bez
należytego przygotowania, bez

zapewnienia np. pełnych do­
staw maszyn i urządzeń, bez
zabezpieczenia wykonawcy. W
efekcie — zamrożone środki,
opóźnienie w uruchamianiu o-

biektów, złe wykorzystanie
przedsiębiorstw budowlano-
montażowych, nie mających
odpowiedniego szerokiego
frontu robót.

Kolejny ważny problem o-

mawiany na naradzie — to

wykonawstwo i zaopatrzenie
materiałowe budownictwa.
Wykonawstwo musi być le­
piej przystosowane — zarów­
no w terenowym rozmieszcze­
niu przedsiębiortw jak i spe­
cjalnościach — do zadań in­
westycyjnych, do potrzeb gos­
podarczych i społecznych-

Na zakończenie narady przy­
jęto uchwalę precyzującą
wnioski wypływające z dysku­
sji.

Przy budowie kopalni pracu­
je od 3 lat, wcześniej był za­
trudniony w Kopalni Węgla
„Zabrze-Wschód" i w Kopal­
ni „Bolesłąw". Jest górnikiem
przodowym, dziennie wyko­
nuje 150 proc, normy.

MARIAN SIERKA, mieszka­
niec Pomorzan, pracuje jako
górnik strzałowy. W br. ob­
chodzi jubileusz 20-lecia pra­
cy w górnictwie. Posiada Sre­
brny i Brązowy Krzyż Zasłu­
gi. Cały okres zatrudnienia w

kopalniach przepracował bez
wypadku 1 jest aktywistą
BHP. Rozpoczynał pracę przy
poszukiwaniu złóż zagłębia ol­
kuskiego, budował „Bolesław",
„Olkusz".

JÓZEF GARBACZ pochodzi
z Bolesławca. Ma żonę i 2
dzieci. Myśli o osiedleniu się
w Olkuszu. Gdy otrzyma mie­
szkanie, sprowadzi tu rodzinę.
Jest górnikiem przodowym.
Odznaczony Złotym I Brązo­
wym Krzyżem Zasługi.

ZBIGNIEW SATAŁA

Fot.: OTTO LINK

W Kołobrzegu

Centralne uroczystości
« Dni Morza»
(INF. WŁ.). Rozpoczynają

się obchody z okazji trady­
cyjnych Dni Morza, które
trwać będą od 17 do 27 czerw­
ca. W okresie tym położony
zostanie akcent na ukazanie
korzyści gospodarczych, jakie
przynosi naszemu krajowi
flota handlowa, przemysł
stoczniowy i rybołówstwo.
Podkreślać się będzie więź
całego kraju z morzem, której
wyrazem jest m. in. to, że
około 900 zakładów produk­
cyjnych z głębi kraju pracuje
na rzecz przemysłu okrętowe­
go.

Centralne obchody Święta
Morza odbywać się będą w

tym roku w Kołobrzegu. U-
świetnią je „Neptunalia” oraz

uroczysty koncert 1 występy
zespołów pieśni i tańca „Dal
mor’
ry-narki Wojennej,
szawie, w sali Filharmonii
Narodowej 28 bm. odbędzie
się spotkanie kierownictwa
resortu żeglugi ze społeczeń­
stwem i uroczysty koncert.

Tegoroczne Dni Morza zbie­
gają się z jubileuszem 20-lecia
kilku ważnych przedsię­
biorstw i instytucji resortu

żeglugi, m. In. Polskich Linii

Oceanicznych, Polskiej Żeglu­
gi Morskiej, Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego, Pol-
frachtu, Morskiej Agencji,
Przedsiębiorstwa Połowów Da­

lekomorskich „Odra” w Świ­
noujściu oraz oddziałów Cen-

a także „Flotylla” z Ma-
W War-

Na zdjęciu: fragment
prezydium. Od lewej — E.
Gierek, P. Jaroszewicz, J.
Mitręga, F. Kaim.
CAF — Matuszewski —

telefoto

Ryszard Szurkowski
odrabia straty

Wczoraj w godzinach ran­
nych 99 kolarzy wystartowało
do II etapu XI MWG. Pro­
wadził on z Krynicy do Nowe­
go Sącza i wynosił 33 km. Był
to etap rozgrywany na czas.

Zawodnicy startowali co mi­
nutę z krynickiego deptaku.
Doskonałą jazdę zaprezento­
wał Ryszard Szurkowski, któ­
ry nie dał szans swym rywa­
lom. Na mecie stadionu KS
Dunajec w N. Sączu uzyskał
na tej trudnej trasie doskona­
ły rezultat 45,07 z bonifikatą
jednej minuty. Klimczak —

jego kolega klubowy uzyskał
czas 46,18 z bonifikatą. Trze­
ci był Jan Smyrak z „Górni­
ka” Słupiec 46,30.

Po krótkim odpoczynku ko­
larze rozpoczęli wyścig na III

etapie, który prowadził z No­
wego Sącza do Limanowej 102
km. Na tym etapie powtórzy­
ła się historia z poprzedniego
dnia. Tuż po starcie, już na 10
km zawodnicy mieli do poko­
nania takie wzniesienie jak
Zbyszyce, gdzie znajdowała
się górska premia. Najszyb­
szym okazał się Kozłowski z

„Moto-Jelcz”, który wyprze­
dził Stejskala (Słowacja) i Ko­
walczuka („Polonia” Warsza­
wa). Po osiągnięciu szczytu
Zbyszyc rozpoczęła się sku­
teczna ucieczka, którą popro­
wadzili Szurkowski, Jan Ma­
giera, Kowalczuk, Karbowiak.
Byli także w tej grupie dwaj
reprezentanci Słowacji. Oni
na szybkim zjeżdzie ze Zby­
szyc, na bardzo trudnej trasie
narzucili bardzo ostre tempo
i zgodnie współpracują ze so­
bą z minuty na minutę uzys­
kiwali przewagę nad czołową
grupą. Wprawdzie czołowa
grupa podejmowała próby zli­
kwidowania tej ucieczki, lecz
nie przyniosły one rezultatu.
Wiadomo więc było, że :-wy-
cięzcy III etapu szukać należy
wśród wymienionych kolarzy,
a z największymi szansami je­
chał oczywiście Ryszard Szur­
kowski. Na 64 kilometrze ro­
zegrano drugą górską premię
na wzniesieniu Just nad Je­
ziorem Rożnowskim. Wygrał
ją Kowalczuk przed Karbo-
wiakiem 1 Szurkowskim. Nie

trall Rybne] w Szczecinie 1
Krakowie.

W regionie krakowskim u-

rządza się spotkania oficerów
marynarki wojennej z mło­
dzieżą 1 załogami zakładów
pracy, odbędą się odczyty,
prelekcje, poświęcone tema­
tyce morskiej. Na Jeziorze
Rożnowskim zorganizowane
zostaną pokazy wodne, a na

trasie Tyniec — Kraków do-
roczne regaty żeglarskie. Na­
stąpi także wymiana wizyt
patronackich przedstawicieli
władz 1 organizacji miast i

załóg statków noszących naz­
wy miejscowości regionu kra­
kowskiego. (ts)

Wystąpienie W. Stopiia
na VIII Zjeżdzie SED

BERLIN (PAP)

Wytyczne 5-letniego pla­
nu rozwoju gospodarki na­
rodowej NRD w latach
1971—1975, które zrefero­
wał członek Biura Politycz­
nego KC SED, przewodni­
czący Rady Ministrów NRD
Willi Stoph, były głównym
tematem czwartego dnia o-

brad VIII Zjazdu Nie­
mieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności w piątek 18
bm.

J. Winiewicz powrócił
z Ameryki Łacińskiej

WARSZAWA (PAP)
18 bm. powrócił do War­

szawy z dwutygodniowej
podróży do Ameryki Ła­
cińskiej wiceminister sprai*
zagranicznych — J. Winie­
wicz. J. Winiewicz złożył
wizyty w stolicach: Wene­
zueli — Caracas, Peru —

Limie i Kuby — Hawanie i
dla przeprowadzenia kon­
sultacji w ministerstwach

spraw zagranicznych tych
krajów.

W Bułgarii obniżka cen

na niektóre artykuły
W Bułgarii weszły obec­

nie w życie nowe, znacznie
obniżone ceny na niektóre

towary. Ceny na antybio­
tyki i inne lekarstwa zni­
żono średnio o 25—27 proc.
Niektóre tkaniny bawełnia­
ne, mieszane z włóknami

sztucznymi, staniały o 10
do 25 proc. Obniżka cen o-

bejmuje również drób 1
niektóre importowane ar- i

tykuły przemysłowe.

zadowolili się oni jednak tym
zwycięstwem i po osiągnięciu
szczytu w karkołomnym zjeż­
dzie w kierunku Nowego Są­
cza wypracowali sobie prze­
wagę ponad 1 km nad pozo­
stałą czwórką. Za Nowym Są­
czem na 90 km rozegrano
trzecią górską premię na

wzniesieniu Wysokie. Wygrał
ją Kowalczuk przed Szurkow­
skim 1 Karbowiakiem. Od te­
go momentu cała trasa do sta­
dionu „Limanovii” szła w dół.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Wszystkie dzieci

sq nasze”

Zakłady pracy
zapraszają

Dziś wymieniamy kolejnych
fundatorów miejsc kolonij­
nych dla wychowanków pań­
stwowych domów dziecka.

Chrzanowskie Zakłady Ma­
teriałów Ogniotrwałych w

Chrzanowie zaprosiły dwoje
dzieci z FDD w Krzeszowicach
do Przyszowej k. Limanowej.

Dwoje dzieci z PDD nr 3
w Prokocimiu skorzysta z ko­
lonii w Rokowie. Fundatorem
jest Krak. Fabryka Kabli w

Krakowie.
Spółdz. Pracy Transporto-

wo-Spedycyjna „Zespół" w

Krakowie przyjęła 3 dziew­
czynki z PDD nr 1, przy ul.
Krupniczej. Kolonia zostanie
zorganizowana w Szkole Pod­
stawowej nr 110 w Krakowie.

W imieniu kierownictwa
państwowych domów dziecka
jak i własnym składamy ofia­
rodawcom serdeczne podzięko­
wania, wzywając równocześ­
nie dalsze zakłady pracy do

nadsyłania zgłoszeń pod a-

dresem: REDAKCJA „GAZE­
TY KRAKOWSKIEJ’, —

DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZY­
TELNIKAMI, KRAKÓW, UL.
WIELOPOLE 1. (AL)
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
JE kraju

(8) 18 BM. OBRADOWAŁA — pod przewodnictwem członka
Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR — 8. Olszowskiego —

komisja KC PZPR do spraw młodzieży. Na posiedzeniu dysku­
towane byty możliwości udziału młodzieży w realizacji zadań

społeczno-gospodarczych.
W WOJSKOWYM INSTYTUCIE HISTORYCZNYM w Warszawie

rozpoczęło się 18 bm. dwudniowe sympozjum zorganizowane w

związku z 30 rocznicą agresji hitlerowskich Niemiec na ZSRR.
W WYNIKU ROZMÓW przeprowadzonych w MHW z przedsta­

wicielami delegacji handlowej CSRS uzgodnione zostały dodat­
kowe wzajemne dostawy towarów rynkowych na br. wartości ok.
9 min zł dewizowych po każdej stronie.

Sejm opracowuje projekt nowej ustawy

Ważny krok w procesie
normalizacji stosunków

W. Brandt o perspektywach
ratyfikacji układu PRL - NRF

między państwem i kościołem

JTe świata
WCZORAJ, w ostatnim dniu pobytu w USA kanclerz NRF

W. Brandt został przyjęty przez U. Thanta.
STALE PRZEDSTAWICIELSTWO ZSRR W ONZ rozpowszech­

niło tekst przemówienia, wygłoszonego przez sekretarza general­
nego KC KPZR L. Breżniewa podczas Zjazdu SED.

JAK PODAJE AGENCJA TASS, 18 czerwca o godz. 14.30 czasu

moskiewskiego, pilotowana stacja orbitalna „Salut" dokonała
182 okrążenia ziemi. Rozpoczęto doświadczenia za pomocą zain­
stalowanego na pokładzie stacji

'"‘

obserwatorium „Orion".
W PIĄTEK przybyła do stolicy

Oświaty 1 Szkolnictwa Wyższego
pichem.

MINISTER HANDLU ZAGRANICZNEGO ZSRR
CZEW przebywający w Oslo, został przyjęty
Norwegii T. Bratteli.

PREZYDENT ZRA A. SADAT przyjął ambasadora

Kairze, W. Winogradowa.
KOMISJE SPRAW ZAGRANICZNYCH obu izb Rady

szej ZSRR zaaprobowały w piątek układ między ZSRR 1ZRA

oraz poleciły Prez. Rady Najwyższej ZSRR jego ratyfikowanie.
PREZYDENT SYRII H. ASAD, przyjął przebywającą w Da­

maszku delegację Rady Najwyższej ZSRR z z-cą przew. Prez.

Rady Najwyższej ZSRR, N. Matczanowem na czele.
GRUPA WŁOSKICH SENATORÓW przedstawiła parlamentowi

projekt ustawy w sprawie legalizacji zabiegów przerwania ciąży
podkreślając, że każdego roku w całych Włoszech dokonuje się
1.500.000 nielegalnych zabiegów tego rodzaju.

KC ORGANIZACJI WYZWOLENIA PALESTYNY Ofkarżył od­
dział armii jordańskiej o zaatakowanie bez żadnego powodu
grupy fedalnów w pobliżu Adzlun i we wsi Radżeb.

orbitalnego, astrofizycznego

DRW delegacja Ministerstwa
PRL x wiceministrem W. Dra-

do szybszego uregulowania
przez Watykan kwestii pol­
skiej administracji kościelnej
na terenach objętych
niem ustawy.

Komisja przyjęła
Ustawy z poprawkami
zującymi brzmienie
rych przepisów.

Sprawozdawcą projektu u-

stawy na plenarnym posiedze­
niu Sejmu będzie poseł Fran­
ciszek Wachowicz (PZPR).

działa-

projekt
precy •

niektó-

1 P6ł-

ustawy
urzędu

40 MTP

N.

przez

FATOLI-

premiera

ZSRR w

Najwyż-

Oferta przemysłu

Red. J. Domański donosi z Poznania

WARSZAWA (PAP)
Sejmowa Komisja Spraw

Wewnętrznych, obradująca
pod przewodnictwem posła
Antoniego Korzyckiego (ZSL),
rozpatrzyła rządowy projekt
ustawy o przejściu na osoby
prawne kościoła rzymsko­
katolickiego oraz Innych koś­
ciołów i związków wyznanio­
wych własności niektórych
nieruchomości położonych na

Ziemiach Zachodnich
nocnych.

Założenia projektu
zreferował dyrektor
do spraw wyznań, podsekre­
tarz stanu Aleksander Skar­
żyński. W dyskusji udział
wzięło 12 posłów.

W dyskusji podkreślano, że
przedłożony projekt ustawy
stanowi ważny krok w proce­
sie normalizacji stosunków
między państwem 1 kościołem,
kładzie kres wielu dotychcza­
sowym nieporozumieniom w

sferze stosunków majątkowo-
prawnych kościoła rzymsko­
katolickiego oraz innych koś­
ciołów i związków wyznamo-
wych w Polsce Ludowej, u-

jednolica te stosunki na ca­
łym obszarze kraju. Czyni on

również zadość uczuciom lud­
ności rodzimej Ziem Zachod­
nich 1 Północnych, która wie­
le obiektów kośc’elnych wzno­
siła własnym sumptem i dla
której stanowiły one ]
lata symbol polskości.

Wyrażono przekonanie,
rozwiązanie przez
problemu własności na

miach Zachodnich i Północ­
nych powinno przyczynić się

przez

że

państwo
Zie-

NOWY JORK (PAP)
Kanclerz W. Brandt na kon­

ferencji prasowej, która odby­
ła się w hotelu Waldorff-Asto-
ria w Nowym Jorku powie­
dział, że z najwyższym zain­
teresowaniem przeczytał prze­
mówienie L. Breżniewa, wy­
głoszone w Berlinie. Wyraził
on zadowolenie z faktu, że

rząd radziecki przywiązuje
dużą wagę do układu zawar­
tego między NRF a ZSRR. Ró­
wnocześnie jednak W. Brandt,
w odpowiedzi na pytanie do­
dał, że ratyfikacja układów z

krajami socjalistycznymi „po­
winna być poprzedzona ure-

Plenum KP PZPR w Tarnowie

Praca partyjna
w środowisku kobiet

Dla lepszego zaopatrzenia rynku
w wyroby przemysłu lekkiego,
niezbędne jest zwiększenie wy­
miany handlowej z zagranicą.
Abyśmy więcej mogli kupować —

trzeba więcej sprzedawać — o -

świadczyl minister przemysłu lek­
kiego T. Kunicki. Dlatego wzbo­
gacamy wachlarz towarów, ofero­
wanych
klientom,
eksportu
zmiany, a

roczna ekspozycja targów.
Ponad -80 proc, powierzchni wy­

stawowej ,,Textllimpexu” zajmu-

bie-

naszym zagranicznym
W strukturze naszego
nastąpiły zasadnicze

ilustracją ich jest tego-

CIEKAWOSTKI
ELEKTRONICZNY

„KONDUKTOR"

Elektronicznego „kondukto­
ra" skonstruowano w WPK
Gdańsk — Gdynia. Wynalazek
otrzymał niedawno patent PRL

nr 61691. Jest to samoczynne
elektroniczne urządzenie do
kasowania biletów jednorazo­
wych i wieloprzejazdowych,
stosowanych w miejskiej ko­
munikacji. Elektronicznego
„konduktora" nikt nie może

oszukać. Kasowanie polega bo­
wiem na jednoczesnym zapisie
zespołu cyfr i odcięciu frag­
mentu biletu, co uniemożliwia
ponowne jego użycie. Zapis
cyfrowy na bilecie wskazuje
symbol pojazdu, numer aktu­
alnego kursu oraz strefę prze­
bywano, aktualnie przez

jazd.

je odzież z tkanin i dzianin,
lizną, artykuły pończosznicze i

wyroby skórzane. Prezentujemy
wiele nowości: sweterki, pulowe­
ry z bistoru i anźlany, modne pła­
szcze z elanobawełny, komplety
w stylu „safari", ubrania męskie,
obuwie welurowe, dobrze znane

szczególne na rynku angielskim.
Oferujemy

bawełniane,
kostiumowe, tkaniny
ne", których sporo sprzedajemy
do Anglii, Francji, Kanady, NRF,
Włoch t krajów skandynawskich.
Coraz większym powodzeniem cie­
szą się nasze tkaniny jedwabne
oraz drukowane z przędzy polie­
strowej. z materiałów ubranio­
wych do nowości zaliczamy ela-
no-wełne-torlen i elano-argen-tor-
len.

Przewidujemy zwiększenie eks­
portu o 10 proc, w stosunku do
ub. r. Czynimy też poważne zaku­
py maszyn do unowocześnienia
fabryk i ulepszania produkcji. W

Anglii, Japonii, Szwecji i Austrii

zakupujemy nowoczesne wyroby
dziewiarskte, tkaniny crlmplino-
wei

Nagrody
w konkursie radiowym

po-

KULOODPORNY
GABINET NIXONA

Służba bezpieczeństwa Bia­
łego Domu ostatnio podjęła
szereg kroków mających na

celu wzmożenie ochrony oso­
biste) Nixona l zapobieżenie
wszelkim próbom zamachu na

jego życie. Okna pomieszczeń
w których urzęduje prezydent
pokryte zostały niebieską pół­
przezroczystą emulsją — ścia­
ny, na wysokość przekraczają­
cą wzrost prezydenta, otoczo­
ne zostały kuloodporną po­
włoką grubości 6 cm.

ciekawe materiały
żakardowe tkaniny

„ karbowa-

dzianiny elastllowę.

-ł$

raz 15 blerze udział w

Poznańskich Hamburg,
Obok

przeładunku

Tar-

naj-
swej

(Inf. wł.). Przez trzy dni od­
bywał się w Krakowie Kon­
kurs Słuchowisk Rozgłośni
Regionalnych Polskiego Ra­
dia. Nagrodę za najlepszy sce­
nariusz otrzymało słuchowisko
krakowskie Stefana Otwinow-
skiego „Buty fordansera”.

W dziedzinie reżyserii ra­
diowej nagrodę otrzymała Ro­
mana Belcrfyk z Krakowa, a w

dziedzinie realizacji akustycz­
nej Maria Jasińska również z

Krakowa. Nagrodę za najlep­
szą kreację aktorską przyzna­
no Edwardowi
towit.

Jury wysoko
stwc Tadeusza
I Jana Nowickiego w nagro­
dzonym słuchowisku S. Otwi-
nowskiego, oraz Ireny. Dudziń­
skiej z Opola.

(Inf. wł.). — Wczorajsze po­
siedzenie plenarne Komitetu
Powiatowego PZPR w Tarno­
wie zajęło się aktualnymi pro­
blemami pracy partyjnej w

środowisku kobiet. W obra­
dach uczestniczył sekretarz
KW PZPR w Krakowie — K.
Barwacz. Sprawy te znalazły
szeroki oddźwięk w referacie i

dyskusji'.
Z. Czaja — przewód. Pow.

Rady Kobiet Wiejskich zwró­
ciła uwagę na ogrom obowiąz­
ków gospodyń wiejskich, któ­
re formalnie uważa się za oso­
by niepracujące. Niedostatki
usługowe we wsiach wynikają
z części! nierealnych przepi­
sów— m. in. takich, że utrzy­
manie punktów usługowych
uwarunkowane musi być wy­
soką rentownością. S. Gibała
— I sekretarz KZ PZPR z

Tarnowskich Zakł. Galante­
ryjnych (90 proc, załogi sta­
nowią kobiety) mówił o po­
trzebie aktywizacji społeczno-
politycznej swego środowiska.
O szczególnie odpowiedzialnej
roli kobiety w wychowaniu
dzieci przypomniała M. Woj-

narowicz. Problem ten po­
ruszył również I sekretarz KZ
z KP MO — M. Barabasz,
koncentrując uwagę na spra­
wie rozbitych rodzin. Sekre­
tarz POP przy LK — J. Ba­
biarz postulowała pełniejsze
zaangażowanie w działalności
społeczno-politycznej, Z. Ma­
dziara — podkreślała koniecz­
ność rozwoju usług, a T. Ba-
rabiej — wnioskował rozsze­
rzenie akcji letniej dla wiej­
skich dziteci w okresie prac
Polowych. Z-ca przew. Prez.
MRN w Tarnowie Z. Musiał
— poinformował m. in. o moż­
liwościach zwiększenia za­
trudnienia kobiet, przyspie­
szenie budownictwa mieszka­
niowego oraz odpowiadał na

postulaty 1 wnioski.
K. Barwacz zaakcentował

potrzebę bardziej wnikliwego
potraktowania spraw kobiet
przez organizacje partyjne,
związkowe, spółdzielcze,
morządowe i społeczne. In­
formował
nych możliwościach realia/cjfl.
wniosków, jakie postawiono
na plenum, (jl)

gulowaniem sprawy Berlina
zachodniego". W. Brandt wy­
jaśnił przy tym, że między ra­
tyfikacją a układami „nie ma

żadnego iunctim prawnego,
lecz polityczne".

Na pytanie dotyczące dezaproba­
ty rządu USA dla polityki wscho­
dniej Bonn Brandt oświadczył, lż
nie spotka! się w USA z tymi, któ­
rzy nie zgadzają się z jego poli­
tyką wschodnią, natomiast rozma­
wiał tylko z tymi, którzy podzie­
lają jego poglądy w tej sprawie.

Na pytanie zadane przez
przedstawiciela polskiej prasy
polonijnej w Nowym Jorku,
dotyczące perspektyw ratyfi­
kacji układu Polska — NRF,
Brandt oświadczył:

„Kiedy byłem w Warszawie J.

Cyrankiewicz oświadczył podczas
konferencji prasowej, jaką odby­
liśmy razem, iż ponieważ rząd
bońskl najpierw podpisał układ z

rządem ZSRR powinniśmy pozo­
stać przy tej kolejności. Zaakcep­
towaliśmy tę propozycję. Innymi
słowy — oświadczył Brand — nie

będzie żadnej zwłoki, jeśli chodzi
o ratyfikację układu z Polską, z

chwilą kiedy przystąpimy do pro­
cesu ratyfikacji układu z ZSRR".

W odpowiedzi na pytanie kores­
pondenta PAP red. J. Górskiego,
dotyczące stosunku rządu NRF do
idei zwołania konferencji bezpie­
czeństwa europejskiego, Brandt

oświadczył, że „Po uregulowaniu
sprawy Berlina zach., powstaną
duże szanse zwołania konferencji
bezpieczeństwa". Brandt dodał, że

sprawa redukcji wojsk jest rów­
nież sprawą bezpieczeństwa euro­
pejskiego, przy czym nie łączył
problemu rokowań na temat re­
dukcji zbrojeń z problemem Ber­
lina zach. -Zdaniem kanclerza stop­
niowa 1 wzajemna redukcja wojsk
mogłaby nastąpić jeszcze przed
konferencją w sprawie bezpieczeń­
stwa Europy.

Kosmiczna współpraca
USA

sa-

również o aktual-

Ostatnie szkolne spotkanie• te

Skardze z Ka-

oceniło aktor-
Wesołowsklego

W przedmeczu finał turnieju Wisły i „Gazety” 1

Czy Legia pozostawi punkty
w Krakowie?

Jeszcze tylko dwie kolejki spot­
kań pozostały do zakończenia

rozgrywek ekstraklasy piłkarskiej.
W nadchodzącą niedzielę Wisła

gości na swym stadionie zespól
mistrza Polski Legię Warszawa

(godz. 17.30). Po „sławnym laniu"
w Rzeszowie drużyna „białej
gwiazdy" znalazła się w strefie

zagrożonych spadkiem. Legia je­
szcze ma szansę obronienia tytułu
mistrzowskiego. Pojedynek nie­
dzielny zapowiada się niezwykle
atrakcyjnie, wierzymy w zdobycie
przynajmniej jednego punktu
przez gospodarzy.

Jako przedmecz tego spotkania
zostanie rozegrany finałowy mecz

turnieju drużyn nlezrzeszonyoh,
organizowanego przez Wisłę 1

„Gazetę”. Będzie to niezwykle a-

trakcyjny występ dla tych kilku­
nastoletnich piłkarzy.

Pozostałe spotkania I ligi: Polo­
nia — Zagłębie Wałbrzych, Górnik
— ROW, Zagłębie Sosnowiec —

Stal Rzeszów, Gwardia — Stal

Mielec, Pogoń — GKS.

Po

gach
większy port NRF.

roli, jako miejsca
tranzytowego dla polskiej drobni­
cy, Hamburg jest w coraz więk­
szym stopniu ważnym punktem
sprzedaży naszych towarów.

W ub. r. nasz handel z Hambur­
giem wzrósł o 54 proc., a łączna
wartość eksportu i importu prze­
kroczyła kwotę 330 min marek. Z

tej to okazji odbyła się na tar­
gach konferencja prasowa z u-

działem senatora H. Kerna, któ­
ry przedstawił obustronne korzy­
ści z handlu pomiędzy NRF a Pol­
ską.

W czasie konferencji dziennika­
rzom wręczony został szczególne­
go rodzaju upominek — pięknie
wydany najnowszy atlas portów
świata („Hamburger Liniendienst
Atlas” — Verlag Okis). Nie byłoby
w tym nic szczególnego, gdyby
nie jeden fakt. Otóż na 34 plan­
szach uwzględniających nawet

maleńkie wyspy polinezyjskie, za­
brakło 3 portów: Szczecina, Gdy­
ni i Gdańska. Znamienne prze­
oczenie.

Z Zakopanego
w Himalaje...
... wyruszył w piątek zna­

ny taternik, alpinista i hima­
laista dr Jerzy Hajdukiewicz, któ­
ry wraz z piątką austriackich al­
pinistów z Grazu podejmie próbę
wejścia na niezdobyty dotąd
szczyt Laila (6985 m).

Dr J. Hajdukiewicz rozpoczynał
wspinaczkę jeszcze w 1937 r., a od
1949 r. uczestniczy w wyprawach
ratowniczych GOPR. Obecny wy­
jazd w Himalaje jest już trzecią
wyprawą himalajską polskiego
taternika, który ponadto zdoby­
wał szczyty w Hindukuszu.

Wyprawą na Lailę kieruje Horst
Sehindlbacher (dr J. Hajdukiewicz
będzie pełnił funkcję lekarza wy­
prawy). Opuszczając Zakopane dr
J. Hajdukiewicz powiedział nam,

że wyprawa potrwa prawdopodob­
nie do połowy września br. (str)

.... 160 przodujących matu­
rzystów z przedstawicielami
Kuratorium pod przewodnic­
twem kuratora J. Nowaka,
wład? partyjnych z kierowni­
kiem Wydz. Nauki i Kultury
KW C. Banachem na czele,
przedstawicielami wyższych
uczelni, reprezentowanych
przez prorektora UJ prof.
J. Buszkę, rad narodowych
Krakowa i województwa, or­
ganizacji młodzieżowych —

jakie odbyło się wczoraj, u-

płynęło tradycyjnie w serde­
cznej atmosferze.

Po wystąpieniach kuratora
J. Nowaka oraz C. Banacha a

także przedstawiciela ZSP —

nastąpiła uroczystość wręcze­
nia dyplomów przodowników
nauki i pracy społecznej dzie­
sięciu maturzystom. Dyplomy
te wręczali: z-ca przew. Prez.
RN m. Krakowa J. Garlicki i
z-ca przew. Prez.
CabaJ.

Część oficjalną^"
liczne wystąpienia
w których dzieliła
swymi uwagami i ocenami na

temat tegorocznych matur,
zajęć fakultatywnych i pro­
gramu. Dziewczęta oraz chłop­
cy przekazywali władzom
swoje propozycje m. in. wpro­
wadzenia zajęć fakultatyw­
nych już w klasie III LO, czy
przesunięcia terminu prak­
tyk zawodowych w liceach i

WRN W.

zakończyły
młodzieży,

się ona

dotechnikach. W odniesieniu
tychże szkół, postulowano
również ograniczenie obciążeń
przedmiotami zawodowymi
co stanowiło główną przyczy­
nę niepowodzeń maturalnych
w technikach i liceach zawo­
dowych.

Do gratulacji i życzeń władz
szkolnych — uzyskania in­
deksu uczelni, - dobrego miej­
sca pracy dla absolwentów i

ich kolegów w całym Okręgu:
Szkolnym — dołącza się rów4
nież nasza Redakcja. (I.M.)

Gościliśmy delegację
prokuratury SRR

(Inf. wl.) Wczoraj gościła w

Krakowie przebywająca w na­
szym kraju delegacja Proku­
ratury Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii pod przewod­
nictwem Prokuratora Gene­
ralnego SRR — Augustina A-
lexa. Gościom towarzyszył
konsul SRR w 'Warszawie —

Bili Teodoroiu oraz z-ca pro­
kuratora generalnego PRL —

Kazimierz Kukawka.
Członkowie delegacji spot­

kali się z aktywem kierowni­
czym Prokuratury Wojewódz­
kiej oraz zwiedzili zabytki
naszego miasta.
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/estern zaszokowany, zdziwiony
i zdumiony” — stwierdził la-

rs konicznie i nie bez emocjonal­
nego zaangażowania przywódca de­
mokratów senator Mikę Mansfield,
wyrażając swój sąd. na temat nowej
wielkiej afery, jaka z początkiem
minionego tygodnia wybuchła w a-

merykańskich kołach politycznych.
Zaszokowany jest zresztą n<e tylko
senator Mansfield. Uczucie zdumie­
nia udzieliło się bez mała całej Ame­
ryce, a postarał się o to największy
i najbardziej wpływowy w tym kra­
ju dziennik „New York Times", roz­
poczynając na swych łamach publi­
kowanie raportu Pentagonu opatrzo­
nego klauzulą najwyższej tajności.
Zanim szczegóły owego raportu uj­
rzały światło dzienne, doborowy
dziennikarski sztab „New York Ti-
mesa”, pracując pod ochroną całej
armii detektywów, przygotowywał do
druku te rewelacje z górą trzy mie­
siące. Raport złożony z 45 tomów
jest swego rodzaju historią amery­
kańskiego udziału i zaangażowania
w wojnie indochińskiej. Historią
niezwykle wymowną....

w Wietnamie agresję na szeroką
skalę na długo przed tzw. incyden­
tem tonkińskim z 1964 r., który to

„incydent" stał się dla USA wygod­
nym pretekstem do wszczęcia dzia­
łań wojennych przeciwko Demokra­
tycznej Republice Wietnamu.

Podobnych, drażniących szczegółów . u-

jawnił „New York Times" znacznie wię­
cej ł, rzecz jasna, nie miejsce tu na ich

wyliczanie. Istotny jest fakt, iż owe re­
welacje rzucają jaskrawe światło na a-

merykańskie sposoby rządzenia i podej-

merykańskich kolach rządzących.
Paryski „Figaro" nie bez racji po­
równał to wydarzenie do wybuchu
bomby w Białym Domu. Dodajmy —

wybuchu, który spowodował istną
panikę i całą serię sprzecznych o-

świadczeń, „wyjaśnień”, „sprosto­
wań". Do akcji wkroczyło oczywiście
osławione FBI, rozpoczynając zakro­
jone na szeroką skalę dochodzenie.

Rzecz znamienna — w kompromi­
tującej amerykańskie rządy sytuacji,

Jacek Pałamarz Komentarz tygodnia

Eksplozja
w Białym Domu

X ZA szołomiona Ameryka Aowie-
“ ł działa się więc tym sposobem,
X że interwencja USA na Półwy-
- spie Indochińskim przygotowywana
t była od dawien dawna i to z wyjąt-
- kową premedytacją. Do napaści na
~ Wietnam Pentagon sposobił się już
3 za czasów prezydentury Trumana, a

X więc zanim jeszcze, zgnębioną wojną
- ziemię wietnamską opuścił francuski
~ korpus ekspedycyjny. Agresywne
E plany rozbudowywane były stopnio-
X wo za rządów kolejnych administra-
X cji Eisenhowera i Kennedy’ego, zaś w
- fazę szczegółowych opracowań i —

X jak wiadomo — realizacji, weszły za
S prezydentury Johnsona. Ba, dowia-
X duje się teraz amerykańska opinia
- publiczna, że johnsonowska admini-
X stracja zdecydowana była rozwinąć
“iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinn

mowania ważkich decyzji, na stosowane

przy tym metody „przemilczeń1‘ nie bę­
dące niczym innym jak tylko okłamywa­
niem własnego narodu. Bo przecież zwy­
kłym kłamstwem okazała się cala kampa­
nia wyborcza Johnsona z 1964 r., kiedy
to rywalizując o fotel prezydencki z

Goldwaterem przedstawiał on siebie w ro­
li „anioła pokoju", zamierzającego „szyb­
ko i skutecznie" zakończyć indochlńską
awanturę. Co Johnson u tym względzie
uczynił
meryce
dziano.
1964 r.

wojnę.

Nietrudno sobie wyobrazić, ja­
kiego zamieszania narobiły re­
welacje „New York Times" w a-

— wiemy wszyscy. lecz całej A-

dopiero teraz bez osłonek powię­
żę ów .anioł pokoju'1, mówiąc w

o pokoju, planował zbrodniczą

nikt nie próbował zaprzeczać fak­
tom. zawartym w raporcie Pentago­
nu. Za sprawę najważniejszą uznano
natomiast potrzebę wyjaśnienia
gdzie nastąpi „przeciek" i w jaki
sposób doszło do tego, że tak wa­
żny dokument znalazł się w posiada­
niu poczytnego dziennika i tym sa­
mym mógł zostać udostęplony szero­
kiej opinii publicznej.

Do meritum sprawy, a loięc do
szczegółów raportu nie ustosunkował
się również sekretarz stanu Rogers
na swej specjalnie zwołanej konfe­
rencji prasowej. Rogers nie zawahał
się natomiast podkreślić, że ujawnio­
ne fakty dotyczą rządów poprzednich

administracji, a te — jak stwierdził
z ubolewaniem — nie były w spra­
wie wojny indochińskiej „całkowicie
szczere". „Jednakże — zapewnia szef
Departamentu Stanu — administra­
cja nasza mówi społeczeństwu praw­
dę".

Czy aby na pewno?
Komentatorzy nie bez racji zwra­

cają uwagę, iż fakt opublikowania
tajnego raportu Pentagonu może o-

kazać się Nixonowi bardzo pomoc­
ny w obliczu bliskich już kolej­
nych wyborów prezydenckich. W
myśl zasady „wszystkiemu winni są
poprzednicy” Nixon mógłby bowiem
teraz — i zapewne zechce — przed­
stawiać się w roli „oszukanego spad­
kobiercy", któremu przyszło napra­
wiać te wszystkie „katastrofalne"
błędy. Tylko, że w Ameryce już te­
raz podnoszą się głosy dowodzące
jasno, iż pewne aspekty polityki
Johnsona przyswoił sobie z dużą
łatwością obecny rząd republikański.
„Gdyby można było zapoznać się z

materiałami dotyczącymi interwencji
w Kambodży i Laosie lub stosunków
z reżimem sajgońskim — oświadczył
publicznie senator demokratyczny \
W. Mondale — to nie wiadomo, czy \
różniłyby się one od dokumentów I

opublikowanych przez „New York ;
Times”. I

A w tym świetle owa „prawda” s

głoszona społeczeństwu USA X

przez obecną administrację mo- X
że się wydać bardzo podejrzana. j»
Wiele do myślenia dają również roz-

"

paczliwe próby rządu — włącznie z £

prowadzonym przez FBI śledztwem X
— zmierzające do uniemożliwienia ~

redakcji „New York Timesa” publi- X

kacji dalszej części dokumentów 5

Pentagonu. Wyraźne obawy Białego X
Domu przed ujawnieniem społeczeń-
stwu całej „indochińskiej prawdy” X
są wcale wymowne. E

NOWY JORK (PAP)
W najbliższy po-nledzlalek roz-

poczną się w ośrodku astronau-

tycznym w Houston rozmowy a-

merykańsklch i radzieckich eks­
pertów, zmierzające do opraoowa-
nla wspólnego systemu, polegają­
cego ha zbliżaniu 1 łączeniu znaj­
dujących się w tym samym cza­
sie na orbitach okołoziemskich

pojazdów 1 stacji kosmicznych,
Jeśli zajdzie potrzeba uratowania

żyda znajdującym się na ich po­
kładzie kosmonautom.

W rozmowach grupą amerykań­
ską kierować będzie dyrektor
wydziału załogowych lotów kos­
micznych, dr Robert Gllruth. Gru­
pie radzieckiej przewodniczy
przedstawiciel rady dla spraw
międzynarodowej współpracy kos­
micznej — I . P . Rumiancew. W

skład delegacji radzieckiej wcho­
dzi kosmonauta — W . Sewastla-

now.

W tym samym dniu, w którym
ośrodek astronautyczńy w Hou­
ston ogłosił powyższy, komunikat,
ukazała się w ..„Congresslonal
Records" obszerna Informacja,
zamieszczona przez senatora An­
dersona, na temat prowadzonych
już od szeregu miesięcy rozmów

między NASA a Akademią Nauk
ZSRR w sprawach współpracy w

kosmosie. Senator Anderson pod­
kreśla ogromne znaczenie podej­
mowanych w tym zakresie Inicja­
tyw.

Transport

rzecz najważniejsza

Producent - odbiorca

się

(INF. WŁ.) Dyskusja była
gorąca: przedstawiciele tran­
sportu udowadniali, że są w

stanie zaspokoić potrzeby pro­
ducentów, producenci żalili

się, że materiały ścienne za­
legają u nich magazyny... bo
brak transportu; a odbiorcy?
Cóż, mówili o tym, że muszą
indywidualnie; własnymi dro­
gami nie zawsze zgodnymi z

przepisami zapewnić sobie do­
stawę materiałów budowla­
nych.

Dyskusja ta toczyła
wczoraj w sali konferencyj­
nej WZGS podczas spotkania
przedstawicieli: PKS, tran­
sportu budownictwa, transpor­
tu wiejskiego, producentów
przemysłu kluczowego i tere­
nowego
nych
ców,
nych
lem
wadzenie
systemu dostaw materiałów

ściennych z zakładów produk­
cyjnych do odbiorcy a tym sa­
mym odciążenie indywidualne­
go nabywcy od szukania środ­
ków transportu, a także zlik­
widowanie nielegalnych prze­
wozów. Jak się bowiem oka­
zuje, na przewożonych rocz­
nie średnio 750 tys. ton ma­
teriałów budowlanych tran­
sportem, 70 proc, stanowi
odbiór własny indywidual­
nych nabywców, a tylko w 30
proc, organizowany transport
scentralizowany, (do)

materiałów, ścien-
oraz głównych odbior-

w tym wypadku Gmin-

Spółdzielni' i MHD. Ce-
spotkania było wpro-

zorganizowanego

Naszemu wieloletniemu

korespondentowi
i współpracownikowi
terenu powiatu suskiego

JANINIE

KOŻUCHOWSKIEJ
serdeczne wyrazy

współczucia
powodu śmierci MĘŻA

składa

ZESPÓŁ
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

z

z

Trzech Polaków

walczy o „złoto”
Dziś w Madrycie 22 pięściarzy

walczyć będzie o złote medale na

mistrzostwach Europy. Po 4 za­
wodników do decydujących poje­
dynków wprowadziły ekipy ZSRR,
Węgier 1 Rumunii, po trzech —

Polski 1 NRD dwóch — Jugosła­
wia a po jednym — Hiszpania i
NRF.

Polskę reprezentować będą Bła-

żyński w wadze muszej, którego
przeciwnikiem będzie Rodrlguez
(Hiszpania), Tomczyk w wadze

piórkowej, który stoczy walkę z

Węgrem Botosem oraz w wadze

lekkiej Szczepański. Jego przeci­
wnikiem będzie Vasile (Rumunia).

Polska telewizja nada sprawoz­
danie z finałów, początek godz.
18.

Warto przypomnieć, że brązowe
medale zapewnili już sobie Pola­
cy: Rożek, Rudkowski 1 Dende-

rys.

W drugiej lidze w Krakowi*
Cracovla gra i Motorem Lublin

(niedziela godz. 17 .30), Hutnik na

wyjeździe z Unią Racibórz a Gar-,
barnia — 1 MZKS Gdynią.

Pozostałe spotkania n ligi: Odra
— Star, Start — Zawisza, Urania
— Warta, Olimpia — Piast, Sląsla
— LKS.

Dziś zakończenie
MWG w Żywcu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Bardzo szybkie tempo dykto­
wali już tylko dwaj kolarze —ś
Szurkowski i Kowalczuk. Na
ostatnich metrach Szurkowski
wygrał dość swobodnie. Tak
więc po trzech etapach za­
wodnik ten odrabia olbrzymie
straty z pierwszego etapu i nie
jest bez saans na końcowy
sukces.

Oto wyniki III etapu: 1.
Szurkowski (Dolmel), 2.38.03;
2. Kowalczuk (Polonia W-wa)
2.38,37; 3. Karbowiak (Slavia)
2.42,03 — są to czasy z boniU;
fikatami. A. Bielski (Lechia), 5.
Kaczmarek (Stomil), 6. Stad-i
nik (Polonia Piła) wszyscy W
jednakowym czasie 2.42.25.

Po trzech etapach liderenf
jest Klimczak z łącznym czaJ
śem 7.27,08. Wyprzedza on

Krzesżowca — 7.27,12 i Maty­
siaka 7.28,30. Dziś ostatni, de­
cydujący etap z Liimanowej
do Żywca.

A. PIASKOWY

T. Mytnik — liderem BWP

IX etap Bałtyckiego Wyścigu
Przyjaźni wygrał niespodziewanie
KUmowicz (Legia) przed Tederem

(Estonia) 1 Pierzyńsklm (LZS).
Nodal koszulkę lidera utrzymał

Mytnik (Polska północna) wyprze­
dzając Moskalowa (ZSRR Modz.) 1
Komnatowa (Dynamo).

Gqsiorek — Nowicki

w finale

Bez niespodzianek przebiegają
teniśóWe mistrzostwa Polski.' W
finale gry pojedynczej mężczyzn
spotkają się Gąsiorek po zwycię­
stwie nad Rybarczykiem 4:6, 3:6,
6:3, 6:4, 6:1 z Nowickim, który
wygrał z Niedżwiedzklm 9:7, 6:1,
6:0.

Słabe wyniki
krakowskich pływaków
Na słabym pozlomla stoją pły­

wackie mistrzostwa okręgowe
Krakowa na otwartej pływalni.
Krakowscy pływacy po raz pierw­
szy w tym seizonie startują w wa­
runkach letnich a padający deszei
również nie sprzyjał w uzyskiwa­
niu lepszych rezultatów.

Wczorajsze wyniki: kobiety: M
m dow. 1. Stelndel (Wisła) 32,0, >.

Golemo (Wisła) 33,4; 400 m zm. L

Skolarczyk (Unia Tarnów) 6.39,4,
2. Wyroba (Korona) 6.46,8; 100 m

grzb. 1 . Chudoment (Wisła) 1.25,2,
2. Wyroba (Korona) 1.32,1: 200 ra

dow., 1. Gurgul (Wisła) 2.38,4, L
Kotullńslka (Wisła) 2.47,2.

Mężczyźni: 200 m dow. 1 . Chmie­
lewski (Wisła) 2.14,2, 2. Król (Wls-
lays^l;^; 400 m im. I. DyrekKWlś-

•1L) 5^0,2/ 2. Wysocki (Wisła) 6.02.2;
200 m grzb. 1 . Chmielewski (W)
2.37,8, 2. Leśniewski (W) 2.47,2; 100
m mot. 1 . Łoboz (W) 1.05,4 przed
Dłucikiem (Naprzód Janów) l 06,4.

Dziś na pływalni Wisły o goda.
17 — dalszy ciąg zawodów.

PONIEDZIAŁEK! 15.20 1 15.55
Politechnika. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci.
17.25 Echo stadionu. 17.50 Egzo­
tyczna Polska. 18.05 Afisz kinowy.
18.15 Kronika. 18.38 Czterdzieste

jubileuszowe. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV: Cara-

giale ..Zgubiony list”. 21 .40 Dialo­
gi historyczne. 22.10 Nowości w

piosence studenckiej. 22.40 Dzien­
nik. 23.05 Program na jutro. 23.10
i 23.45 Politechnika.

WTOREK: 10.00 Za frontem —

film ZSRR. 12 .45 i 13.55 Przysposo­
bienie rolnicze. 15.20 Politechnika
TV: matematyka kurs przygoto­
wawczy. Zadania egzaminacyjne.
15.55 Politechnika TV: matematy­
ka kurs przygotowawczy. Zadania

egzaminacyjne. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran

Młodych. 18.25 Kronika. 18.40 Eu­
reka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Za frontem — film
ZSRR. 21.30 Incognito kwartet.
21.45 Polska zza siódmej miedzy.
22.15 Dziennik. 22.40 Program na

jutro. 22.45 i 23.20 Politechnika.

ŚRODA: 10.00 Randall i duch

Hopkirka — film ang. 14 .55 Pro­
gram dnia. 15.00 Mecz Legia — Za­
głębie. 15.45 Dziennik. 16.40 Dla

młodych widzów. 17 .15 Magazyn
ITP. 17 .30 Szczecińskie lato. 18.00

Muzyczne co słychać. 18.20 Re­
cenzje plastyczne. 18.30 Kronika.
18.45 Sztuka liczenia. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.85 Randall
i duch Hopkirka — film ang. 20 55
Światowid. 21.25 Pochwała moto­
ryzacji. 22 .10 Felieton literacki.
22.20 PKF. 22.30 Dziennik. 22.55

Program na jutro. 23.00 i 23.35 Po­
litechnika.

CZWARTEK: 15.00 i 15.55 Poli­
technika. Rozwiązywanie zadań.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Ekran z bratkiem. 17 .40 Zrób

to sam. 17 .55 Inżynierskie dylematy
18.25 Kronika. 18.40 Kwiaty, drze­
wa, ptaki i ludzie. 19.18 Przypo­
minamy, radzimy. 19.20 Wiersze
na dobranoc. 19.30 Dziennik. 29.3C
IX Festiwal Piosenki polskiej. 21 .30
Dziennik. Po transmisji — film fa­
bularny. Program na jutro.

PIĄTEK: 10.80 Blokada Lenin­
gradu — film. 15.20 i 15.55
Politechnika. Zadania egzamina­
cyjne. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfora.
17.35 Nie tylko dla pań. 17.55 Za

kierownicą. 18.20 Blokada Lenin­
gradu — film ang. 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Kraj. 20.30 IX
Festiwal piosenki. 21 .30 Dziennik

(w przerwie). 22 .45 Program na

jutro. 22 .50 i 23.25 Politechnika.

SOBOTA: 10.00 Śmierć karpia —

film CSRS. 10.55—15.40 Przerwa.

15.40 Program dnia. 15.45 Poga-

I danka dla służby rolnej. 15.55 Py^
i tania z ulicy. 16.30 Dziennik. 16.40
i Dla dzieci: Płyń po morzach 1 o-

ceanach. 17 .40 Wydawnictwa pro­
ponują. 17.55 Spotkanie z przyrodą
18.20 Klub rodziców. 18.35 Tele«
Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.30 Festiwal piosenki. 21.30
Dziennik (w przerwie). Po tran*

smisji z Opola „Śmierć karpia” —

film CSRS.

NIEDZIELA: 8.35 Program dnia.
8.40 Przypominamy, radzimy. 9 00

Piętnastoletni kapitan — film
ZSRR. 10.15—12 .43 Przerwa. 12 .45

Program dnia. 12.50 Dziennik. 13»10

Portrety. 13.40 Przemiany. 14 .19
Klub sześciu kontynentów. 14.50
PKF. 15.00 Polska leży nad Bał­
tykiem. 16.00 Piosenka dla Ciebie.
17.00 Mecz Górnik — Zagłębie.
18.45 Pozdrów ode mnie morze.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Melodie wielkiego ekranu.
21.05 Karciarz z Missislpiossa —

film USA. 22.40 Magazyn sport.

22-28. VI. 1971 r. ■"^~l

WTOREK: 18.00 Program dnia.
18.05 Russkij po TV. 18.35 Świat w

kamerze naszych reporterów. 19.00
Ze świata fizyki. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Wojna domo­
wa. 20.45 Ludzie i sprawy. 21 .45
24 godziny. 21 .55 Walter and Con-
nie. 22.25 Kino wersji oryginalnej.

ŚRODA: 18.15 Program dnia. 18.20

Walter and Connie. 18.50 Nasi

współcześni. 19.20 Dobranoc. 19.3t)
Dziennik. 20.05 Sonda. 21 .00 Zapi­
sane w ziemi. 21 .30 24 godziny.
21.40 Twarzą w twarz. 22 .25 En
francais. 22 .55 Słowniczek. 23.05
Kino wersji oryginalnej 23.30 Pro­
gram na piątek.

PIĄTEK: 18.00 Program dnia.
18.05 En francais. 18.35 Felieton z

przyszłości. 18.50 Olimpiada fi­
zyczna. 19.15 Dobranoc^ 19.30
Dziennik. 20.05 Kapitan Sowa na

tropie. 20.30 TV atlas świata. 20.55
24 godziny. 21.05 Recital wokalny.
21.35 Russkij jazyk po TV. 22 .05
Kino wersji oryg. 22 .55 Program
na sobotę.

SOBOTA: 16.50 Program dnia.
16.55 Niepokonany Stalim^-ad —

film ZSRR. 17.55 Zanim fvypłyną
okręty. 18.25 Cztery wieli ie wy­
prawy do Indii. 19.20 Dobranoc
19.30 Monitor. 26.15 Transmisja z

mistrzostw świata na żużlu. 22 .00
W cztery strony świata. 21 .50 24

godziny. 23.05 Program II propo­
nuje.

NIEDZIELA: 16.40 Program dnia.
16.45 Majówki — z c. Kraków ma­
ło znany. 17 .15 Commare secca —

film wł. 19.20 Dobranoc. 19.’r
Dziennik. 20.05 Scena monodram

Dwaj panowie w Pubie. 28.35
Klub dobrej książki. 20.55 Kara­
wana — program muzyczno-poe-
tycki. 21 .40 Refleksja na dobranoc.



SOBOTA—NIEDZIELA, 19—20 CZERWCA 1971 R. — NR 144 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

Dobrze poinformowani mówią: WIECIE, TA KALWARIA ZE­
BRZYDOWSKA TO TAKA WYSPA KAPl'1 Al,IZMU W SOCJA­
LISTYCZNYM PAŃSTWIE. TAM WSZYSCY SIEDZĄ NA WOR­
KACH Z FORSĄ. 1 POMYŚLEĆ, ZE ONI ŻĄDAJĄ JESZCZE
DOTACJI NA ROZWÓJ MIASTA! BEZCZELNOŚCI

Y”-FT CIĄGU 26 lat Lu-

rlowpi Po lek i rża-
Ws/nł/
W

dowej Polski rzą­
dziło tym miastem
kolejno aż 13 prze­

wodniczących.
Tylko sześciu spośród nich
urodziło się i wychowało tu, w

Kalwarii — mieście paradok­
sów. I tylko sześciu z owych
kolejnych, 13 przewodniczą­
cych Miejskiej Rady miało
gorzką świadomość, że za zbyt
■wysoką stopę życiową 200 lu­
dzi i częściowo realne, a częś­
ciowo, mityczne miliony trzy­
dziestu — cierpi kalwaryjskie
spółeeżeństwor 3800, obywateli.

O pozostałych siedmiu prze­
wodniczących, nie ujmując im
nic z ewentualnych, obiektyw­
nych zdolności do pełnienia tej
funkcji, mówią tu:

— Przywieźli nam ich z powiatu
I oni widzieli tylko tych 230 stola­

rzy i to ich bogącluo, bo uprze­
dzili ich do tego miasta ci, którzy
ich tu przystali. 1 dlatego żaden
nie umiał dostrzec naszych kłopo­
tów. Mimo że przecież stolarzy
jest około 200, a nas — dwadzieś­
cia razy tyle..

W Kalwarii Zebrzydowskiej
mieszka ok. 4 tys.
najmniej dwustu z

bia minimum x0
miesięcznie — żyją
komforcie i wygodzie, jakie
nie każdemu p.sane są w Pol­
sce Ludowej. Około 30 ludzi
spośród tych czterech tysięcy
zarabia średnio 25 i więcej ty­
sięcy złotych miesięcznie —

żyją więc w luksusie, na który
stać tylko jednostki. W sumie
około 230 ludzi — obywateli
tego miasta — których zarobki
miesięczne kształtują się w

granicach od 10—??? tysięcy
złotych — to kalwaryjscy sto­
larze,,

Sławni ze swego kunsztu w

całym kraju — i ż całego kra­
ju zjeżdżają tu też nabywcy
ich mebli. Drogich mebli —

które jednak dla wielu ludzi
w’ całej Polsce są materialnym
dowodem stabilizacji....na wy­
soki połysk. Zjeżdżają więc z

całej Pois-ki, zakupują piękne,
wielokolorowe zestawy za 30—
40 tys. zł — i pomnażają le­
gendarne już bogactwo 230 o-

bywątelj tego miasta.
Dobrze poinformowani mówią:

TAM WSZYSCY SIEDZĄ NA

PIENIĄDZACH! MAJĄ PO DWA
SAMOCHODY I PO DWIE WIL­
LE, JEDNĄ TUTAJ, A DRUGĄ
W ZAKOPANEM, ALBO W
KRYNICY...

Trzynasty, kolejny przewo­
dniczący Prezydium Rady Na­
rodowej „miasta milionerów”
— inż. Henryk Życiński, tu

urodzony i tu wychowany —

oprowadza mnie po „swoich”
włościach i mówi:

— Mnie tu trafi szlag, ale pocie­
szam się. ie jeszcze ty'ko do koń­
ca kadencji i nie zostanie tu po
mnie ani śladu. Mam juz tego po­
wyżej uszu. A wie pani dlaczego?
Bo ja tu mam przedstawi­
cielstwo ludowej wła­
dzy, ja ją tu reprezentują, więc
i ja ponoszą odpowiedzialność za

to, że od dwudziestu paru lat spo­
za garstki bogaczy prawie nikt nie

dostrzega tu zwykłych oby­
wateli tego miasta i ich kłopotów.
Milionerzy, milionerzy i tali w kół­
ko! A tu tymczasem nic nie ma <

pewnie nadal nic nie bądzie. Któż
by chciał ponieść „ryzyko** inwe­
stowania w „wyspą kapitalizmu**?
Ale tutejszym ludziom ta „kalku­
lacja1* nie mieści sią w głowie...

Zwiedzamy więc z inź. Ży­
cińskim to „miasto milione-

rów": rynek, z królującym po
środku okazałym szaletem —

dowodem inicjatywy poprzed­
nich ojców miasta — okolony
domami. Niektóre takie ot,
małomiasteczkowe, jakie wi­

W ciągu ostatnich 10 lat w

Kalwarii Zebrzydowskiej nie
wybudowano ani jednego me­
tra sześciennego izby miesz­
kalnej z tzw. puli miejskiej.
Zapewne przedstawiciele po­
wiatowej władzy doszli
wniosku, że inwestowanie
ten rodzaj budownictwa
Kalwarii byłoby równoznaczne
z „popieraniem milionerów”.

Od dłuższego czasu nie
jest tu również znana in­
stytucja zwana „spółdzielnią

Dorota Terakowska

do
w

w

ludzi. Co
nich zara-

tysięcy zł
więc w

£22

W SPRAWIE CYRKU
NA BŁONIACH

Dyrektorowi cyrku j
Piotrowi Michalskiemu
autorowi artykułu „Kto nie
chce cyrku”, którzy suge­
rują wybudowanie na na­
szych Błoniach jakiejś
monstrualnej (na 5 tys. o-

sób) hall-ujeżdżalnl, Jako
stały mieszkaniec Krako-

I
wa, któremu bardzo leży
na sercu dobro miasta i

jego mieszkańców — odpo­
wiadam natychmiast I po­
krótce:

Niemałym wysiłkiem wy-
■.walczyliśmy ocalenie na­

szych Błoń, które są praw­
dziwymi płucami naszego

v miasta. Błonia te bowiem 1
■w święta, 1 w zwykle dni

dla tysięcy mieszkańców
Krakowa są miejscem,
gdzie wypoczywa śię •; I.

WĘDRÓWKI PO KRAJUwy prokuratorze? Pytam właś-
nie Pana, bowiem za bezmyśl­
ne marnowanie społecznych i

państwowych pieniędzy Pan
ma obowiązek pociągać do od­
powiedzialności...) — wpadł na

pomysł, by zarzucić budowę
tamy i szukać wody metodą
kopania głębinowych studni.

Zanim jeszcze czegokolwiek
się dokopano, Ów ktoś spowo­
dował wybudowanie budynku
do uzdatniania wody. Kopanie
jednak nie daio żadnych skut­
ków — w I.....................
skórnych wód

__ __ _

kopana tama na Cedronie, stoi
też budynek do uzdatniania
wody — w miejscu, w którym

jej po prostu nie ma; gdzienie­
gdzie zieją też dziury po wy­
kopywanych bezmyślnie, stud­
niach. Wszystko to razem ko­
sztowało parę milionów zło­
tych i kosztowałoby
więcej — gdyby Życiński,
mianowany w 1969 r. przewo­
dniczącym RN, nie nakazał
przerwania tej bezsensownej
roboty. A z wodociągów kal-
waryjskich woda nadal ciek­
nie po kropelce...

Dobrze poinformowani mówią:
STOLARZE NIKOGO NIE WPU­
SZCZĄ DO SWOICH DOMOW,
ZĘBY NIE KŁUĆ W OCZY BO­
GACTWEM. BO ONI MAJĄ
TAM ŁAZIENKI CAŁE W KA­
FELKACH 1 WŁASNE HYDRO­
FORY, I SZAMBA...

To prawda — stolarze mają
własne hydrofory, stać ich na

to. Stolarze mają własne szam­
ba — gdyż nie lubią, aby w ich
pięknych, nowych domach po
prostu śmierdziało. Ale co ma

robić 3800 zwykłych, kalwa-
ryjskich obywateli, którzy z

zawodem stolarza nie mają
nic wspólnego?

I dlatego zwykli obywatele
tego miasta pytają: CZY IAM,
W POWIECIE, 1 .

STOLARZE "

NAM DOMY?
HYDROFORY
WYBUDUJĄ
SKLEPY I ZAPEŁNIĄ ICH
PÓŁKI TOWAREM? PO­
STAWIĄ KAWIARNIĘ,
KLUB, NOWE KINO, RESTA­
URACJE? A MOŻE TAM W

POWIECIE, PO PROSTU SĄ­
DZĄ, ŻE W KALWARII ŻY-
JE CZTERY TYSIĄCE STO­
LARZY, KTÓRZY ZARABIA­
JĄ MILIONY?

Tak mówią zwykli ludzie w

Kalwarii Zebrzydowskiej —

n którzy z zawodem stolarza nie
”

mają nic wspólnego. I z roku
na rok, powolutku, ale syste­
matycznie — narasta w nich
nienawiść do stolarzy —

.z powodu których ich codzien­
ne, trudne życie, staje się je­
szcze trudniejsze. To prawda,
że skromny budżet powiatu
może nie wystarczać na po­
trzeby Kalwarii; jest tych po­
trzeb zbyt wiele. Lecz przecież
można, by precyzyjniej
niż dotąd egzekwować podatki
od stolarzy i wydatkować je
właśnie na rozwój „miasta mi­
lionerów”.

miasta' A stolarze? Gnieżdżą się,tu
z dziada pradziada i coraz to

nowym pokoleniom swych ro-

dżin przekazują arka na in­
tratnego zawedu. Czy można
mieć do nich pretensje, że ich
zakłady znakomicie prosperu­
ją? Czy można winić ich za to,
że ongiś, dobrych dwieście —

jeśli nie więcej — lat temu,
właśnie w Kalwarii i jej oko­
licach rozwinęło
skie rzemiosło i
podziw dobrze?

A że zarabiają
my? Widać, jakieś przepisy im
to umożliwiaj ą, a proces
ich bogacenia się przebiega
przecież pod troskliwym o-

kiem tej samej władzy
powiatowej.

Ale nie stolarze winni są za-,
niedbań w normalnym
rozwoju tego miasta. Schema­
tyzm i asekuranctwo w sposo­
bie mvślenia i działania nie­
których ludzi potęguje para­
doksy istniejące w Kalwarii
Zebrzydowskiej.

To oni przecież w obawie
przed posadzeniem o popiera­
nie prywatnej inicjatywy na

„kapitalistycznej wyspie’
nie obcą, nie iimleią
boją się dostrzec i
kłopoty zwykłych
I tylko niewielu z

sobie sprawę, że

Ewa Owsiany

u-

nic wspólnego, których śred­
nie place z trudem osiągają
granicę dwóch tysięcy zł mie­
sięcznie — a których mieszka­
nia już dawno powinny ulec
rozbiórce?

Dobrze poinformowani mówią:
w kalwarii człowiek od

RAZU RODZI SIĘ STOLA­
RZEM. DOBRZE IM, CHOLE­
RA... NIC, TYLKO ZYC 1
MIERAC W KALWARII...

W Kalwarii — od 26 lat Lu­
dowej Poiski — me powstał
ani jeden pawilon handlowy,
ani jeden nowy sklenowy lo­
kal. Gdy GS-owi spalił się
sklep z butami, zrezygnowano
z niezwykle ambitnego (jak na

to miasto) planu stworzenia
młodzieżowej świetlicy i prze­
znaczone na ten cel pomiesz­
czenie oddano GS-owi — na

nowy sklep obuwniczy. Buty
są ważne — kalwaryjska mło­
dzież i tak ma aż trzy knajpy
do wyboru, więc po co im ja­
kaś świetlica?

Więc siedzą tu — we wszystkich
trzech knajpach: młodzież szkolna

obojga pici, młodzież pracująca 1

.„niebieskie ptaki”, poważni ojco­
wie rodzin oraz samotne dziewczę­
ta. Rano, w południe, po połud­
niu 1 wieczorem. Coś przecież trze­
ba robić z wolnym czasem, bo w

kinie — mieszczącym się w zdeze­
lowanej Izbie — seanse są tylko
dwa razy w tygodniu.

Po co zresztą — spyta ktoś
„rozsądny” — stawiać tu np.
kawiarnię z prawdziwego zda­
rzenia, czy przyzwoitą restau-

KALWARIA ZEBRZYDOWSKA

W„MIEŚCIE
MILIONERÓW”

BBMHHBMDHMHHB

Kalwarii brak pod-
;ód — stoi więc roz-

WILRZĄ ŻE
WYBUDUJĄ I

ZAINSTALUJĄ
I SZAMBA?

NAM NOWE

JAK zaścianek
został MISTRZEM?

DWORZEC
— to może zbyt szumnie brzmi

jak na parę autobusowych przystanków
przy placu Świerczewskiego. Skoro jed­

nak o tym mowa, zdradźmy wersję z legen
dy, że dziwny budynek u wjazdu do Brzozo­
wa, od strony Starej Wsi, właśnie był budo­
wany z myślą o pomieszczeniu tam dworca'
Wiadomość legendą trąci, bowiem stąd w pro­
mieniu 18 km nie-ma linii kolejowej.

Brzozowiacy twierdzą, że Ich przodkowie chcleli

budową „dworca" zmusić Franza Józefa, aby im

kolej zafundował. Sprawa aktualna do dziś, a jak
bardzo nie daje spokoju mieszkańcom miasta,
świadczy inna anegdotka z mniej dawnej prze­
szłości. „Dajcie nam przemysł” — stuka miasto u

władz wojewódzkich. — „Po co wam przemysł, nie
macie kolei” — odpowiadają władze. — „No to

kolej nam dajcie”! — „Po co wam kolej — kiedy
przemysłu nie macie?..."

Z koleją — zgadza się do dziś, z przemy­
słem — już niezupełnie. W Brzozowie

uruchomiono fabrykę koronek

oierwszej batalii o kolej dla miasta. O prze­
szłości świadczy sztuka ludowa i wiele dro­
biazgów, takich jak choćby stare pieczywo:
wymyślne kołacze, drzewka weselne z kropi-
ieł utkanych ptakami z ciasta, szyszki we­
selne „pany” pod choinkę itp. Szkoda, że po­
tomkowie brzozowskich mistrzów piekarni­
czego cechu zaniechali swego rzemiosła.

Do muzeum trafiła też stara uliczna lampa na­
ftowa z napisem Wleń (dziś zastąpiona rtęciówka-
ml) a także bębenek miejskiego herolda, obwiesz­
czającego pod kościołem wieści typu „panowie by­
dło. zdycha burmistrz, zakazuje mięso jeść". Jesz­
cze dziś brzozowiankę oprowadzającą po Izbie pa­
miątek bawi ta przestawka przecinków, jesz­
cze dziś parodiuje glos herolda — jak dwaj licealiś­
ci przekomarzają się na ławce pod ratuszem; „wy-

dzi się na setkach i tysię
rynków małych miasteczek
całym kraju — podniszczo,:-,,
szare, brzydkie. Inne, prze­
ciwnie: o szerokich oknach, o-

zdobnych drzwiach, wybudo­
wane zgodnie z najnowszą
modą architektoniczną. To są
domy stolarzy. Ale są tu jesz­
cze inne „budynki mieszkal­
ne”:

— O, ta rudera, I ta, I tamta za

rogiem, widzi pani? — wskazuje
Życiński. — Mamy tu takich pięt­
naście, skleconych z byle desek i
podpartych slupami, żeby
zawaliły. Powiat już dwa lata te­
mu kazał nam je zburzyć, że niby
zamieszkiwanie w nich
ludzkiemu życiu. I to prawda, ale

co ja mam zrobić z ludźmi z tych
ruder? . Wyrzucić Ich na bruk?

Mieszkań im Mi dam, bo nie budownictwo I
“ POlSC‘ ,,Ludou’e’ piękne, nowoczesne domy “sto-'

nakazy wstrzymuję. Lecz jeśli te grzyby po GCiZCZU, na te-
dómy rzeczywiście się zawalą, to FĆnie całego miasta. Alę, co

siedzieć pójdę ja., a nie ktoś ż po-

wlotu, kto odpowiada za to. że tu przeciętnych obywateli, którzy
ód tylu lat nic się nie buduje.

się nie

zo.graża

mieszkaniową”. Tylko jedna
— z sześciu spółdzielni pracy
— szewska, postawiła z włas­
nych funduszy dwa bloki mie­
szkalne, częściowo rozumiejąc
trudną sytuację życiową swo­
ich pracowników, częściowo
dlatego, by ich nie uu-icić, bo
wieją na łeb, na szyję do Wa­
dowic, Krakowa, Żywca, Kęt
— byle jak najdalej od swej
„wyspy kapitalizmu”.

Przedstawiciele powiato­
wych wiadz, którzy wychodzą
z założenia, że „milionerów”
stać na indywidualne budow­
nictwo i nikt nie. będzie topi!
w nich państwowych pienię­
dzy — mają rację. Milionerów
— i tych rzekomych, i tych re­
alnych — stać na prywatne

rzeczy yęiście:

nią robić 141 rodz'n zwykłych.

rację? — Po to, by stolarze
mogli w niej koniaki popijać?
I powiat miałby inwestować w

takie rzeczy?
Dobrze poinformowani mówią:

STOLARZE JEŻDŻĄ DO ZA­
KOPCĄ NA KOKTAJLE W

„ORBISIE”. AICHZONY—
SAMOCHODAMI NA ZAKUPY
DO WADOWIC I KRAKOWA.
A NA WAKACJE, STOLARZE
JEŻDŻĄ ZA GRANICĘ.
Kalwaria cuchnie — stara,

zrujnowana kanalizacja nie
jest w stanie wchłonąć w sie­
bie całego brudu i gnoju „mia­
sta milionerów”. W Kalwarii
zdewastowana sieć wodociągo­
wa ledwo zipie i kropelkami,
od niechcenia, sączy cudowny
i drogi tu napój: — zwykłą
wodę.

Ongiś ktoś rozsądny doszedł
do '

wniosku, że jedyne możli­
we ujęcie wody dla i'..___
znajduje się na rzece Cedrcn
— i jął budować tu tamę. Spo­
rządzono dokumentację warto­
ści 180 tys. zł, ale 5 lat temu
ktoś inny (kto, Panie powiato-

pierwszą z tutejszych inwestycji „klucza”.
Z wieży ratuszowej widać doskonale, tuż pod
murami starowiejskiego klasztoru 3 jasne
płaty hal fabrycznych, nałożone na zieleń o-

grodów. Z daleka przypominają sztuki płótna
bielone słonkiem na trawie, jak każę dawny
obyczaj.

Uruchomiono około 100 maszyn unikalnej pro­
dukcji japońskiej na licencji NRF. W Brzozowie

wciąż jeszcze przebywają ekipy Japończyków i

Niemców, które montują maszyny i uczą icb ob­
sługi. W „Koronce” pracuje już 300 osób, a nie

jest to górna granica zatrudnienia Miasto obiega
plotka, że „koronkarze” zaczynają budować domki

jednorodzinne. A więc? Jest przemysł i jest, zwią­
zana z nim, rozbudowa miasta.

Na placu Świerczewskiego sznur taksówek,
po drugiej stronie sznur autobusów. Nie brak
„ekspresowego” do Warszawy (o tej porze ro­
ku sporo wolnych miejsc), nie brak też komu­
nikacji z Soliną, z Ustrzykami, z Rzeszowem.
Przyjezdni wsiąkają w miasto, zwielokrotnia­
ją jego, siłę nabywczą, .wypełniają niedawno

otwarty

grał raz rzeszowski tramwajarz z brzozowskim ko­
lejarzem"... Ile finezji w tym powiedzonku wiedzą
tylko wtajemniczeni: bo ani Rzeszów tramwajów,
ani Brzozów nie ma kolei.

Na zakończenie wędrówki reporterskiej

dom handlowy,
!

Ta budowla niewiele różni się od naszego
„Jubilata" (oczywiście, z zachowaniem odpo­
wiedniej skali). Powiedziałabym nawet, że

wewnętrzny ład, przejrzystość, dobór towa­
rów i pełry dostęp do stoisk, stawiają tę
placówkę wyżej od naszego supermarketu. A
jeszcze ta czuła niemal troska o klienta: U-
waga — ostrzegają napisy — śliskie posadzki!

Na klatce schodowej plansza z wielkim, stylizo­
wanym kwiatem. 1 napis: dziś imieniny.., Wstawiono

Feliksa, ale to było aktualne parę dni przed naszą

wizytą. Czyżby utrzymując Feliksa na afiszu, chcia­
no zaznaczyć w ten sposób, lź wszyscy dokonujący
zakupów w tym domu wyjdą stąd w charakterze

Feliksów, czyli szczęsnych?

W dziale pasmanterii .nie .znalazłam, nieste­
ty, koronek z brzozowskiej „Koronki". Zoba­
czyłam, owszem, ale... importowane z NRD.

Widzieliśmy natomiast hotel „Zdrój”, który
należy do najładniejszych w okolicy, dyspo­
nuje około 100 miejscami, kawiarnią i resta­
uracją. Zbudowany niedawno — świadczy, że

wizyta w nie istniejącym Brzozowie-Zdroju

Owszem, był taki przed wojną. W lesie
iglastym, 3 km od miasta odległe stały bu­
dynki zdrojowe j biło tam źródło. Wykryto je
przypadkiem w czasie poszukiwań ropy naf­
towej. Zawierało ono solankę jodowo-bromo­
wą, zbliżoną właściwościami do rabczańskiej
i ciechocińskiej.

Tysiące ludzi zjeżdżało do najtańszego w Polsce

zdroju. Chociaż wojna zniszczyła łazienki, pamięć
o sławie uzdrowiska została. Przewodniczący Prez.
RN uważa, że uzdrowiskowym ambicjom trzeba

przywrócić realne podstawy. Będzie to z korzyścią
dla chorych i dla miasta. Gdyby tylko znaleźć po­
dobnie myślących partnerów do pomocyl

Miejmy nadzieję, że i to uda się Brzozowo­
wi, jak tyle innych przedsięwzięć. Bowiemz zawodem stolarza nie mają

W’-

się stolar-
kwitnie nad

krociowe su-

Brzozów ma ambicję stać się
bazą wypadową w Bieszczady

recepta na gospodarność

a przynajmniej na „średnią skalę ośrodkiem
turystycznym” (cytat z programów rozwojo­
wych). Z myślą o tym, wybudowano nie tylko
hotel, dom towarowy, założono na rynku par­
king, wyposażono sklepy itp. Powstał także
rozległy i funkcjonalny basen kąpielowy.

Usytuowano też w podziemiach ratusza stylową
kawiarnię (coś to nam krakowianom przypomina).
W tej właśnie kawiarni odbyło się „przesłuchanie”
brzozowskiego hejnału wyszperanego u Kolberga.

Co brzozowiacy myślą o sukcesach swojego
miasta? Uważają powszechnie, iż wygrali „za
czystość”. A chociaż owa czystość nie wypeł­
nia jeszcze zakresu pojęcia gospodarności, a

mistrzem nie zostaje się przecież tylko za

schludne podwórka, to jednak coś w tym jest.
A jest dlatego, że ów porządek i zadbanie
rzucają się w oczy, zwłaszcza przy zestawie­
niach z dawnym, galicyjskim Brzozowem —

pełnym ruder, kantorków, bud.

_

czy też
rozwlaz’ć
obywateli,

nich zdaje .

z obawy
przed tym posadzeniem, sami
mszczą określone wartości so­
cjalizmu. Jedna z tych warto­
ści, wcale niebłaha — jest
Drzecież zdolność odróżniania
tego, co pozorne, od tego, co

rzeczywiste.

Brzozów pielęgnuje przeszłość

e-l.ioże z sentymentu, a może właśnie dla
fektu kontrastowych zestawień. Niedawno, z

inicjatywy przewodniczącego Prez. MRN, po­
wstało małe brzozowskie muzeum z dużą księ­
gą pamiątkową, pełną zapisków zwiedzają-

Icych. Setki ludzi obejrzało już stare pieczęcie
miejskie i dokumenty, podobizny wąsatych
rzemieślników, lekarzy, nauczycieli, egzem­
plarze starej prasy miejscowej, odbitki z Ty­
godnika Ziemi Sanockiej. (1910—13) ze śladami

to po brzozowsku znaczy silna wola 1 upór.
Tajemnicę owej tożsamości nietrudno rozszy­
frować słuchając lakonicznych informacji ojca
miasta. Lakonicznych — bowiem przewodni­
czący zmęczony jest nieco sukcesem i kon­
sekwencjami sławy (drzwi się nie zamykają,
a dziennikarze bywają tu równie często, jak
listonosz przynoszący stosy gratulacji).

Ale o czym to mówiliśmy ostatnio? O ta­
jemnicy sukcesu, o siłach które skłoniły mie­
szkańców Brzozowa do pracy społecznej, tak
wydajnej, że statystyki odnotowały aż 721 zł
wartości czynów na

Brzozów, to chyba
które uczestnicząc w

kie lata rywalizacji,
strza na drodze cierpliwie realizowanych
zmian.

Nikogo nie zrażały porażki, nikt nie obra­
żał się przegranymi. Chcąc coś uzyskać —

mówi przewodniczący — należy ludziom wie­
lokrotnie przypominać, zachęcać, kontrolować
i — umieć podziękować. To bardzo ważne.

A jeszcze tak niedawno, w księdze pamiątkowej
600-iecia z roku 1959, sportretowano miasto zupełnie
inaczej: „Brzozów — pisano — jest obecnie małym
zaniedbanym miasteczkiem, nie pozbawionym
jednak
pewna
jące z

tern.

Tak, to potwierdzą wszyscy,
zaściankowo, a jednak z tej właśnie ciszy roz­
głos się narodził. I z cierpliwości.

każdego z mieszkańców,

jedyne w kraju miasto,
konkursie przez wszyst-
doczekało się tytułu mi-

uroku, którego dodaje mu piękne położenie,
zaściankowość I styl

braku ścisłego powiązania z

życia, wynika-
szerokim świa-

Było cicho 1

chłonie powietrze napływa­
jące od strony Lasu Wol­
skiego. Wybudowanie tu ja­
kiejś hali jest nie do po­
myślenia! — Charakter
Błoń natychmiast by sie
zmienił!

A cyrk? — Cyrk bynaj­
mniej nikomu nie przesz­
kadza. Przeciwniel — Na­
miot cyrkowy, otoczony
wozami, dziećmi, bawiący,
mi śię także w pobliskim
„wesołym miasteczku”,
swykie towarzyszącemu cyr­
kowi — nigdzie nie będzie
miał takiego właśnie uro­
ku jak na Błoniach, właś­
nie tam, gdzie kiedyś, tzn.

przy końcowym przystan­
ku tramwajów: 17-tki i Ił-
tki. Ale po ćóź po odjeż-
dzie cyrku miałaby lam
zostawać obskurna buda! ‘

Oczywiście, w pełni zga­
dzam. sią z dyr. Michal­
skim, że ostatnia lokaliza­
cja cyrku tuż przy Bursie
Szkolnictwa Zawodowego I

Rudawie, parą metrów r>d

ruchliwej arterii przeloto­
wej — była fatalna.

Należało więc raczej do­
magać się od władz odpo­
wiedniej lokalizacji cyrku,
mź czynić kolejny zamach
na Błonia, co na pewno
nie spotka się z poparciem
krakowian.

BRONISŁAW GEBRCJN
Kraków, ul. Długa S5/łb
J’ ''• •’ *•' '''• ■’*’*' . f
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1 Ą / bieżącym roku przypada 75-lecie powsta-
y y nia Mazurskiej Partii Ludowej. Została

ona założona w grudniu 1896 roku. Na

pierwsze zebranie założycielskie mające odbyć
się w listopadźie nie zezwoliła policja, rozpędziła
też uczestników spotkania zorganizowanego po­
tem w prywatnym mieszkaniu działacza mazur­
skiego Karola Barkę.

MAZURSKIE

DZIEJE...
„Partya Ludowa Mazurska” zespoliła w swoim programie ha­

sła walki o równość społeczną, ekonomiczną, z walką narodowo­
wyzwoleńczą i o prawa do języka ojczystego. Współorganizato­
rami i.najwybitA-ejszy mi działaczami partii byli: Bogumił La-
b:usz, Michał Kajka; Gustaw Leyding, Karol Barkę, Fryderyk
Pacia, Bogumił Linka, Zenon Lewandowski, Feliks Buksa, Bo­
gumił Leyk, Kazimierz Jaroszyk Partia zakładała kółka rolni­
cze, towarzystwa oświatowe i . śpiewacze, koła młodzieżowe,
banki ludowe i inne stowarzyszenia, które wzbogacały jej pro­
gram i poszerzały zakres oddziaływania.

Pierwszym organem prasowym była „Gazeta Ludowa”, na­
stępnie „Mazur". Własna prasa odegrała wielką rolę w niezmier­
nie trudnej walce o utrzymanie polskości. Obok wymienionych
już wydawnictw, do najbardziej, zasłużonych należały: „Gazeta
Leska” i „Gazeta Olsztyńska”. Redakcje spełniały w tym cza­
sie funkcje wszechstronnych organizator hw, pobudzając aktyw­
ność społeczną ludzi, którzy, nigdy dotąd K>e mieli możności wlą-
czyć s,ę dóspratb'ogólnospołecznych. Czy Unik gazety stawał się
Ińatitralńym przywódcą sąsiedzkich krętfOw ludności wiejskiej
Pisma walczyły z ogromnymi trudnościami materialnymi, reda­
ktorom wytaczano pó kilka procesów jednocześnie, skazując n ■
kary, więzienia i ofznwnu Szykanowa ?eż czytelników pism
polskich. Spotkanie po latach dzialaczy-bojowników o polskość Elazur.

TT7 edług urzędowej statystyki pruskiej w 1861 roku w po-
yy wiecie ełckim dla 77 proc, ludności językiem ojczystym
'’

był — polski, w giżyckim — 64 proc., w niszickim — 84
proc., w olsztyńskim — 74 proc., w szczytnieńskim — 87 proc.,
w piskim — 82 proc. Spis z 1910 roku, który trudno byłoby uz­
nać za rzetelny, wykazywał, że na terenie Mazur, Warmii i Po­
wiśla zamieszkiwało 322 tys. Polaków. Władze pruskie jako je­
den ze środków germanizacji Mazurów i Warmiaków tworzyły
pisma wydawane w języku polskim. „Gadzinówki” dysponujące
ogromnymi zasobami materialnymi, były niejednokrotnie kol­
portowane bezpłatnie. Szkalowały one naród polski, siały me­
wi arę w odrodzenie państwa polskiego. Usiłowano też wyzyski­
wać uczucia religijne. Warmiacy byli wyznania katolickiego, a

Mazurzy — ewangelickiego. Na tym tle próbowano wywołać
waśnie, aby łatwiej germanizować skłócone grupy społeczne.

W czasie l wojny światowej, Mazurzy i Warmiacy złożyli
wielką, przymusową daninę krwi za cesarskie Niemcy. Klęska
Niemiec w 1918 roku pobudziła nadzieję na połączenie się z Ma­
cierzą. Zwycięskie mocarstwa nie przychyliły się do licznych
żądań ludności Prus Wschodnich i zdecydowały przeprowadzić
plebiscyt. Jego wyniki okazały się dla nas niepomyślne. Zaważył
na tym termin glosowania, który przypadl na okres wojny ze

Związkiem Radzieckim. Gdyby głosowanie odbyło się pół roku
wcześniej — stwierdzali to niemieccy najaktywniejsi agitatorzy
w zwalczaniu polskości — jego wyniki byłyby zupełnie odmienne.

Ą ł ,emcy zdołali w tym czasie sterroryzować znaczną część
ludności, nie wahając się przed morderstwami. Wśród in­
nych zakatowano Bogumiła Linkę, członka delegacji na

konferencje pokojową w Paryżu. Przegrana plebiscytowa nie
zniechęciła działaczy do dalszej walki o polskość Warmii i Ma­
zur. Szczególnie troszczyli się oni o zakładanie szkół polskich,
przeciw nim też skierowane były największe ataki władz nie­
mieckich. Bezwzględny terror rozpoczął się w okresie hitlerow­
skim, zwłaszcza po wybuchu II wojny światowej. Wielu działa­
czy zostało zamęczonych w obozach koncentracyjnych, a ogrom­
ną ilość mężczyzn wysłano na fronty w całej Europie i Afryce.
W licznych rodzinach zginęli wszyscy młodzi. Nadszedł jednak
rok 1945. Warmia i Mazury połączyły się na zawsze z Macierzą.
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pującycli regionach: warszawskim (37 proc.),
krakowskim (15 proc.), katowickim (12 proc.),
poznańskim (10 proc.) i łódzkim (8 proc.). Na­
tomiast w podziale resortowym największymi
zasobami (znów liczonymi według wartości)
aparatury szczególnie cennej dysponują:
szkolnictwo wyższe (31 proc.), przemysł ma­
szynowy (12 proc.), przemysł chemiczny (10
proc.) i Polska Akademia Nauk (9 proc.).

Informacje powyższe mogą skłaniać do
różnych refleksji t wniosków. Pierwsza z

nich wskazuje m. in., w jakich regionach
kraju są największe możliwości tworzenia
tak zwanych specjalistycznych laboratoriów
środowiskowych. Druga zaś m. in. uświada­
mia nam jak wielkie są w porównaniu z in­
nymi’ resortami możliwości badawcze szkol­
nictwa wyższego.

Bardzo interesujące są również zebrane
dane o stopniu wykorzystania tego rodzaju a-

paratury w poszczególnych resortach i pla­
cówkach Okazuje się np., iż w stopniu więk­
szym niż na 1 zmianę roboczą jest wykorzy­
stywany tylko znikomy odsetek aparatury
szczególnie cennej, co — zważywszy na jej
dotkliwy deficyt w naszym zapleczu nauko­
wo-technicznym — jest poważnym zaniedba­
niem, jeśli nie rozrzutnością.

Gwoli sprawiedliwości trzeba jednak po­
wiedzieć, iż najczęściej na przeszkodzie in­
tensywniejszego wykorzystania tego kosz-

CUKIER
na

D
oblegają końca prace
przy budowie naj­
bardziej chyba oso­
bliwej w Polsce in­
westycji.
muzeum

Mówi Główny Specjalista Komitetu Nauki i Techniki mgr inż. A. Kaczmarek
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Niejako wąskim gardłem polskiej
nauki jest niedostatek aparatury
badawczej w jej laboratoriach. O-
cenia się, iż stan wyposażenia na­
szych placówek naukowych w na­

rzędzia pracy badawczej zaspokaja za­
ledwie w połowie ich potrzeby. Zważyw­
szy zaś, że podejmowane na tym polu
wysiłki inwestycyjne mogą w najlepszym
razie złagodzić istniejący u nas deficyt
aparatury badawczej, trzeba jednocześ­
nie tworzyć warunki do lepszego jej wy­
korzystania. O możliwościach tego ro­
dzaju mówi Główny Specjalista Depar­
tamentu Bazy Naukowo-Badawczej i

Rozwojowej w Komitecie Nauki i Techni­
ki, mgr inż. ALEKSY KACZMAREK:

— Łączną wartość wyposażenia badawcze­
go naszego zaplecza naukowo-technicznego
oblicza się na około 5 miliardów złotych, w

czym około 25-procentowy udział ma tzw. a-

paratura szczególnie cenna. Pod pojęciem
tym rozumiemy aparaturę, której cena prze­
kracza 300 tysięcy złotych. Zazwyczaj jest to

sprzęt wysoko wyspecjalizowany lub -wręcz u-

nikalny, o wielkiej czułości, dokładności itd.
Jest więc rzeczą zrozumiałą, iż na wyko­

rzystaniu w maksymalnym stopniu tego
właśnie rodzaju aparatury — na szerokim
udostępnieniu owego wysokosprawnego,
kosztownego i rzadkiego sprzętu — zależy
nam najbardziej. W tym celu Centralny O-
środek Aparatury Naukowo-Badawczej w

Poznaniu przeprowadził jej inwentaryzację i

rozprowadził wśród wszystkich placówek e-

wentualnie nią zainteresowanych informato­
ry o lokalizacji tej aparatury.

Przy okazji zebrano wiele interesujących
danych. Wynika z nich np., że ponad 89
procent (licząc według wartości) owej a-

paratury zlokalizowane jest w pięciu nastę-

townego 1 rzadkiego sprzętu — zarówno
przez jego właścicieli jak i przez użytkowni­
ków z zewnątrz — stoi brak odpowiedniej
liczby etatów dla personelu obsługującego,
brak części zamiennych do tej aparatury,
konieczność długiego oczekiwania na prze­
prowadzenie jej remontu czy konserwacji
itd.

Duże nadzieje na poprawę stopnia wyko­
rzystania aparatury szczególnie cennej,
a jednocześnie na złagodzenie skutków

jej deficytu u nas, wiążemy z tworzeniem

wspomnianych już specjalistycznych labo­
ratoriów środowiskowych. Tworzone ja­
ko laboratoria międzyresortowe, mają one

możliwość zgromadzenia najcenniejszego
sprzętu badawczego, istniejącego w danym
środowisku naukowym oraz zatrudnienia do
jego obsługi najwyżej kwalifikowanego per­
sonelu.

W bieżącym roku ma powstać kilkanaście

tego rodzaju laboratoriów w naszym kraju —

przede wszystkim w Warszawie i Gliwicach,
ale także w Poznaniu, Krakowie i Wrocła­
wiu. Na szczególne uznanie zasługuje zwłasz­
cza współpraca resortu szkolnictwa wyższego,
przemysłu chemicznego i PAN na tym polu.
Zamierzają one mianowicie utworzyć w bie­
żącej „pięciolatce”' 7 wspólnych laboratoriów,
które pokryją ogólnokrajowe zapotrzebowa­
nie na skomplikowane i wymagające najno­
wocześniejszego sprzętu badania z zakresu
chemii.

V/ następnych latach, do 1975 roku,
ma zostać utworzonych około 20 dal­
szych specjalistycznych laboratoriów śro­
dowiskowych. Placówki tego rodzaju bę­
dą uprzywilejowane zarówno pod wzglę­
dem przydziału etatów, jak i środków

finansowych.

cenzurowanym |
DUŻO dobrego i trochę X

złego opowiedziano nam o X
cukrze. Przede wszystkim z

pochwały: cukier to sym- X

boi czegoś doskonałego — X
cukrowe pocałunki, cukro- z

wy miesiąc! Ulubionym 3

staropolskim przysmakiem X

były cykaty, czyli „słodkie Z

rzeczy w cukier oprawio- -

ne”. Mówiono też'- „cukrem X
1 grzecznością nigdy nie X

przesadzi”, ale lizanie cu- 3
kru przez szybę jest dotąd X

symbolem czegoś nieosią- X

galnego. Potocki pisał: „dy- z

abeł ma dużo cukru i 3

grzech czyni słodkim”. X
Chwalą cukier gospodynie, —

bo nie mogą sobie wyobrazić 3
wielu potraw bez dodania cu- Z
kru. Cukier jest doskonałą X

odżywką, chwalą go turyści, 3
gdyż słodyczą najłatwiej o-3
szukać głód.

Alemówiąteżiżleocuk-X
rze. W „Dykcjonarzu Medyki’1 3
z 1788 r. podają: „Zbytek w 3
potrawach cukrowych czerni X

zęby”. Teraz też lekarze hu- 3
zia na cukier, że powoduje 3
próchnicę zębów, że jest Z
przyczyną wielu schorzeń, «

wpływa na tuszę, co jest po- 3
średnim powodem miażdżycy. 3

Tak zżyliśmy się z cukrem, X
że nie damy się przestawić na X

życie bezcukrowe. A praeciei 3
aż trudno uwierzyć, że pierw- 3
sza cukrownia, przerabiająca X
cukier z buraków, powstała w X

Europie w 1802 r. założona na 3
ziemiach polskich (obecnie Z

Konary) na Dolnym Śląsku. X
Od dawna znano natomiast 3

w Azji i Afryce cukier trzcl- 3
nowy. Małe Arabiątka ssały Z
od samego rana trzcinę cukro- X
wą. Do Europy cukier trzci- —

nowy został sprowadzony dzię­
ki wyprawom Aleksandra Ma­
cedońskiego, potem byl spro­
wadzany z Wysp Kanaryjskich
i zwano go „kanarem”. Wresz­
cie poznano słodki smak soku
z buraka, a cukier stał się
nieodłącznym składnikiem na­
szego pożywienia.

Z cukrem trzeba postępować
umiejętnie. Jest co prawda
przesąd, że rozsypanie cukru
oznacza pieniądze, ale leniej
go nie rozsypywać. Czasem
cukier urąga racjom dietetyki,
np. cukier palony, jako pod­
stawa karmelu. Ciasta jednak
bez cukru zrobić nie .można.

Cukier w XIX w. byl bar­
dzo drogi. Oszczędne gospody­
nie zamykały go na kluczyk
w srebrnej cukiernicy. W car­
skiej Rosji byl specjalny sys­
tem picia herbaty z cukrem:
z „prykuskoj” — gdy każdy
łyk zagryzano kawałkiem
kostki cukru; z „prylizkoj” —

gdy kostka cukru zawieszona

na sznurku krążyła dokoła, a

każdy ją lizał; z „prybladkoj”
— gdy się tylko patrzyło na

cukier i z „prydumkoj” — gdy
trzeba było tylko myśleć o cu­
krze.

Najzdrowsze są cukry
proste, to znaczy takie, któ­
re pod wpływem kwasów
nie ulegają rozkładowi. Do
cukrów prostych należą:
glukoza, czyli cukier grono­
wy, i fruktoza, czyli cukier
owocowy. A więc najlepiej
krzepi cukier z winogron i
cukier w naszych słodkich
owocach, jak truskawki,
maliny.

Jest nią
I akwarium

morskie w Gdyni, usytuowane
niemal na samym cyplu Skwe­
ru Kościuszki. Od 1 lipca od­
wiedzać je będą już pierwsze
wycieczki, a pracy jeszcze
sporo. Roboty wykończeniowe
trwają więc w

tempie.
Intensywnym

Zaczęło się

Losy budowy
wiążą się ściśle
dań polskich na morzu. Ź ini­
cjatywy polskich uczonych, a

szczególnie prof. dr Michała
Siedleckiego z Uniwersytetu
Jagiellońskiego, już w dniu 10
lutego 1920 r. — a więc nie­
mal nazajutrz po uzyskaniu
dostępu do morza — Sejm
Rzeczypospolitej podjął uch­
wałę o

Stacji
Bałtyku.
VI. 1921
Morskie
kie

biologicznych i technicznych w

zakresie rybołówstwa morskie­
go.

na Helu

tego obiektu
z historią ba-

utworzeniu Morskiej
Doświadczalnej na

W rok później, tj. 18.
r. na Helu powstaje
Laboratorium Rybac-

dla prowadzenia badań

Pierwszym i jedynym wów­
czas pracownikiem naukowym
tej placówki był adiunkt Ka­
zimierz Demel — obecnie ne­
stor oceanografów polskich.
W pierwszych latach pracy —

wspomina 84-letni dziś profe­
sor Demel — na piechotę
chodziłem do Pucka po chleb
i inne produkty żywnościowe.
Pionierskie badania nad przy­
rodą Bałtyku, prowadzone —

obok profesora Demela, także
przez prof. Jakubskiego z Po­
znania, wspomnianego profe­
sora Siedleckiego z Krakowa.
M. Boguckiego, Fr. Lubeckie-
go, A. Hryniewieckiego — da­
ły niemałą sumę wiedzy o

Tomasz Miecik

SMAKOSZ
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UCZEŃ W KRAINIE DECYBELI

HAŁAS
KIEDY

z kącika mego syna dochodzą odgłosy
„Popołudnia z młodością" lub dźwięki adap­
tera, wiem, że właśnie zabrał się do odrabia­

nia lekcji. Powiada, że szum ciszy przeszkadza
mu w koncentracji uwagi i w skupieniu — w

przeciwieństwie do big-beatu, który ponoć fan­
tastycznie wprost pomaga.

Na dowód tego 'przytacza też opis sekcji myszy na

lekcji biologii, która to sekcja udała się doskonale
dzięki akompaniamentowi muzyki z płyt.

Pocieszające, że w swych odczuciach nie jest osa-

u

DNI MORZA

*' ■

... .

Tadeusz Stec

ZA SZKŁEM
Bałtyku,
podstawę
głębin.

Ostatnie

jennego uwieńczone zostały dal­
szymi, korzystnymi zmianami. W

1937 r. przystąpiono do budowy w

Gdyni nowego gmachu, który w

1939 r. — na kilka miesięcy przed
wybuchem wojny — stal się sie­
dzibą Morskiego Instytutu Rybac­
kiego. Obok niego, już wtedy

a tym samym —

do eksploatacji jego

lata okresu międzywo-

Zycie
na wulkanie

ETNA, najwyższy czynny wulkan w Europie, nie
schodzi ze szpalt gazet. Zagrożone zostały obiekty na­
ukowe, położone na zboczach wulkanu, np. obserwato­
rium sejsmiczne; zniszczeniu ulegają urządzenia tury­
styczne — głównie stacje kolejki; ewakuowano oko­
liczną ludność.

Etna jako czynny wulkan groźna była zawsze, ale
wielkich wybuchów na przestrzeni dziejów (od V wie­
ku przed naszą erą) zanotowano około 80. Poprzedni
zdarzył się latem 1963 roku. Owe wybuchy zmieniały
sam, wulkan: przed stu laty była Etna bez mała sto
metrów wyższa. ...

Wybuchy wulkaniczne powstają wskutek rozszerze­
nia się materii, pochodzącej z wnętrza skorupy ziem­
skiej oraz płaszcza pod naporem gazów powstałych
w wyniku reakcji chemicznych w łonie naszego globu.
Mimo całego rozgłosu, obecny wybuch Etny nie miał
wcale cech kataklizmu; wszystko bowiem zależy od
właściwości fizycznych materii, której rozszerzenie się
powoduje wybuch. Jeśli jest ona stosunkowo płynna,
na powierzchnię wydobywa się lawa, dla ludzi raczej
niegroźna, choć mogąca powodować straty materialne.

Jednakże spoistość materii może spowodować erup­
cję gwałtowną, posiadającą charakter eksplozji. Z kra­
teru wydobywa się wówczas pył wulkaniczny, gazy
oraz wielkie ilości odłamków skał. Takie wybuchy
wulkanów pochłonęły już wiele śmiertelnych ofiar.

Wulkany rodzą także jeszcze inne niebezpieczeństwo.
Kryje się ono w gromadzących się na. zboczach wulka­
nów dużych ilościach pyłu. Pył ten zmieszany z wodą
opadów może nagle spłynąć ogromnymi jęzorami błota.
Tak właśnie wyglądała zagłada Pompei.

W „życiu” wulkanów nie wszystko zawsze dzieje się
nagle. Wybuch może być poprzedzony objawami zapo­
wiadającymi — takimi, jak lokalne trzęsienie Ziemi,
podniesienie dna krateru, wydostawanie się gazów, par
itp. Ale może też następować niespodziewanie.

Obecnie czynnych jest około 450 wulkanów, z czego
największa liczba grupuje się dookoła wybrzeży Oce­
anu Spokojnego. W Polsce oczyioiście — i na szczę­
ście — nie ma czynnych wulkanów, choć w ubiegłych
epokach geologicznych istniały rozległe i aktywne re­
jony wulkaniczne, np. w okolicach Krakowa, na Dol­
nym i Górnym Śląsku.

Historia czynnych, wygasłych i drzemiących wulka­
nów — a więc takich, które wznawiają swą działalność
czasami i po setkach lat, p'sana jest wiekami. Nie
wszystko jednak zostało wyjaśnione do końca. Dlatego
też UNESCO w swym programie rozszerzania badań
naukowych nad katastrofami żywiołowymi i środkami
ochrony przeciw nim uwzględniła również i wulkany.

Najatrakcyjniejsze dla zwie­
dzających staną się tu niewąt­
pliwie dioramy, czyli sięgają­
ce od podłóg do sufitu — su­
che akwaria, które ukażą
świat roślinny i zwierzęcy
czterech stref: mangrowej,
zwanej po polsku strefą na-

morzyn, strefy toni wodnej,
raf koralowych i fauny głębo­
kowodnej. W dioramach, za­
wierających określone wycinki
środowisk morskich, znajdo-,
wać się będą rośliny i zwierzę­
ta mors>:e tak spreparowane
i rozmieszczone, by przy od­
powiednim operowaniu świa­
tłem wywoływać efekty natu-.

ralnych wnętrz głębin mor­
skich, podobnie jak ogląda sią
je przez szybę batyskafu. Na
sali tej oglądać będziemy tak-:
że przedstawiony plastycznie
proces tworzenia się i biolo­
gicznego rozwoju globu ziem­
skiego.

— Tam, wzdłuż przeciwle­
głej ściany — pokazuje dr
Kujawa — organizujemy eks­
pozycję „Człowiek a morze”4
Przedstawi ona środowisko
morskie jako bazę surowcową
i eksploatację bogactw mor-,
skich przez człowieka. W hal­
lu zaś łączącym salę z rotun­
dą, zwiedzający zapoznawać
się będzie z techniką rybacką
— poprzez modele nowocze­
snych statków łowczych i róż­
norodnych narzędzi połowów.
W rotundzie natomiast — w

układzie panoramicznym —

przedstawione zostaną meto­
dy badań oceanograficznych.

A oto trzecie, ostatnie piętro,
skąd odsłania się wspaniały
widok na piękną panoramę
zatoki — od portu rybackiego
poprzez redę aż do basenu
jachtowego. Pośrodku oszklo­
nej rotundy znajduje się wiel­
ki, okrągły postument. Na nim

usytuowana zostanie plastycz­
na mapa dna Bałtyku z na­
znaczonymi łowiskami i roz­
siedleniem fauny. Słowem —-

w Gdyni, bez biletów na da­
lekie morza — będzie można

odbywać podróże w głąb oce­
anów i składać wizytę pod­
wodnym jej mieszkańcom.

Na koniec zwiedzam jeszcze
pomieszczenia ze znajdującymi
się w nich żywymi okazami
(kraby, rzadkie gatunki ryb z

egzotycznych mórz, małe reki­
ny), przechodzącymi kwaran­
tannę. Trudne często do prze­
trzymania w sztucznych wa­
runkach gatunki ryb i krabów
całkowicie się już zaaklima­
tyzowały. Oznacza to, że w

akwariach żyć będą również
inne gatunki egzotycznych

obszernego gmachu
' mieszkańców morskich głębin,

mieścić ’

będzie wiel-

powstały także pomieszczenia dla
akwarium morskiego. Okupant
zamienił gmach MIR przy Skwe­
rze Kościuszki na siedzibę sztabu

wojskowego, zaś wyposażenie
naukowo-badawcze Instytutu oraz

bogate zbiory, przygotowywane
przez wiele lat dla akwarium —

padły łupem hitlerowców.

Po wojnie, w trudnych la­
tach odbudowy, niełatwo było
wysupłać środki na wykończe­
nie akwarium. Zaczęto jednak
od nowa gromadzić okazy róż­
nych koralowców, skorupia-1
ków, ryb, które tworzą obec­
nie imponującą kolekcję. Po­
chodzą one także z darowizn
prywatnych osób, szczególnie
rybaków i marynarzy. Po róż­
nych tarapatach podjęte za­
stały wreszcie na dobre prace
wykończeniowe.

Podwodna wizyta
Akwarium zwiedzam w to­

warzystwie dyrektora Mor­
skiego Instytutu Rybackiego
dr Ryszarda Maja i dr Stani­
sława Kujawy — autora pro­
jektu technologicznego całej
inwestycji, odpowiedzialnego
również za sprawnę funkcjo­
nowanie wszystkich urządzeń.
Połowę wszakże pomieszczeń
akwarium i muzeum zajmuje,
ogromne zaplecze techniczne z

potężnymi bateriami filtrów i
osadników, ze zbiornikami wo­
dy morskiej dla poszczegól­
nych stref mórz i oceanów.

Mieści się tu także aparatu­
ra chłodnicza i ogrzewająca z

szeregiem pomp
klimatyzacyj nych,
jąca temperaturę
zbiornikach do
poszczególnych gatunków ryb.
Jest ona inna dla ryb tropi­
kalnych, a inna dla arktycz-
nych. „Maszynownia” stanowi
serce całego akwarium, od któ­
rego sprawnej działalności za­
leży życie tysięcy okazów fau­
ny i flory morskiej. Podziemia
gmachu zajmują także pomie­
szczenia
czalne.

Parter
muzeum

kie akwaria dla gadów: mor­
skich łóżwi i węży. Na pierw­
szym piętrze, w głównej sali,
znajdą się akwaria z fauną
bałtycką, z mieszkańcami wód
strefy umiarkowanej, a także
z rybami akwenów tropikal­
nych występującymi w bioto­
pie (ścisłynj środowisku) na

styku morza z lądem. Dwie
dolne kondygnacje będą więc
siedzibą morskiego akwarium.
W sztucznie oświetlonych sa­
lach akwariowych regulacja
światła będzie odpowiadać
zmianom dobowym: noc,
ranek, dzień, wieczór.

Wchodzimy na drugie
tro, na którym zaczyna
Muzeum Oceanograficzne.

i urządzeń
dostosowu-
wody w

„wymagań”

hodowlano-doświad-

po-

niełatwe do zaaklimatyzowa­
nia w sztucznych warunkach.

Gdynia spodziewa się otrzy­
mać pewną część eksponatów
w drodze wymiany z innymi
podobnymi placówkami, W
Europie znajdują się one w

NRF, Monaco, Belgii, Holan­
dii i krajach skandynawskich.
Gdyńskie akwarium będzie je­
dyną tego typu placówką w

środkowej Europie.
Zakończenie budowy mu­

zeum i akwarium morskiego
zbiega się z 50-leciem działal­
ności Morskiego Instytutu Ry­
backiego. Jubileusz ten zamy­
ka ważny dla naszego rybo­
łówstwa etap, oznaczający
wyjście poza Bałtyk na wody
innych mórz i na Atlantyk.

motniony: liczni rodzice coś niecoś o tym wiedzą. Kto

wie, może warto by zmierzyć proporcje między przy­
rostem wiedzy w głowach dzieci, a ilością decybeli
płynących z big-beatowych popisów? Ale żarty na

bok.

Otóż mam przed sobą wyniki badań przeprowadzo­
nych w Gdańsku na temat wpływu nieprawidłowego
środowiska akustycznego na pracę uczniów. Spraw­
dzono reakcję młodych ludzi na hałasy różnego po­
chodzenia, m. in. na muzykę w czasie lekcji w klasie
i w domu. Wyniki tych prób — są powiedzmy to od
razu — diametralnie sprzeczne z praktyką wielu
nastolatków.

Specjalne testy, aparatura psychoakustyczna i wy­
wiady z nauczycielami i uczniami wykazały, że ogól­
ny pr z yr o s t błędów w czasie lekcji prowadzonej
w hałasie w stosunku do nauki w ciszy wynosił około
48 proc. Zrozumiałość tekstu mówionego obniżyła się
o 20 firoc., a przy tekście składającym się z wyrazów
obcego pochodzenia — o 30 proc. Percepcję tekstu u-

trudniala muzyka radiowa o średniej intensywności,
a także hałasy z korytarza szkolnego, obniżając znacz­
nie wydajność pracy nauczycieli i sprawność umysło­
wą uczniów.

Wprawdzie na zbędne bodźce nie wszyscy reagowa­
li jednakowo, po świadczy o indywidualnej

' wrażli­
wości lub jej braku, ale tak czy owak negatywna
rola hałasu nie wzbudza wątpliwości: powoduje on

dekoncentrację uwagi, roztargnienie, zakłóca zrozu­
miałość informacji i to tym skuteczniej, im trudniej­
szy fonetycznie i pojęciowo jest tekst. Chcialoby się
uścisnąć dłoń naukowców, którzy dowiedli, że nie bez
powodu rodzicom głowy puchną, gdy dzieci się uczą.
Gdyby jeszcze zechciały one to zrozumieć...

Pozostaje jednak w dalszym ciągu tajemnicą, w ja­
ki sposób nasze nastolatki, bombardowane falą akus­
tycznych bodźców, rozwiązują zadania, piszą wypra­
cowania, uczą się wierszy, a niektóre i— osiągają na­
wet niezłe wyniki. A może tej muzyki — wcale nie
słyszą? KO-MAR
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~ dziedzinie wychowa-
X W n’a m odzieży zwykio
X ®.| się przypisywać b’ę-

dom szkoły. W poto­
cznych opiniach prze-

X wija się pogląd, że cała od-
X powiedzialność za wpajanie
X naszym dzieciom norm i wzor-

X ców ideowo-moralnych spo-
3 czywa na nauczycielach. My.
X rodzice, nie mamy na to czasu.
" Tak uspokajamy swoje su-

X. mienia, za to chętnie zapis 11-
X jemy sukcesy
X to—

Maryla Zalejska SZKOLNE PROBLEMY

KŁOPOTY

na swoje kon- Z WYCHOWANIEM
£2 £32

Tymczasem
taka prosta.

sprawa nie jest
To prawda, że umiejętność wartościowania

............... 1 zi rna

1 od plew, ona winna wskazy-
X dzieci nasze spędzają w szkole zjawisk, odróżniania
X i nad książką więcej czasu, ~ 7 .

3 niż z nami — taki jest układ wać, jak się uczyć i jak żyć.
X naszych powszednich dni. Ale,
X ani dom, ani szkoła nie sa dla ■
3 młodych jedynym niepc-dwa-
X żalnym autorytetem. I nic w

X tym dziwnego. Radio, telewi-
□ zja, teatr, najróżniej ze wy-
X dawnictwa znacznie wyprze-
X dzają rodziców i nauczycieli
X w zakresie informacji, a tak-
X że wpływu wychowawczego.
3 We współzawodnictwie o

X szybkość w przekazywaniu
X aktualnej wiedzy szkoła jest
5 z góry przegrana. Natomiast
X to ona właśnie powinna da-
X wać młodemu człowiekowi

Tymczasem młody człowiek,
konfrontując to, co w dzi i

słyszy, z tym, co przyno.i
szkoła, zaczyna krytycznie 0-
ceniać szkolne i nie tylko
szkolne — metody, podręczni­
ki, kazania i przykazania. By­
wa, że dzieli się z nauczycie­
lem swymi
Jeśli jednak, zamiast przeko­
nywających kontrarg ’mentów,

słyszy frazesy? Jeśli dla spo­
koju godzi się z nimi, zacho­
wując własne zdanie dla sie­
bie? Czy w ten sposób nie

kształtuje się w młodym czło-

wątpliwościami.

wieku oportunizm i dwulico­
wość?

Jednocześnie trzeba pamię­
tać, iż nauczycieli nie przy­
gotowano do rozwiązywania
pedagogicznych konfliktów.

Wyposażono ich w pewną su­
mę wiedzy, w znajomość wy­
kładanego przedmiotu, a w

trakcie pracy — w zarządze­
nia i wytyczne, do których
stosują się z większym lub
mniejszym efektem. Z wy­
tycznymi, jak wiadomo, nie
ma dyskusji. A bywały one

niezwykle drobiazgowe: od li­
mitu ocen niedostatecznych w powiadając zmiany w msto-
klasie i konspektu lekcji — dach kierowania i r .zs e.z?-
do haseł i sloganów, która nie samodzielności szkoły. W

należy ,;przenieść” i wbić w dyskusji podkreślano, że za­

pamięć młodzieży. Szkoła, to

swego rodzaju urząd do spraw
nauczania i wychowania, wy­
posażony w wachlarz naka­
zów i zakazów. Trzeba niema­
łego talentu pedaggicz-ego,
wiele zdrowego rozsądku i
serca, aby nie zgubić w tym
gąszczu z pola w dzenia przed­
miotu działań: młodego
człowieka.

O podobnych sprawach
twarcie mówiono
spotkaniu kuratorów

0-
na

z

kierownictwem resortu oświa­
ty i szkolnictwa wyższego, za-

sób wiedzy uzyskiwanej przez
młodzież nie przekształca się
automatycznie w uznawane i

głęboko zakorzenione poglą­
dy, że potrzebny jest nowy
styl wychowania, pozbawiony
uproszczeń w kształtowaniu
charakterów, postaw i nawy­
ków samodzielnego myślenia.

Jak bardzo ten styl jest po­
trzebny, pokazują również
wyniki badań prowadzonych
przez dr Janinę Maciaszek z

Instytutu Pedagogiki na te­
mat wzorców zachowań ucz­
niów w szkole średniej.

Badając mechanizmy war­
tościowania, dokonywanego w

szkole przez nauczyciela i
ucznia, dr J. Maciaszek wy­
jaśnia m. in. zależności, jakie
powstają między działaniem
nauczyciela a gotowością ucz­
niów do odpowiednich zacho­
wań i postaw.

Wymagania, stawiane ucz­
niom pFzez nauczycieli, nawet
te obiektywnie jak najbardziej
słuszne, wzbudzają u młodzie­
ży nieuzasadnienie duże opo­
ry. Być może dlatego, że sta­
wiane są w sposób formalny,
bezdyskusyjny lub nie są
konsekwentnie egzekwowane.
Czy bezdyskusyjne na­

rzucanie zasad i zarzą­
dzeń szkolnych nie stoi

w sprzeczności ż wewhętrżną

potrzebą każdego czło­
wieka do decydowania o so­
bie? Do marginesu swebody?
Czy uczeń ma prawo powie­
dzieć „nie”, jeśli czuje potrze­
bę sprzeciwu? Czy inna, niż
żąda nauczyciel, postawa po­
winna we wszystkich przy­
padkach być traktowana jako
naganna? Jest przecież spra­
wą wychowawcy i kolegów
przekonać ucznia, że się my­
li, jeśli istotnie nie ma racji.
Myślę, że tędy — między in­
nymi — prowadzi droga do
kształtowania charakterów,
postaw, odpowiedzialności za

własne postępowanie, przeko­
nań.

Nie ulega kwestii, że wy­
chowanie w oparciu o dialog
między wychowawcą a ucz­
niem jest trudne. Ale taki jest
nakaz naszych skomplikowa­
nych czasów, które wymagają
coraz więcej ludzi myślących,
twórczych, samodzielnych —

w miejsce tylko posłusznych.
Dobry wyche»wawca zna te

prawdy, wzbudzi autentycz­
ne emocje, uczy wyboru
prawdziwych wartości, roz­
strzygania wątpliwości i prze­
zwyciężania duchowych roz­
terek. A co najważniejsze:
sam także nie jest od nich
wolny.

s

X
=

X
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PIEŚŃ MILKIMIW’

ją na

niele-
przez

pieśń
i nie
wszę-
„Mię-

100 LAT minęło od napisania słów „Międzynarodówki”
przez E. Pottiera - jednego z przywódców Komuny Pary­
skiej. Po raz pierwszy śpiewali tę pieśń francuscy drukarze
w 1888 roku. Od tamtego dnia rozpoczął się triumfalny marsz

„Międzynarodówki” przez cały świat.

W 1.902 roku socjaldemokrata Arkady Koc przełożył
język rosyjski. Pojawiły się natychmiast wydawane
palnie ulotki z jej tekstem, z melodią skomponowaną
P. Degeytera.

3 stycznia 1913 roku Lenin pisał w „Prawdzie”: „Ta
przełożona jest już na wszystkie języki europejskie
tylko europejskie. Gdziekolwiek trafi proletariusz —

dzie spotka towarzyszy i przyjaciół, z którymi łączy go
dzynarodówka”.

Od pierwszych godzin Rewolucji Październikowej ..Między­
narodówka’' stała się jej hymnem. Z jej słowami na ustach
ruszali do szturmu na Pałac Zimowy robotnicy i żołnierze.
Z jej słowami ruszali potem, do walki z kontrrewolucją, z in­
terwentami i — w obronie radzieckiej ojczyzny w latach
Wielkiej Wojny Narodowej.

Od 1917 do 1944 roku „Międzynarodówka” była oficjal­
nym hymnem Związku Radzieckiego. Po wprowadzeniu no­
wego hymnu państwowego „Międzynarodówka” nadal jest
hymnem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

W czerwcowe dni ludzie pracy na całym świecie pamiętają
teraz o 100 rocznicy powstania „Międzynarodówki”. Znają tę
pieśń już setki milionów ludzi na wszystkich kontynentach.
I chociaż nazwisko autora proletariackiego hymnu nie zna­
lazło miejsca w wielu encyklopediach wydawanych w „wol­
nym świecie” — cala postępowa opinia świata czci jego pa­
mięć, genialny hymn, który coraz głośniej brzmi na całym
świecie.

PIĄTY
z rzędu, a więc już ju- -

biieuszowy, „Krynicki Festi- “

wal Arii i Pieśni”, otganizo- ;

wany przez Państwową Fil- *

harmonię im. Karola Szymanów- S

skiego, uf. będzie się vv dniach 27 *

do 30 czerwca br. Festiwalowe «

koncerty uzyskają nowe, bardzo “

atrakcyjne locum, w postaci pięk- 2
nej, nowoczesnej w swej architek- 2
fonicznej scenerii sali koncerto- «

wej w otwartej niedawno, wspa-
“

nikłej pijalni wód mineralnych. £

FESTIWAL zainaugurowany zo- £

stanie 27 czerwca o godz. 11.00 2
koncertem popularnych arii ope- 2

rowych kompozytorów polskich i “

obcych — m. in. Moniuszki, Mo- “

zarta, Gounoda, Rossiniego, Ver- 2

diego, Czajkowskiego. Wystąpią w
“

nim znani polscy artyści: Barba- 2
ra Nieman (sopran) — solistka 2

Teatru Wielkiego; młoda, utalen- “

iowana śpiewaczka krakowska 5
Czesława Fijałkowska; Roman 2

Węgrzyn (tenor) z krakowskiego •

BELETRYSTYKA

Pamela Hansford Johnson:
PRZETRWAJĄ NAJSILNIEJ­
SI. Państw. Instytut Wydaw­
niczy, seria „Klub Interesują­
cej Książki”, str. 502, cena 35
z. — Powieść angielskiej autor­
ki ukazuje złożone I niejed­
nokrotnie tragiczne losy po­
kolenia dojrzewającego w la­
tach trzydziestych, ludzi ze

środowiska młodych intelektu­
alistów.

Seweryna Szmaglewska. OD­
CIENIE MIŁOŚCI. Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, str.

212, cena 15 zł. — Opowiadania
o tematyce współczesnej.

HISTORIA

W. A. Winogradów: LENIN I

KONTROLA ROBOTNICZA.
Państwowe Wyd. Naukowe,
str. 354, cena 32 zł. Książka u-

kazuje dzieje wąlk o kontro­
lę robotniczą nad produkcją,
jakie pod wpływem Rewolucji
Październikowej, w burzli­
wych rewolucyjnych latach
1918—<1919 — rozwinęły się w

azeregu krajów Europy.
ELIGIUSZ KOZŁOWSKI; NA

BARYKADACH PARYŻA 1871.

Wyd. Min. Obrony Narodowej,
seria ,,Bitwy, kampanie, do­
wódcy”, str. 141, cena 8 zł. —

Przystępnie napisane dzieje
Komuny Paryskiej.

ZAGADNIENIA

MIĘDZYNARODOWE
Tadeusz Robak: PERYFERIE

ŚWIATA. Wyd. „Śląsk”, str.

286, cena 30 zł. Książka ta —

pióra znanego dziennikarza

krakowskiego — jest nie tylko
ciekawie napisaną relacją z

„egzotycznych” podróży. Za­
wiera też szereg informacji 1

refleksji dotyczących życia
przeciętnego człowieka w róż­
nych krajach Trzeciego Świa­
ta.

PEDAGOGIKA

Krzysztof Przeclawski: IN­
STYTUCJE WYCHOWANIA W
WIELKIM MIEŚCIE. — Wyd.
PWN, str. 158, cena 18 zł. —

Wybrane problemy socjologii
wychowania (rozwój osobowo­
ści, instytucje wychowawcze i

wychowanie
ście, rola i

młodzieży).
Kazimierz

CHOWANIE

KLASACH NIŻSZYCH SZKO­
ŁY PODSTAWOWEJ. Wyd.
PWN, str. 304, cena 25 zł. Z do­
świadczeń nauczania metodą
grup dydaktyczno-wychowaw­
czych.

w wielkim mie-

pozycja społeczna

Czajkowski: WY-
I NAUCZANIE W

RÓŻNE
J. Massalski, J. Stadnicki:

MIĘDZYNARODOWY UKŁAD
MIAR SI. Wyd. PWN, str. 146

cena 18 zł.

Stanisław Peters

KRYNICKI

FESTIWAL

ATRAKCJE

MELOMANÓW

Malarz zaułków

J
ednym z zapomnianych malarzy starego Krakowa Jest
STANISŁAW TONDOS (1855—1917). Jego urzekające a-

kwarele, utrwalające piękno zaułków krakowskich, by­
ły powielane masowo w postaci pocztówek kolorowych,
cieszących się ogromnym wzięciem wśród turystów z ca­
łej Polski. Ale tania popularność i marne reprodukcje

sprawiły, że na Jego malarstwo wybrzydzali się znawcy sztu­
ki.

Dopiero obecnie zorganizo­
wana przez Muzeum History­
czne m. Krakowa wystawa je­
go prac przypomniała społe­
czeństwu tę skromną, pracowi­
tą postać i odkryła przed zdu­
mionymi oczyma walory jego
akwarel, które udokumento­
wały z niezwykłą sumienno­
ścią widoki dawnego Krako­
wa. Myśl przypomnienia zasług
Tondosa podjęło ruchliwe To­
warzystwo Miłośników Histo­
rii i Zabytków Krakowa.

Początkowy zamysł otwarcia
jedynie wystawy pocztówek-
reprodukcji jego obrazów
przerodził się w pomysł zor­
ganizowania wielkiej ekspozy­
cji. Ograniczono się celowo do
widoków samego Krakowa, a

pominięto widoki: Wrocławia,
Lwowa, Warszawy, Wiednia,
Pragi czy Wenecji, wreszcie
prace portretowe, wykonane
przez Tondosa olejem lub pa­
stelami. Zgromadzenia jego
prac na wystawie podjęła się
z ramienia Muzeum Historycz­
nego mgr Izabela Rejdueh-
Samkowa.

Po wielu miesiącach kwe­
rendy, zebrała imponującą li­
czbę 73 obrazów-widoków
Krakowa. Włączył się również
do tych poszukiwań członek
T-wa Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa inż. Stani­
sław Broniewski. Największą
liczbę eksponatów wypożyczo­
no ze zbiorów prywatnych.

o można powiedzieć o

walorach artystycznych
prac Stanisława Tondosa?

Oto opinia wybitnego history­
ka sztuki, prof. Henryka Do­
browolskiego: „Do charakte­
rystycznych postaci Krakowa
należał Stanisław Tondos, zna­
ny ze swojej manierystycznej i
schematycznej produkcji. Ten
malarz miał jednak swój do­
bry okres. Zabytki budownic­
twa i stare zaułki miejskie
malował w Wiedniu, Mona­
chium, Wenecji i Pradze, a

szczególnie w Krakowie, gdzie
chyba ukazał w swej sztuce

wszystkie typowe motywy
rych dzielnic miasta.

Wcześniejsze akwarele
artysty, wykonywane od
siedemdziesiątych, traktowane
zawsze zbyt szczegółowo, ale
malowane z dużą biegłością i

c

sta­

łego
lat

N
a horyzoncie sceny ukazuje się złoty pojazd boga
słońca Heliosa, jakby wycięty z fresków okalających
stare greckie wazy, na których antyczni artyści wy­
pisali obrazkowe dzieje współżycia bóstw Olimpu z

z ludźmi.

Tych bajkowych opowieści nie uczą się jeszcze
dzieci w pierwszych latach nauki szkolnej. Aby bowiem wy­
obraźnia wchłonęła piękno mitów helleńskich — trzeba łyk­
nąć trochę więcej wiedzy, która pozwala też lepiej pojąć sens

moralny, zawarty w konstrukcji każdego mitu.

Wydaje mi się to przypom­
nienie rzeczą o tyle celową w

związku z nową premierą Te­
atru Lalki i Maski „Groteska",
o ile bajka sceniczna Anny
Swirszczyńskiej Jak słońce

spadło z nieba może liczyć na

wzruszenia i pobudzenie wra­
żliwości widowmi, jeśli grona
odbiorców nie zmyli dzie­
cięcy charakter teatru i spe­
ktaklu. Toteż wprowadzanie
na salę maluchów w wieku
przedszkolnym, albo w ledwie
zaczętych latach szkolnych,
niezbyt wiele przyczyni im ra­
dości i przeżyć wynikających
ze zrozumienia sensu tej bar­
dzo poetyckiej, ale wymagają­
cej minimum przygotowania
(w zakresie znajomości mito­
logii)sztuki maskowej.

Cóż bowiem zakłada sobie (I
nani oraz teatrowi) aurorka orygi­
nalnie pomyślanej zabawy- przy­
powieści, Jak to bezwzględny, de­
spotyczny Zeus, zapatrzony w

swoją wszechwładzę —

“ obrażo­
ny na dość „ludzkiego” boga, He­
fajstosa — nie mówiąc Już o po­

gardzie dla rodu człowieczego,
strąci! rydwan słoneczny z nieba!
Ano chce Swirszczyńska — posłu­
gując się i odwołaniem do zna­
nych mitów, i tworząc coś w ro­
dzaju własnej wersji mitopodob-
nej — przedstawić bezrozumne 1

tylko spowodowane egoistycznymi
względami zagrożenie katastrofą
niemal atomową życia na ziemi,
bez słońca. Bez — w uproszczeniu:
cieptodajnego i światłego Dobra,
na którego miejscu rozprzestrzenia
się demon ciemności — Zlo.

Pomysł jest wychowawczy,
szlachetny — a jego kie­
runek dydaktyczny wy­

raźnie oznaczony. Nawet za

wyraźnie. Ale tu autorka od­
najduje natychmiast sposób
„zmiękczenia” dydaktyki —

strumieniem poezji. Zabieg się
udaje i współczesna bajka dla
młodzieży (przemycająca
wcale zręcznie snorą dawkę
wiadomości z mitologii gre­
ckiej do głów widowni) może

liczyć na powodzenie.
U dzieci to powodzenie bę­

dzie znikome. Zwłaszcza, że ma-

Henryk Cyganik RUCH AMATORSKI

WODEWIL
o współczesnym

KRAKOWIE

cznym powinna dać impuls do
trwalszego przybliżenia tego
ciekawego artysty nie tylko
krakowianom.

utrzymane nieraz w ciepłym,
czasem dość ciemnym tonie,
nie były pozbawione pewnej
intymności i uroku”.

O obrazach Tondosa wypo­
wiedziała swój sąd mgr Iza­
bela Rejdueh-Samkowa z oka­
zji zorganizowanej wystawy:
„Cechuje je daleko idąca wier­
ność w oddaniu szczegółów o-

biektów, poprawność w zakre­
sie perspektywy, lekkość ry­
sunku. Walory te jednak zde­
cydowanie przewyższa zróżni­
cowana, a przy tym zharmoni­
zowana gama kolorystyczna.
Artysta śmiało nakłada plamy
barwne, przy czym posługuje
się zasadniczo kolorem lokal­
nym, trzymając się obranej
tonacji, która zmienia się w

ciągu twórczości artysty. We
wczesnych jej okresach prze­
ważają brązy, w późniejszych
dochodzi do śmielszych zesta­
wień kolorystycznych,- dowo­
dzących. że artyście nie były
obce i obojętne nowe prądy w

malarstwie

Mgr Izabela Rejdueh-Samkowa

przygotowuje szerszą monografię,
która powinna ukazać się w od­

powiednio wysokim nakładzie 1

zaopatrzona w kolorowe repro­
dukcje. Cieszyłyby się na pewno

również powodzeniem pocztówki z

reprodukcjami Jego dziel.

Zbliża się 120 rocznica urodzin

tego malarza. Należałoby ją ucz­
cić pamiątkową tablicą przy ul.

Kochanowskiego SI, gdzie miesz­
kał, a może w Innym bardziej

eksponowanym miejscu. Jak do­
tychczas, Kraków uczcił Tondosa

Jedynie przemianowaniem jednej
z ulic na Woli Justowskiej — na

jego nazwisko.

a

europejskim”.

Ina tych
czerpują
o sztuce

jego prac w Muzeum History-

dwu opiniach wy-
się sądy znawców
Tondosa. Wystawa

Akwarele Tondosa były re­
produkowane za życia artysty
w wydawnictwach albumo­
wych oraz, jak wspomnieliś-
rhy, w masowych wydawnic­
twach pocztówkowych. Ale
działo się to bardzo dawno,
tak dawno, żę pamięć o twórcy
i jego zasługach zdołała się
zatrzeć. Wypuszczenie takiej
serii dzisiaj przez „Ruch” mia­
łoby na pewno ogromne po­
wodzenie, a współczesnemu
pokoleniu unaoczniłoby uroki

starego Krakowa.

m

Teatru Muzycznego; Andrzej Sa- I

cluk (bas) z Teatru Wielkiego w ;
Łodzi. Solistom akompaniować |

będzie Orkiestra PF im. K. Szy- i

manowskiego w Krakowie pod ;

dyrekcją Renarda Czajkowskiego. ;
W RAMACH festiwalu pdbędą !

się 2 koncerty dyplomantów wyż- 1

szych szkól muzycznych w Kra- ;

kowie, Łodzi, Poznaniu 1 Wrocla- i
wiu. Młodym adeptom sztuki wo- 1

kalnej akompaniował będzie na ;

fortepianie Alfred Muller. Drugi z I

owych koncertów odbędzie się w i

Żegiestowie.
RÓWNIEŻ dwukrotnie — w Kry- i

nicy 1 Żegiestowie — zaprezentu- ;

ją się festiwalowej publiczności I

śplewacy-amatorzy, którzy zdo- ;

byli najwyższe laury w Festiwalu |

Kulturalnym Związków Zawodu- 1

Wych, organizowanym przez CRZZ. I

„Krynicki Festiwal Arii 1 Pieśni” '

jęst bowiem integralną częścią tej I

ostatniej, szeroko zakrojonej akcji ;

upowszechnieniowej, organizowa- ;

nej przez nasz ruch związkowy.
DUŻĄ atrakcją dla wszystkich I

melomanów, miłośników opero- I

wych arii i pieśni, będzie niewąt- ;

pliwie wieczór muzyki mechanicz- I

nej poświęcony nagraniom naszej 1

wybitnej, zmarłej niedawno śpię- ;
waczki — Ady Sari.

FINAŁOWY koncert festiwalu |

upłynie pod znakiem „podkasanej !

muzy". B. Nieman, C. Fijałków- ;

ska, R. Węgrzyn i A. Saciuk śpię- ;
wać będą znane nam wszystkim I

arie operowe Lehara, Straussa, i

Kalmana i innych Kompozytorów |
— oczywiście z akompaniamentem I

krakowskiej orkiestry filharmoni- I

cznej pod batutą Renarda Czaj- ;

kowskiego. Koncert ów poświęca- I

ją organizatorzy pamięci Jana i

Kiepury, drugiej wybitnej posta- ;
cl polskiej wokalistyki, którego |

imię wiąże się ściśle z ideą festi- I

walu, samą Krynicą.
JEŚLI dopisze pogoda, koncerty:

'

inauguracyjny i finałowy odbędą ;

się tradycyjnie na świeżym po- i

wietrzu, w koncertowej muszli na I

Deptaku. Warto też dodać, iż po­
twierdził swój udział w festiwalu

Jerzy Waldorff. Nasz znany pi­
sarz i felietonista muzyczny wpro­
wadzi słuchaczy w pasjonujące
zagadnienia muzyki wokalnej i

dziejów jej wykonawstwa. (Ip)
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uż samo zestawienie gatunku sce­
nicznego, jakim jest wodewil, z

pojęciem „współczesność'1 — sta­
nowi pewien anachronizm. Teatry za­
wodowe dawno zrezygnowały z reper­
tuarów w pełni komediowo-muzycz-
nych. Wodewile, farsy, burleski, ope­
retki skończyły się w teatrze profesjo­
nalnym wraz z epoką teatrów, które
z racji swego statusu administracyj­
nego nie mogły sobie pozwolić na de­
ficyty. Ale właśnie w owym anachro­
nizmie repertuarowym tkwi tajemnica
powodzenia i popularności TEATRU
KOLEJARZA — sceny amatorskiej, ge­
netycznie wywodzącej się z teatru lu­
dowego.

Ostatnio na tejże scenie mamy okazję
oglądać bardzo sympatyczny wodewil pt.
„Uśmiech Krakowa” Antoniego Brayera,
jednego z nestorów krakowskiej teatrolo­
gii (który oby nam jak najszybciej do
zdrowia powrócił) i znawcy epoki Tur­
skich oraz Krumłowskich, teatrów przy
ul. Rajskiej, Krowoderskiej czy Lubicz.

Rzecz dzieje się we współczesnym Kra­
kowie i o tymże mieście temat traktuje.
Na marginesie fabularnych perypetii stu­
denta Politechniki Krakowskiej, autor
stwarza klimat zaiste oryginalny, na który
składają się: wodewilowa, tradycyjna ko-
mediowość, pewne cechy ginącego już
folkloru przedmieść Krakowa i atmosfera
wielkiego, nowoczesnego miasta. Przy spo­
sobności — Brayer snuje tu rozważania
nad „przedłużeniem” losów wodewilo­
wych bohaterów Turskiego i Krumłow-
skiego.

Felek-golębiarz — to wnuk Sylwka-go-
lębiarza ze „Ślubów dębnickich” Krum-

lowsk.iego, z zawodu elektromonter, „pry­
watnie” jedynie zajmujący się gołębiami,
Antek i Kantek — są potomkami bohate­
rów o tych samych
przedmieścia”, lecz
z tych, co to zimą
szopki, a latem na

rabiSli, pracują
handlu uspołecznionym jeden, a w przedsię-
biorstwie budowlanym drugi. Onufrówa,

przekupka — to dalekie wspomnienie „Pa­
ni Madejowej” z tegoż wodewilu, tylko że
ta musi konkurować z własnym mężem.,
sprzedawcą tańszych owoców z wózka
MHD.

Dowcipne dialogi, specyficzny gatunek
komizmu, pojawiająca się często sa- dzajowe aktorstwo
tyra na naszą codzienność krakow­

ską (rozkopywanie ulic, usługi, MHD) —

z jednej strony, zaś z drugiej — ogromna
doza sentymentu, lokalny koloryt (życie
nocne Krakowa, znane lokale, kawiarnie,
zakłady, instytucje) i apoteoza współcze­
sności (pieśń na cześć Nowej Huty, akcep­
tacja warunków społecznych, w jakich
żyją i pracują obecnie bohaterowie minio­
nej epoki Krakowa) — oto cechy wodewi­
lu, które sprawiają, że „Uśmiech Krako-

j

imionach z „Królowej
w innym typie; nie

próżnowali lub robili
budowie murarką za­

bawieni cały rok — w

może bawić, wzruszać i uczyć ko­
rni asto.
współczesnym klimatem spektaklu
się szczególnie opracowanie plasty-

A. Bogdanowicz. Od młodzieżowych

wa”
chać

Ze

łączy
czne
kostiumów głównej pary bohaterów, po
pewne „smaczkowe” elementy scenografii
do sceny w „Warszawiance” — wszędzie
przeważają cechy nowoczesności, które o-

kreślają drogę, jaką bohaterowie przeszli
od przedmieść do stylu życia i mody wiel­
kiego miasta. Inaczej potraktowała te gra­
nice koncepcja reżyserska E. Białka-Załuc-
kiego, jak i opracowanie muzyczne A.

Krajewskiego. Linię podziału między tra­
dycją a współczesnością przeprowadzają
oni adekwatnie do sugestii, zawartych , w

tekście dramatycznym. Nowoczesna pio­
senka pojawia się obok krakowiaka i an­
drusowskiej polki, typowo. wodewilowy
komizm sytuacyjny — obok scen tętnią­
cych dynamiką już naszej codzienności.

Teatr Kolejarza dysponuje aktorami —

oceniając kryteriami amatorstwa —

dużej klasy. Każde pojawienie się na

scenie Moniki Nizińskiej w roli Czynszow-
skiej wywołuje na -widowni huragany
śmiechu. To najlepsza w przedstawieniu
rola — ostra, pełna i naturalna. Ale i po­
zostali aktorzy, stwarzają „pełnokrwiste”
postacie, jak Onufry J. Janeckiego, czy
Onufrowa K. Skalskiej oraz profesor Za-
wolski — E. Białek-Załuckiego. Dobre ro-

ń__j. .' '

> reprezentują też: Z.
kiziich, M. Grzesik i R. Zaworski (stu­
denci), S. Knapik, A. Szelest i L. Słysz
(młodzież robotnicza), M. Senowska (se­
kretarka dyrektora jednego z nowohuckich
przedsiębiorstw). Nawet pojawiająca się
niekiedy pewna sztuczność interpretacji
tekstu w wypadku głównej pary bohate­
rów, ich stojące poza konwencją komedio-
wości role, nie przeszkadzają zabawie, ja­
ką niesie humor i lekkość „Uśmiechu Kra- ,

kowa”. ..j

ORAZ szybciej oddalają się tamte lata w ludzkiej
pamięci. Rośnie więc znaczenie wszystkich doku­
mentów, które zachowują w ludzkiej pamięci praw­

dę, prawdę polityczną i społeczną owych czasów. Mamy taki
dokument w ręku, tym ważniejszy, iż jest to po prostu dzie­
ło sztuki. Przypomnijmy więc dawne wydarzenia.

Słynny slogan reklamowy w okresie przedwojennym: cu­
kier krzepi! Do tego poeta dopisuje:

Ktoś wcale reklam nie czytał. Pobladł i upadł na chodnik.
Ktoś inny z szóstego piętra z krzykiem rzucił się w dół.
Nie wiedzą, że cukier krzepi. Widocznie nie byli głodni.
A może za mało reklam? Kwadratów, trójkątów, kół?
Do budżetu wpływają poprawki. Do projektu budżetu poe­

ta dopisuje:
Kiedy przyszli Kubie na Kępie
za podatki wziąć ostatnią krowę,
twarz jak pięść zaciśniętą zasępił,
nie odezwał się jednym słowem.
Mnożą się prowokacje hitlerowców w Gdańsku. Pisarz

drukuje fraszkę pt. „Wolne miasto”:
Chrzczono to miasto
nazwą tak swawolną,
bo w nim hitlerowcom
wszystko robić wolno
Dziwna to twórczość. Czuje się w niej oddech tragicznej

współczesności, echa narastającej faszyzacji Europy, która
głucha była na okrzyk protestu. Porywająca to twórczość.
Z tej pospieszności, z owego pisania na zamówienie społecz-

Jerzy Bober

Olgierd Jędrzejczyk

Poeta
robociarski

ne klasy robotniczej, wyrastają piękne wiersze pierwszoma­
jowe, a także poświęcone pamięci Żeromskiego i sławiące
pracę ludzką. Wielu znawców literatury odrzuca tzw. meto­
dę biograficzną, życiorysową w badaniach artystycznych.
A przecież życiorys poety, autora „Słońca na szynach” jest
fundamentem tej twórczości. >

Syn robociarskiej Woli, urodzony w Warszawie w roku
1907, we własnej rodzime znalazł i zachętę, i materiał do
twórczości poetyckiej. Członek Polskiej Partii Socjalistycz­
nej i ZNMS „Życie”, działacz spółdzielczy, TUR-owski, Czer­
wonego Harcerstwa — związany był z tą częścią lewicy, któ­
ra konsekwentnie przeciwstawiała się reakcji wszelkiej ma­
ści. Wykształcony filolog, człowiek o dobrym słuchu literac-

kim, stypendysta Funduszu Kultury Narodowej, który w la­
tach 1931—1935 przełożył traktat filozoficzny Lukrecjusza —

a równocześnie redaktor... „Przeglądu Futrzarskiego i Ku­
śnierskiego”, drukujący swoje utwory w różnych pismach
i pisemkach związkowych.

W owym rozstrzeleniu zajęć, w ciągłej pogoni za możli­
wością druku — niektórzy dostrzegają błędy dorażności lite­
rackiej wielu utworów. My skłonni jesteśmy uznać w tym
ciągłym pośpiechu, w tej watce — podobnej przecież do
walki robotnika o byt — wspaniały materiał dla poezji za­
angażowanej, politycznej. Trudno wyrokować, jaka byłaby
dalsza droga twórcza pisarza. Zginął on w Oświęcimiu dnia
15 grudnia 1943 roku. Nie bez uzasadnienia przypuszcza się,
że aresztowanie
przez rodzimych

Dopisać trzeba
dzieci, zbiór tych
kiem”, przyjaźń literacką z Gałczyńskim, konsekwentną wal­
kę z pisarzami, którzy oddali swe umiejętności służbie klas
posiadających.

Na koniec wyjawić należy nazwisko tego człowieka. Jest
nim EDWARD SZYMAŃSKI, którego „Dzieła zebrane”, wy­
dane dość starannie w dwóch tomach przez Wydawnictwo
Literackie, stanowią doskonały motyw przemyśleń na te­
mat twórczości zaangażowanej. „Zdobywczym krokiem” —

wiersz Szymańskiego nanisany do melodii Dunajewskiego
z radzieckiego filmu „Świat się śmieje” stal się hymnem
Związku Walki Młodych, powstałego w roku 1943.

artysty przez gestapo sprowokowane było
faszystów.
do tego portretu ciekawe wiersze dla
wierszy pt. „ABC”, współpracę z „Płomy-

TEATR

MITOLOGIA w MASKACH
ski — powiedzmy: umowne x

greckiej tragedii — właściwie

sympatycznego wrażenia na zbyt
młodym odbiorcy wywierać nie

mogą. A maluch słuchający
o „pięknej” Afrodytę — zo­
czywszy maszkarę — nie po­
więżę z sobą spraw, o których
nie wie, tylko pomyśli, że skoro

piękno jest brzydkie, to cala hi­
storia okrutnie pachnie bujdą...

Albowiem właśnie w pew­
nych chwytach inscenizacyj-
no-scenograficznych — w u-

mowności i porcji wiedzy o

przedmiocie, kryje się tajem­
nica prawidłowego odczytania
scenicznych tez utworu Swir­
szczyńskiej.

Myślę, że przy wszystkich
urokach przenoszenia nas w

świat mitologii, aby tym wy­
raziściej zaskoczyć konfronta­
cją bajki z rzeczywistością —

pisarka za dużo chciała po­
wiedzieć widzom i słuchaczom,
nie uniknąwszy przysłowio­
wych kropek nad i. Stąd —

z jednej strony naiwności, jak
to w krainie baśniowej, a z

drugiej strony — niemal filo­
zoficzna, opleciona mgiełką
poezji, wykładnia morału.

No właśnie — trochę tego
moralizatorskiego tonu za wie­
le. A może tylko jest on zbyt
wysoki, jak na możliwości
głosowe adresata?

tarając się tu głośno my­
śleć, czynię to jakby w

imieniu młodego widza.
Starszy bowiem, dysponujący
rozeznaniem i wiadomościa­
mi z pięknej książki Zieliń­
skiego o mitach Hellenów,
spojrzy na utwór Swirszczyń­
skiej, autorki Orfeusza, jak
na poetyckie igraszki bogów
pijacych nektar i spożywają­
cych ambrozję — ale spęta­
nych ludzkimi właściwościami
natury, równie słabymi i po­
krętnymi w dążeniu do celu —

niczym ci, którzy wymyślając
mity — sami chcieli się przej­
rzeć w lustrze, jako bogowie
chciwi władzv na ziemi.

I dla tych odbiorców aluzyjność
sztuki może być odskocznią do

głębszych przemyśleń, choćby sy­
stemu i pojęć autokratyzmu. Oni

też dostrzegą w sięganiu po po­
szczególne maski, wiszące na pro­
sceniowych „wieszakach” — u-

mowność teatralnej gry — prz.e-
bierań, zasłaniania własnego obli­
cza, przybierania pozy. Nie wiem,
czy taka zabawa w teatr

okaże się fu intencją czytelną dla

najmłodszych? IV ten sposób po­
wracamy do punktu wyjścia. Do

określenia konkretnego adresata

widowiska w Grotesce.

A widowisko ma duże wa­
lory wizualne i treściowe. Mo­
że być swoistą pomocą szkol­
ną przy wprowadzaniu w

świat i kulturę antyku. Byle­
by tylko skład widowni nie
został podporządkowany przy­
padkowości. Tu chyba —

szczególnie po okresie waka­
cji — warto zadbać o zorga­
nizowaną publiczność szkolną,
w porozumieniu z pedagoga­
mi. Wówczas wychowawcze,
pouczające tendencje poety­
ckiej sztuki Swirszczyńskiej
nie zawisną w próżni — a na­
wet ułatwią poglądowe wzbo­
gacenie tego, czego „sucha”
lekcja nie potrafi ożywić i zi­
lustrować.

Miałbym jeszcze kilka pre­
tensji do twórców spektaklu.
Pomysł ze wzmocnieniem gło­
su postaci (megafony) jest
o tyle słuszny, o ile Narra­
tor mówiłby równie głośno da
słuchaczy ze sceny. Tymcza­
sem i głosy „boskie”, i pod­
kłady muzyczne tłumią dźwię­
ki „naturalnej” mowy. Ponad­
to w samej akcji scenicznej
zabrakło niekiedy mocniej­
szych akcentów, spięć drama­
tycznych — a scena kucia na

żywo płomienistego rydwanu,
opadłego na dno pieczary He­
fajstosa, mogłaby obfitować w

większą ilość sztuczek techni­

cznych, imitujących olbrzymi
żar. Są to drobiazgi, które
można — i chyba należy — po­
prawić. Choćby dla dramaty­
cznego efektu.

To dobrze, że Groteska
wciąż eksperymentuje, że
stara się również wycho­

dzić poza zaczarowany krąg
prostych bajek — i uczyć
wrażliwości na poezję, przy­
powiastkę filozoficzną, czy
wciągać w nurt prawdziwych
dramatów — środkami artysty­
cznymi pod postacią lalek lub
formą widowisk maskowych.
Pochwalając tedy ambicje —

warto jednocześnie nadmie­
rni ć o trudnościach każdego
eksperymentu. Żeby nie zmar­
nować wysiłku autorskiego o-

raz inscenizacyjnego.
W spektaklu wystąpili — pod

maskami: Zeusa — Franciszek Pu-

get, Hefajstosa — Stanisław

Rychlicki, Koryfeusza (Narratora)
— Stanisław Urbaniak i Zbigniew
Gorzowski, Chloe — Elżbieta Ba­
rańska, Dafnisa — Krzysztof Ja­
worski, Afrodyty — Hanna Szy­
mańska, chóru Cbarytek — Wieś­
niaczek: Elżbieta Eysmor.t, Kry­
styna Januszkiewicz, Barbara Ko­
ber, chóru — Wieśniaków — Bo­
gów — Cyklopów Lesław Klapa,
Władysław Sitko, Andrzej Sta-

lony-Dobrzańskl.
Inscenizacja i reżyseria — An­

na Tomschey-Kaczor, scenogra­
fia — Joanna Braun, choreografia
— Zofia 'Wlectawówna, muzyka —

Zbigniew Jeżewski,
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

Tadeusz Derlatka

PRA­
WICA

BERLIN ZACH.

■ iedy znaleźliśmy się w środku jednego z czterech
kompleksów NEUSTADT-HALLE, zamieszkałego
przez 10 tys. osób, ogarnęły nas mieszane uczucia
podziwu i - trochę - zazdrości. Takich osiedli ży-■ ożylibyśmy sobie w Krakowie jak najwięcej, ta­
kich tzn. kompletnie wyposażonych. Bo są tu nie

tylko bloki mieszkalne, ale sklepy, punkty usługowe, żłob­
ki, przedszkola, szkoły, ogródki do zabaw dla dzieci, o-

biekty snortowe, apteki, ośrodki zdrowia. Jednym sło­
wem — wszystko to, co powinno być w socjalistycznym
mieście. Nasi gospodarze objaśniają: już w założeniu bu-

. dowy Neustadt-Halle, kierowaliśmy się przesłankami, że
będzie to miasto dla młodych, miasto socjalistyczne, wła­
ściwie zorganizowane.

W dniu, kiedy pierwszy lokator wyrowadżil się do no-

Wyćh bloków, otwarte były wszystkie obiekty socjalne,
handlowe i usługowe. A do swoich bloków mogliśmy
dojść po równej, czystej ulicy — mówią mieszkańcy Halle.

Miasto powstaje na zasadzie kompleksów stanowiących
zamkniętą całość. Po ukończeniu jednego, rozpoczyna się
pracę nad następnym — i zgodnie z potrzebami i ilością
mieszkańców — buduje się równocześnie wszystkie obiek­
ty towarzyszące.

Niezależnie od tych handlowo-usługowych funkcji, Neu-
stadt ma przecież spełniać także inne, przecie wszystkim
funkcje kulturalno-oświatowe, które na razie w stosunku
do nowego miasta spełnia stare Halle — jako centrum wo­
jewództwa. Halle ma swój uniwersytet im. Marcina Lutra,
kilka szkól zawodowych wyższego stopnia, a także kon­
serwatorium. Zachowało się tu wiele zabytków pocho­
dzących jeszcze z XII w.

bserwując rozwój nowego miasta i młodych uśmie­
chniętych ludzi — wydaje się. że najważńiejsze
problemy życiowe mają już za sobą. Mieszkają w

nowoczesnym, w pełnym tego słowa znaczeniu mieście,
mają pracę w pobliskich zakładach Buny czy Leuny bo
miasto dla pracowników tych zakładów zostało wybudo­
wane. Nasz przewodnik, pisarz Werner Braunig jest jed­
nak odmiennego zdania. On zna to miasto lepiej. Brak
Centrum kulturalnego (w budowie) powoduje, że ludzie
przyjeżdżają do Neustadt, aby jedynie zrobić zakupy,
przebrać się i... pojechać do Halle, bo tam można spędzić
Wieczór kulturalnie.

W tej sytuacji - mówi — „dom” nie stal się dla nich
naprawdę domem. Traktują go jeszcze jak hotel. Słucham
i przypominam sobie początki Nowej Huty — stamtąd ró­
wnież jeździło się do Krakowa, aby ..pożyć kulturalnie",
a przecież dziś jeździ się także z Krakowa do Nowej Hu­
ty — do teatru, na imprezy artystyczne. Takie to są pro­
blemy Wszyśtkich nowych miast, budowanych w pobliżu
Starych ośrodków z tradycjami kulturalno-nrzemyślowy-
mi, 1 u nas się to niedługo zmieni — mówi Werner.

alle jest piątym, co do wielkości, miastem w NRD
i stolicą jednego z najpoważniejszych okręgów
przemysłowych. Rozwinął się tu przemysł chemi­

czny, maszynowy, elektrotechniczny i spożywczy. 50 tys.
ludzi zdąża codziennie do dwóch tylko zakładów chemi­
cznych Buny i Leuny. Nim zaczęto budować nowe mia­
sto, musieli oni dojeżdżać codziennie z 280 miejscowości
województwa, nieraz bardzo odległych. Dla wielu dojazd
do pracy trwał godzinę lub dwie. Jeśli zliftji" czas do­

jazdów i samej prący, niewiele wolnych chwil pozosta­
wało do własnej dyspozycji, na życie kulturalne.

Teraz, kiedy mieszkam, w pobliżu, swoich' ząkiłndów.
kiedy na dojazd tracą ok. 15 miń., są w stanie zupełnie
inaczej zorganizować swoje życie. A poza tym - dodaje
kolega z zaprzyjaźnionej redakcji - kobiety mogły pójść
również spokojnie do pracy. Była taka sytuacja: Pfią ko-
biet (w tym 240 z wyższym wykształceniem) zajmowało
się dziećmi i domem. A przecież ważna jest każda para
rąk, szczególnie rąk fachowych. W Neustadt wybudowa-
no żłobki, przedszkola, szkoły. W ten sposób kobiety mo­
gły' podjąć pracę.

Jeszcze raz oglądamy długie (367 m) 10-niętrowe bloki,
w których niezawodnie działają szybkobieżne windy, pię­
kne zieleńce i kwietniki przed blokami, sadzawki, fon­
tanny i ławeczki. Aż przyjemnie popatrzeć...

SENAT Berlina zachodnie­
go przed dwoma laty skie­
rował do władz alianckich
wniosek o zakaz działalnoś­
ci neofaszystowskiej NPD.
Alianci: do tej pory nie pod­
jęli decyzji, a cała sprawa
przycichła. Przy czym trzeba
przyznać, że faszystowska
prawica nauczyła się także
działać w taki sposób, aby
nie narażać się na oskarżenia.
Rozbudowano w związku z

tym działalność również or­
ganizacji prawicowych, szcze­
gólnie działających wśród
młodzieży, co pozwala bezpie­
cznie głosić skrajnie nacjona­
listyczne hasła. Starzy hitle­
rowcy, którzy są reżyserami
tego rodzaju akcji, trzymają
się w cieniu — formalnie bo­
wiem do młodzieżowych or­
ganizacji... nie należą.

Jedną z takich prawico­
wych i rewizjonistycznych
grup w Berlinie zachodnim
jest „Wschodnioniemiecki
Związek Studentów" (ODS),
który należy do jednej z or­
ganizacji przesiedleńczych.

Program i cele rewizjonis­
tycznego „Związku Studen­
tów", który odgrywa czołową
rolę w prawicowym ruchu
młodzieżowym, są dość przej­
rzyste. Mówi się tam wiele
„o walce o Niemcy bez użycia
siły", uważa się oczywiście,
że Układ Monachijski jest
nadal ważny. „Wschodnionie-
miecki Związek Studentów"
uważa, że powinno nastąpić
ponowne zjednoczenie Nie­
miec w granicach z 1942 r.

Tak, to nie żadna pomyłka.
Chodzi o granice z 1942 r. i
trzeba przyznać, że „Wschod-
nioniemięcki Związek Stu­
dentów" wyciąga z tego logi­
czne wnioski, precyzując w

swoim programie, że prawo
do samostanowienia mają
tylko Niemcy. Jeden z czoło­
wych działaczy ODS, Peter

Schlag, uważa, iż „Polacy nie
są żadnymi ludźmi" i nie zro­
biłoby mu. różnicy „wykosić
setek tysięcy Polaków przy
użyciu karabinu maszynowe­
go". Tego rodzaju idee głosi
się na zebraniach , „Wschod-
nioniemieckich Studentów",
co oczywiście doprowadziło
już członków tej . organizacji
do konfliktów z władzami,
ale... dopiero wtedy, kiedy
próbowali oni ukraść yyiększą
ilość broni, w tym także ka­
rabinów maszynowych.

ODS cieszy się nie tylko po­
parciem związków przesied­
leńczych. „Młodzi Narodowi
Rewolucjoniści" w ostatnim

okresie zacieśnili współpra­
cę z CDU. W ważniejszych
imprezach, organizowanych
przez skrajnie prawicowe or­
ganizacje młodzieżowe, biorą
udział przywódcy zachodnio-
bęrlińskiej chadecji.

Proces integracji faszystow­
skiej prawicy z partiami cha­
deckimi nie jest . oczywiście
zjawiskiem nowym. Właśnie
jednak dlatego warto przy­
pomnieć, jakie hasła głoszą
faszyzujący sojusznicy CDU i
CSU, powiązani z. ruchem
ziomkoskim i NPD. Jedno­
czenie się bowiem sił prawicy
pod sztandarami CDU i CSU
oznacza daleko idącą akcep­
tację przez . chadeków haseł
rewizjonistycznych i nacjona­
listycznych. Formalne dekla­
racje w Bundestagu, odżegnu­
jące się od faszyzujących or­
ganizacji, nie zmieniają tu

istoty . sprawy.

Z
a namj zostały barokowe wieże
kościołów Wilna. Usytuowane w

jego centrum, tworzą niezapom­
nianą panoramę miasta. Ale to
Historia. Dzień dzisiejszy, to no­
we dzielnice przemysłowe ota­

czające stolicę radzieckiej Litwy, głów­
nie od północy i zachodu. Mijamy ro­
gatki miasta i jedziemy autostradą Wil­
no — Kowno zbudowaną dwa lata
temu. Na 16 kilometrze wśród rzednie­
jącego lasu pojawiają się pojedyncze
domki, a potem całe typowe miejskie
osiedle.

Grygiszki (Grigiszkies), od paru lat
miasto, awans swój zawdzięczają prze­
mysłowi, konkretnie przemysłowi drze­
wnemu. W Grygiszkach, co prawda je­
szcze na przełomie lat 1923/24 powstała
mała wytwórnia papieru i tektury, ale
zakład ten dawał zatrudnienie zaledwie
kilkudziesięciu osobom.

Do dziś pracuje w fabryce Andrzej
Jaraszew, który pamięta tamten okres.
Po wojnie wytwórnia została rozbudo­
wana i zmodernizowana, powstały no­
we wydziały, które połączono w jeden
wielki kombinat przemysłu drzewnego
dający zatrudnienie ok. 1.800 ludziom.
To przesądziło kwestię rozwoju Grygi-

Miasteczko liczy obecnie ponad
mieszkańców, a jeszcze pięć lat
było ich o połowę mniej.
szystko to nie stanowiło oczy-

szek.
5.000
temu

« A I szystko to nie stanowno oczy-lA/ wiście jeszcze powodu do odwie-
’ ’ dżin Grygiszek. W mieście tym,

tak podobnym do Rucianego-Nidy na

Mazurach — ten sam krajobraz, ten
sam rodzaj. przemysłu — miałem się
spotkać z „polską” fabryką. To zna­
czy z fabryką wyposażoną w polskie
maszyny, zaprojektowaną przez pol­
skich inżynierów i powstającą pod ich
nadzorem. Wielokrotnie spotykałem w

kraju fabryki, w których pracowały ra­
dzieckie urządzenia — teraz miałem
mieć do czynienia z sytuacją odwrotną:
fabryka na terenie Związku Radziec­
kiego, w której zainstalowane zostały
polskie maszyny.

Mile to połechtało moją dumę i waż­
ne było również przeświadczenie, że

międzynarodowy podział pracy między
krajami RWPG staje się faktem. Ten
rodzaj urządzeń, z którymi miałem się
spotkać niedaleko Wilna, stanowi naszą
eksportową specjalność. Od lat przecież
eksportujemy kompletne wyposażenie
fabryk płyt pilśniowych, wiórowych i
uszlachetnionych (laminowanych, lakie­
rowanych itp.) głównie do ZSRR, ale
nie tylko.

— Czeka nas gorące lato — powiedziano
mi w Grygiszkach. — Nas, litewskich budo­
wlanych i polskich montażystów. Nowa wy­
twórnia ma ruszyć jeszcze pod koniec bie­
żącego roku, a zatem o rok wcześniej, niż

początkowo planowano.

Zanim zapoznałem się z inż. Romual­
dem Czarzastym kierownikiem polskiej
ekipy montażu i nadzoru, która w mo­
mencie największego nasilenia prac bę­
dzie liczyła 13 osób, poprosiłem gospo­
darzy o opinię, jak zakład pracuje, jak
spisują się polskie urządzenia. Podkre­
śliłem, że chodzi mi o ocenę szczerą i
otwartą. Dodałem, że znam ten rodzaj
zakładów w Polsce, nieobce mi są ich
kłopoty i sukcesy, a zatem nie dam się
wyprowadzić w pole.

Odpowiedziano mi, że zakład w Gry­
giszkach 75 proc, swojej produkcji
przeznacza na eksport, głównie do An­
glii, Holandii i NRD. Poza tym, jako
jedyna tego typu fabryka w Związku
Radzieckim, otrzymała znak jakości na

swoją produkcję.
— Czy to wystarczy? — zapytali z u-

Marian Wiśniewski

W GRYGISZKACH
■

śmiechem. Skapitulowałem z prawdzi­
wą przyjemnością.

Inż. Czarzasty nie omieszkał zauwa­
żyć, że te sukcesy nie narodziły się
automatycznie. — Pracuje mi się tu

znakomicie — powiedział. — Jest pełne
zrozumienie między nami, polską ekipą,
a naszymi litewskimi kolegami. Jako
fachowiec muszę wysoko ocenić poziom
kultury technicznej załogi, a szczególnie
kadry inżynieryjno-technicznej.

— Nie macie kłopotów z ludźmi do
pracy, nie uciekają wam fachowcy do
Wilna? — pytałem litewskich gospoda­
rzy mając na uwadze polskie stosunki
i orientując się. że stolica radzieckiej
Litwy odczuwa ostry deficyt rąk do
pracy. A przecież wielkie miasto, zwła­
szcza stolica, jest o wiele bardziej a-

trakcyjne niż małe podmiejskie osiedle.
— Nie — padła odpowiedź. — Nie ma

u nas prawie żadnej płynności kadr.
Stosunkowo dobre zarobki — w grupie
robotników przemysłowych przeciętnie
120 rubli miesięcznie — własne osiedle
mieszkaniowe, ogródki, tania stołówka
przyfabryczna, rozwinięte życie kultu­
ralne — wszystko to powoduje, że lu­
dzie nie odczuwają potrzeby przeniesie­
nia się do dużego miasta. Ostatecznie,
jeśli ktoś chce jechać do teatru w Wil­
nie, wystarczy wsiąść do autobusu. W

ciągu kilkunastu minut jest na miejscu.

4781736141518910203383672347

Ewa Boniecka
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USA-ANGLIA

WIELKI
rozkwit pornografii w szeregu

jach zachodnich stal się jednym z

klamAui iricr/ilriA-enrJ

się niemal potocznym atrybutem w pracy firm rekla­
mujących, zyskały prawa bytu na szpaltach gazet. To­
czy się jedynie walka o ukrócenie najbardziej wybu­
jałych form propagowania pornografii, o ukrócenie jej
docierania do nieletnich, poniżej 17 lat życia.

Ale powstają również ugrupowania opinii, próbują­
ce wykazać, iż pornografia jest formą seksualnej tera­
pii i wszelkie jej ograniczenie staje się tu zamachem
na „wolność jednostki”. Niewątpliwie bowiem rozkwit
pornografii w USA nie odbywa się w społecznej próż­
ni. Jest to pochodna sytuacji społecznej, czasem reak­
cja na dawniejszy purytanizm amerykańskiego społe­
czeństwa.

W WIELKIEJ BRYTANII, gdzie przemysł pornogra­
ficzny dopiero startuje na szerszą skalę po zniesieniu
m, in. urzędu lorda cenzora dla teatrów w roku 1968,
próbuje się ukrócać korzenie tego rozwoju przez akty
prawne. I tam jednak, problem nie jest łatwy, a o za­
niepokojeniu opinii świadczy m. in. burzliwy przebieg
debaty na temat rozprzestrzeniania się pornografii,
jaka odbyła się pod koniec kwietnia w Izbie Lordów.

Jeden z heroldów walki z pornografią .

— znany
skądinąd, z liberalizmu lord Longford — domagał się
podjęcia przez rząd bardziej efektywnej akcji, Jednak
minister spraw wewnętrznych — Reginald Maudling —

wyraził opinię, że pokłada w tej materii' „największą
wiarę wj reakcję samego społeczeństwa”, które potrafi
ukrócić najdrastyczniejsze ekscesy biznesmenów od
erotyki. Oby się nie przeliczył. Przykłady USA, a na­
wet Danii, wskazują raczej na to, że raz rozkręcony
biznes erotyczny nie daje się zahamować.

3

kra-

pro-’’

blemów moralno-spolecznych zachodniej
cywilizacji.

W USA ostatnie lata przyniosły olbrzymi rozwój
przemysłu pornograficznego. Powołana za ka­
dencji prezydenta Johnsona Komisja dla Spraw
Pornografii - opracowała po dwóch latach ba­
dań, które pochłonęły dwa miliony dolarów -

specjalny raport. Stwierdzono w nim, że rozwój
pornografii urósł do rangi ogólnonarodowego
problemu.

PIĘĆ lat temu istniało w USA dziewięćdziesiąt kino­
teatrów pokazujących pornograficzne filmy T Widowi^
ska^Dziś placówek takich jest ponad sześćset. Wszyst­
kie one kwitną, mimo iż bilety wstępu wahają śię: od 5
do 20 dolarów. Z badań Komisji wynika, że w kraju
egzystuje 900 sklepów sprzedających publikacje ero­
tyczne. Traktują one o najrozmaitszych formach akty­
wności seksualnej, m. innymi homoseksualnej, lesbij-
skiej itp. Rozkwit przemysłu, pornograficznego zmienia
oblicze miąst amerykańskich, zwłaszcza na wschodnim
i zachodnim wybrzeżu. Jak stwierdził jeden z inspe­
ktorów oddziału policji waszyngtońskiej dla spraw mo­
ralnych — w samej tylko stolicy USA dochody z por­
nografii: obliczane są w roku 1970 na niemal cztery
miliony dolarów.

TEN ZALEW pornografii zaczyna niepokoić część
amerykańskiej opinii publicznej. Badania przeprowa­
dzone niedawno przez Instytut Gallupa i Harrisa wy­
kazały, że ponad 75 proc, ankietowanych wypowiedzia­
ło się zą wprowadzeniem surowszych praw na rzecz

restrykcji. Tymczasem istniejące prawodawstwo gwa­
rantuje niewielkie możliwości działania. Sądy i. poli­
cja mogą działać w oparciu o pięć federalnych aktów
prawnych, które zabraniają rozprzestrzeniania tzw. de­
prawujących materiałów pornograficznych. Rzecz jed­
nak w tym, że żaden z tych aktów prawnych nie de­
finiuje precyzyjnie terminu „deprawujące materiały
pornograficzne”.

ZMIANY obyczajowe, jakie zachodzą w Ameryce,
rozkwit kultury hippiesowej, liberalizacja obyczajów
— przekształcają poglądy opinii społecznej na kwestie
erotyki. To, co jeszcze dziesięć lat temu uważane było
w wielu środowiskach za niemoralne, dziś jest tole­
rowane. Zdjęcia obnażonych kobiet i mężczyzn stały

TlIllilllllllllllllllllllllillllllllHIIIlIHIIIIIIIIIIlinilllllllllllllllllHIlHiniHIIIIIIllllllllllllllIllllIIIlllHIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllIil
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D
yplomaci zagra-
nlczni nie bardzo lu­
bią zatrzymywać się
na dłuższy okres
czasu w Pekinie.
Winne są temu nie

tyle gorące i duszne miesią­
ce letnie lub chłodne i ostre

wiatry zimowe, ale burze , po­
lityczne jakie od czasu do
czasu wstrząsają krajem.
Pracowałem w Pekinie kilka
lat. Wiele widziałem i byłem
świadkiem wielu interesują­
cych wydarzeń.

D. Karplin
NOTATKI DYPLO­
MATY Z PEKINU

CHINY
z pierwszej ręki...

Dziewczynki „walczę**
na bagnety

Pekin nazywają „wielką
chińską wsią”. W tym okreś­
leniu kryje się rzeczywiście
część prawdy. W starożyt­
nych Chinach nie wypadało
budować domów większych
niż pałac cesarza i Pekin wy­
gląda jakby rozpełzł się we

wszystkie strony prostymi
szeregami swoich uliczek. Po

dojściu do władzy komunis­
tów ’ oblicze miasta zaczęło się
zmieniać. W zachodniej dziel-;
nicy miasta powstał nowy re­
jon mieszkaniowy, ą razem z

nim miasteczko uniwersytec­
kie.

Z okazji dziesiątej rocznicy
powstania ChRL rozszerzo­
no święte miejsce stolicy
Chin: — plac Tieh An Meń.
"W’ybudowano tu dwa wielkie
pałace, budynek parlamentu,
w którym odbywają się mi­
tyngi ,z, udziałem przywódców
chińskich > i organiżuje, się.
przyjęcia dla gości zagrani­

cznych, i gdzie — w myśl
pierwotnego planu — obra­
dować miał parlament, który
jednakże nie zbiera się już
od sześciu lat.

Po przeciwnej stronie pla­
cu, za kolumnadą w stylu
architektury zachodniej, stoi
budynek Muzeum Historycz­
nego. Muzeum jest jednak
zamknięte już od kilku lat,
a rankiem i w południe pod
jego kolumnami żołnierze

odbywają gimnastykę.
Na zachód i wschód od pla­

cu przebiega główna i jedy­
na w mieście nowoczesna

magistrala komunikacyjna.
Zbudowano przy niej w ro­
ku 1959 kilka wyższych do­
mów handlowych, które obec­
nie wydają się; w porówna­
niu z resztą domów, praw­
dziwymi drapaczami chmur.

Od roku 1958 w Pekinie
prawie nie buduje się domów
mieszkalnych. W okresie os­
tatnich dziesięciu lat w tym
pięciomilionowym mieście zbu­

dowano tylko dwie — trzy

setki kilkupiętrowych domów
mieszkalnych. Są to bardzo
skromne budynki, ale za to
na ich fasadach uwieczniono
nazwisko Mao Tse-tunga.
Wyłożone z cegły napisy gło­
szą: „Niech źyje przewodni­
czący MAO!", „Milion lat ży­
cia przewodniczącemu Mao!",
„Niech źyje wiecznie prze­
wodniczący MAO!"...

Tłum mieszkańców Pekinu
na ulicy to zjawisko unikal­
ne, jakiego z pewnością nie
można spotkać w żadnej in­
nej stolicy na świecie. Cechą
charakterystyczną tego tłumu
jest monotonia kolorów i u-

biań — zimą watowane spod­
nie i kurtki w ciemnonie­
bieskim lub czarnym kolorze,
noszone przez kobiety i męż­
czyzn. starców i dzieci, dziew­
częta i chłopców. Latem ko­
lory się zmieniają. Nie zmie­
nia to jednak zasadniczego
„tonu", jaki nieodparcie na­
rzuca się obserwatorowi: na

ulicach Pekinu nie ogląda się
ludzi, którzy wyszli na prze­

chadzkę lub udają się na za­
bawę, pekiński tłum jest sku­
piony, poważny i zatroskany.

Na placach sportowych i
podwórkach szkolnych prze­
prowadzane jest codziennie
przygotowanie wojskowe ucz­
niów. Uczy ich się wszelkich
żołnierskich mądrości i nawet
8—10-letnie dziewczynki zaj­
mują się np. ćwiczeniem wal­
ki na bagnety.

W każdym rejonie miasta,
rankiem czy wieczorem, moż­
na spotkać grupy robotników,
gospodyń domowych, uczniów,
dzieci w wieku przedszkol­
nym z małymi, składanymi
stołeczkami w ręku. Idą
szybko, milcząco, zwykle pod
dowództwem wojskowego. Lu­
dzie ci udają się na zebrania
i kursy poświęcone studiowa­
niu „idei" Mao lub na kolej­
ne posiedzenie „rewolucyj­
nej krytyki", na którym po­
tępia się „przestępstwa" Liu-
Szao-tsi i jego ludzi — lub
wysłuchuje się samokrytyki i
skruchy osób, które „popełni­
ły błędy".

Stolica w koszarach

Na tle monotonnego pekiń­
skiego tłumu, ostro odznacza­
ją się wojskowi: piechota w

zielonych, a marynarze w sza­
rych uniformach. Żołnierzy
jest w stolicy Chin coraz

więcej. Prawie co trzeci lub
czwarty przechodzień, to woj­
skowy. Dniem i nocą na pe­
kińskich ulicach pełnią służ­
bę patrole wojskowe, uzbro­
jone w pistolety, karabiny i
automaty. Dookoła miasta

krążą nocą uzbrojeni moto­
cykliści. Wojskowe posterun­
ki stoją także przy wejściu
do większych instytucji. Na
licznych mityngach 70—80
proc. audytorium stanowią
wojskowi. I nieprzypadkowo
goście zagraniczni żartują, że
„Pekin, to miasto żołnierzy".

„Rewolucja kulturalna"
wniosła w życie stolicy Chin
nową cechę: Pekin zaczął
„zakopywać się w ziemi".
Obok każdego domu miesz­
kalnego, instytucji czy fabry­
ki buduje się schrony i tran-

szeje. Zastanawiałem się, co

myśli sobie przeciętny Chiń­
czyk marznący w okopie —

widząc, jak miliony cegieł
idą w ziemię, a nie na budo­
wę domów mieszkalnych, któ­
re tak są potrzebne Fekino-
y^i?

Teoretycznie...
W Pekinie znajdują się

2—3 wielkie domy towarowe,
do których prowadzi się
wszystkich gości zagranicz­
nych. Na pierwszy rzut oka
asortyment towarów jest
dość szeroki. Ale Chińczycy
nie mogą tu kupować swo­
bodnie chleba. ryżu, cukru
czy tłuszczów roślinnych lub
obuwia skórzanego, albowiem
wszystko jest porcjowane i

sprzedawane na specjalne ta­
lony. Teoretycznie, Chińczyk
może kupować tkaniny weł­
niane. ale niestety tylko teo­
retycznie. Za pensję 30—60
jenów nie można sobie uszyć
porządnego ubrania, a co wię­
cej, za podobny przepych

można być oskarżonym o re-

wizjonizm, dążenie do dobro­
bytu materialnego i dostatnie­
go życia.

Książki przynoszą
tylko szkodę"

Nową cechą Pekinu po „re­
wolucji kulturalnej" jest
także pojawienie się swego
rodzaju „architektury kulto­
wej". Na specjalnie wznoszo­
nych wszędzie rusztowaniach
czerwienią się i złocą cytaty i
wiersze Mao. Jednakże najbar­
dziej osobliwą rzeczą w tym
całym propagandowym wy­
stroju są portrety i rzeźby
Mao. Na wszystkich podwór­
kach i dziedzińcach instytu­
cji, szkół, fabryk, a nawet

wprost na ulicy — wszędzie
stoją, wiszą, i wydaje się na­
wet, że szybują w powietrzu
różnej wielkości portrety, po­
piersia i posągi Mao.

Do czasów „rewolucji kul­
turalnej" było w Pekinie wie­
le księgarni. Wszystkie one

zachowały się, a w centrum
Pekinu otwarta została do­
datkowo wielka księgarnia
„Sinhua". „Rewolucja kul­
turalna" zmieniła jednakże w

sposób zasadniczy „zawartość"
tych sklepów. Poznikali z pó­
łek klasycy chińskiej i zagra­
nicznej literatury, wszystkie
książki współczesnych pisarzy
chińskich i zagranicznych.

W Chinach, uznawany jest
obecnie tylko jeden pisarz
chiński — Lu Sin. i to uzna­
wany czysto werbalnie, ponie­
waż jego książek nie można

o

--

INDONEZJA
„Polowanie na czarowni­

ce” trwa nadal w Indone­
zji. Na wyspie Celebes are­
sztowano 125 wojskowych
„za spiskowanie z tfómuni-

staml”. Rzecznik władz
wojskowych w stolicy kra­
ju Dżakarcie oświadczył*
że „jeszcze około 1 mtlto-
nów komunistów znajduje
łię na wolności”. Stwier­
dził on również, że od 1965
*. 300—500 tys, członków
partii zostało zabitych lub

uwiezionych. Jak wiadomo,
tylko liczbę zamordowa­

nych komunistów w Indo­
nezji oblicza sie na prze­
szło pól miliona,

BOLIWIA
Centrala związkowa, or­

ganizacje studenckie i

młodzieżowe wystąpiły nie­
dawno do władz boliwij­
skich z żądaniem usunie-.
cia z kraju amerykańskie­
go „korpusu pokoju” wska­
zując, że jego działalność
zagraża suwerenności i bez­
pieczeństwu Boliwii,

WENEZUELA
Związek zawodowy pra­

cowników przemysłu nafto­
wego Wenezueli oskarżył
zagraniczne koncerny, że w

tajemnicy zdemontowały i

wywiozły z kraju urządze­
nia wydobywcze wartości
2 miliardów dolarów. Wła­
dze wdrożyły dochodzenie.
Zapowiadając to, prezydent
Caldera stwierdził, że zgo­
dnie z postanowieniami

prawa, urządzenia te sta­
nowią własność państwa i

winni wywiezienia ich zo­
staną ukarani,

!

GWATEMALA
Tylko w ciągu jednego

dnia znaleziono w różnych
częściach kraju dala 8

aktywistów chłopskich.
Zginęli oni od kul, a przed
śmiercią byli torturowani.

Sprawcami zabójstw jest
popierana przez władze or­
ganizacja terrorystyczna
„Biała Ręka”, której ce­
lem jest rozprawienie slą
z postępowymi działaczami.

W ciągu ostatnich mie­
sięcy zginęli od kul faszy­
stowskich skrytobójców:
przywódca ruchu chłop­
skiego Tereso de Jesus Sil-
va, deputowany chrześci­
jańsko - demokratyczny,
Adolfo Mijangos, przywód­
ca Gwatemalskiej Partii

Pracy profesor Julio Ca-

ney Herrera, działa ez zwią­
zkowy Jaime Monge Do-
nis, przywódca studencki
Juan Luis Molima i wielu

Innych.

dostać ani w Pekinie, ani w

Kantonie, ani w Szanghaju
lub innym większym mieście,
gdzie mogą przebywać goście
zagraniczni.

Chiny są więc dziś jedy­
nym krajem na świecie. któ­
ry nie posiada literatury
pięknej. Wedle słów samego
Mao, wypowiedzianych w cza­
sie „rewolucji kulturalnej",
,,... książki przynoszą tylko
szkodę". „Czym więcej czyta­
my—mówiłon—tymbar­
dziej stajemy się głupi".

Jak twierdzą oficjalne oso­
bistości chińskie i piszą pe­
kińskie gazety do czasu „re­
wolucji kulturalnej" Liu-
Szao-tsi i jego „agenci" prze­
szkadzali w wydawaniu i roz­
powszechnianiu dzieł Mao.
Dzisiaj dziełami Mao wypeł­
nione są wszystkie księgar­
nie.

*

Wyjeżdżałem z Pekinu w

zimny, wietrzny dzień. Ulice
były zawalone kupami ziemi,
wydobytej przy budowie
schronów i okopów. Przygoto­
wanie do wojny? Ale z kim?
Nie sądzę, aby Pekin wie­
rzył, że do miasta zamierzają
wejść Amerykanie, a tym bar­
dziej Rosjanie W ogóle nie
sądzę, aby w Pekinie wierzo­
no poważnie w to. że Amery­
kanie lub Rosjanie zamie­
rzają podbijać Chiny. A więc
dlaczego? Bvć może, jest to

jeden ze sposobów trzymania
narodu w strachu przed rze­
komym „wrogiem”.
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Nad piękną Wisłą
ad piękną Wisłą wyrosła niegdyś równie piękna
przystań przypominająca bardziej willę milionera,
niż obiekt sportowy Wybiegi, tarasy, świetlice, prze­

stronne pomieszczenia dla zawodników, umywalnie, base­
ny, słowem — bajeczne wprost warunki, o jakich można
jedynie pomarzyć. Jeszcze dziś malowniczo usytuowana,
skryta wśród „wiekowych" drzew, sprawia — przynaj­
mniej z daleka — imponujące wrażenie. Niestety i Wisła
już nie taka piękna, a przystań...

Kolejowy Klub Wodny, użytkownik obiektu, liczył się
dawniej na arenie krajowej, toteż chętnych do uprawia­
nia sportów wodnych nie brakowało. Dzisiejsze statysty­
ki mogą co prawda również zadowalać, ale uważni obser­
watorzy twierdzą, iż zainteresowanie przystanią znacznie
osłabło, tym bardziej, że pojawili się konkurenci, a wa­
runki tylko pozornie zdają się wspaniałe.

Projekt obiektu, zrealizowany kosztem milionów zło­
tych, nie przewidywał, że natura lubi płatać figle; nie
przewidywał np. możliwości wystąpienia powodzi. Szcze­
gólnie dotkliwie dały się odczuć skutki ubiegłorocznego,
deszczowego lata. Woda zalała wszystkie niemal pomiesz­
czenia, zniszczyła sprzęt, zdewastowała i uniosła kilka
domków kempingowych. Straty oszacowano na 704 tys.
złotych, zaś sprzęt, wprawdzie odremontowano, szkody
częściowo usunięto, jednakże do tej pory nie można zna­
leźć wykonawcy, który by zagwarantował odpowiednią
renowację.

nna rzecz, że wiele urządzeń pozostaje niesprawnych,
że basenu pływackiego nie uruchomiono od momentu
otwarcia (1953 r.l), że wreszcie treningowy basen wioś­

larski dawno już uległ zniszczeniu i nie może być nale­
życie wykorzystany. Brak cieplej wody w lecie (trudno
się myć w oleistej, wiślanej cieczy) na pewno nie przy­
czynia się do uatrakcyjnienia placówki, zaś kłopoty fi­
nansowe i kadrowe stanowią tylko drobne uzupełnienie
zaistniałej sytuacji.

Od lat buduje się kosztem 650 tys. zł nowy obiekt, któ­
ry umieszczono wprawdzie na nieco wyższym poziomie,
lecz wcale nie można wykluczyć, że nie będzie narażony
na niszczące działanie wody i beztroskę gospodarzy. Bez­
troskę — której koszty obciążają nas wszystkich, (amd)

Powyższe zdjęcie nie pochodzi bynajmniej z przystani kajakowej,
— to plac dworca PKS przy ul. BosaekieJ, który po większych o-

padach deszczu przedstawia taki oto widok... Fot. W. Klag

Czarnochowice

wieś społecznego zaangażowania
Gdyby istniał konkurs na

wiejskiego mistrza gospodar­
ności, Czarnochowice preten­
dowałyby zapewne z powodze­
niem do tego tytułu. Niewiel­
ka (niespełna 1300 mieszkań­
ców) podwielicka miejscowość
od dawna znana jest z inicja­
tyw, pomysłów’ i akcji zawie­
rających pożyteczną treść spo­
łeczną. W pamięci starszej ge­
neracji czarnochowiczan do
dziś żywe są tradycje Kasy
Stefczyka, obejmującej swą
działalnością szereg okolicz­
nych wsi, zespołu teatralnego,

MAŁA KRONIKA
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SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 20

— Wieczór serenad w wyk. chó­
rów „Echo”, „Lutnia Robotnicza”,
,,Akord”.

9 Dzisiaj i jutro ostatnie (przed
przerwą urlopwą) przedstawienia
wodewilu Krumłowskiego „Kró­
lowa Przedmieścia” w Teatrze Ro­
zmaitości (godz. 19.15).

• MDK (Czackiego 11): godz. 18
— „Spotkamy się przy herbacie”
wieczorek dla uczestników MDK.

• PAN (Sławkowska 17): godz.
11 — posiedzenie naukowe Komi­
sji Ceramicznej.

NIEDZIELA
• Muz. Czartoryskich (Pijarska

6): godz. 12 — filmy francuskie z

dziedziny kultury i sztuki.
• ZBoWiD Kleparz (Filipa 6):

godz. 10 — Zjazd Delegatów Od­
działu ZBoWiD Kleparz.

9 Dom Społeczny Studenta

(Reymonta 15): godz. 9 .30 — Zjazd
Sprawozdawczo-Wyborczy człon­
ków Oddziału ZBoWiD Dzielnicy
Zwierzyniec.

poniedziałek
• Klub „Przyjaźń” (Rynek Gł.

20): godz. 11 — W związku z 30 ro­
cznicą napaści Niemiec hitlerow­
skich na Związek Radziecki odbę­
dzie się seminarium dla lektorów

TPPR, WOPP, TWP, WP i
ZBoWiD.

Wypadki, kraksy...
• Grupa Wypadkowa MO Inter­

weniowała wczoraj do godz. 22 w

8 wypadkach drogowych. • Am­
bulatorium Chirurgiczne udzieliło

pomocy ok. 80 pacjentom. S Na

al. Lenina „żuk” zderzył się z mo­
tocyklem „WSK“, Mieczysław S.,
lat 28, zam. os. Kazimierzowskie

18, doznał złamania podstawy cza­
szki. Pasażer motocykla — Marian

L., zam. os. 1000-lecia 10 doznał

wstrząsu mózgu. 0 Na ul. Jana

motocykl „junak” zderzył się z

„warszawą”. Motocyklista — Jan

A., lat 24, zam. ul. Włodkowica 8,
doznał wstrząsu mózgu i złama­
nia lewego przedramienia. Pasa­
żerka — Krystyna A. doznała o-

gólnych obrażeń. • Potrącona
przez „syrenę” na al. 29 Listopa­
da Michalina B., lat 70, zam. al.
29 Listopada 7, doznała ogólnych
potłuczeń.

Uczniowie
szkół podstawowych

i liceów ogólnokształcących
dzielnicy Zwierzyniec żegna­

ją rok szkolny ze świadomością
dobrze spełnionego obowiązku. U-

zyskali oni w nauce wyniki naj­
lepsze wśród krakowskich dziel­
nic. Tylko 3 proc, uczniów szkół

podstawowych i 7,5 proc, liceali­
stów nie otrzymało w tym roku

promocji; 98 proc, ukończyło 8

klasę, a 87 proc, uzyskało świadec­
twa dojrzałości. O wzroście pozio­
mu wiedzy zwierzynieckiej mło­
dzieży świadczą nie tylko liczby,
ale i odnoszone przez nią sukcesy

Najlepsi
w nauce

w olimpiadach specjalistycznych
na skalę wojewódzką i centralną.

Wczoraj w sali kina „Wolność”
najlepsi uczniowie ze wszystkich
szkół podstawowych i średnich

dzielnicy wraz z nauczycielami i
rodzicami uczestniczyli w uroczy­
stej akademii, zorganizowanej na

zakończenie roku szkolnego. 120 u-

czniów szkół zwierzynieckich ode­
brało z rąk sekretarza K.D PZPR
M. WASILEWSKIEGO i przewod­
niczącego Prez. DRN Zwierzyniec
T. WALOSIKA dyplomy za uzys­
kanie tytułu przodownika nauki
i pracy społecznej. Dyplomy przy­
znano również wzorowym harce­
rzom i wielu rodzicom za pracę
społeczną na rzecz szkoły.

(mg)

Koniec fazy projektowania?

Nowy gmach
dla Izby Rzemieślniczej
Od kilkunastu lat ciągnie się sprawa budowy gmachu, w

którym znalazłyby pomieszczenie: Izba Rzemieślnicza, cechy
rzemieślnicze oraz Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu. Wszy­
stko wskazuje jednak na to, że sprawa weszła w końcowy
etap. Wczoraj w Izbie Rzemieślniczej odbyło się zebranie za­
interesowanych stron, w czasie którego mgr inż. arch. ZDZI­
SŁAW NOWAKOWSKI z Miejskiego Biura Projektów refe­
rował kolejny projekt, który według wszelkich danych po­
winien być ostateczny. Budowa gmachu rozpocznie się w ro-

który do momentu wybudowa­
nia w 1934 r. Domu Ludowego
(czynem społecznym) niejed­
nokrotnie inscenizował przed­
stawienia pod gołym niebem.
„Proszę sobie wyobrazić, właś­
nie w takich warunkach —

wspomina Rozalia Kmiecik —

wystawiliśmy „Wesele” Wys­
piańskiego; w bogatej i natu­
ralnej scenografii, przy tłumie
widzów, jak w prawdziwym
teatrze”.

Dziś wieś nawiązuje do tych
tradycji. Centralą organizacji
życia wiejskiego jest Dom Lu­
dowy, podstarzały już nieco,
wymagający otynkowania, ale
przecież spełniający, jak rzad­
ko która tego rodzaju placów­
ka, swe podstawowe zadania.
Mają tu swoją siedzibę Klub
Ruch, Kółko Rolnicze, ZMW,
Straż Pożarna, klub sportowy,
wszystkie prowadzące żywą,
pożyteczną działalność.

Istnieje w Czarnochowicach nie­
wątpliwie korzystny mikroklimat

społeczny, co autorytatywnie
stwierdza sołtys M. Blat. W pra­
cach społecznych bierze każdora­
zowo aktywny udział niemal ca­
la społeczność.

Wzorcowy przykład stanowi re­
alizacja czynu społecznego przy
utwardzaniu nawierzchni drogi
żużlem wielkopiecowym w 1969 r.

Ponad kilometrowej długości od­
cinek drogi zbudowano wówczas
w okresie 2 miesięcy, co uznano

w PZDL za rzecz bez precedensu.

Aktualnym problemem wsi
jest renowacja Domu Ludowe­
go. Czarnochowiczanie poradzą
sobie z tym — zapewne — wła­
snym sumptem, zdradzić jed­
nak należy, że wieś po cichu
liczy, iż Wydz. Kultury Prez.
PRN dołoży ze sw»j strony
jakąś „cegiełkę”. Warto!

(Szyb.)

Zwierzyniec

Z obrad Komisji

Porozumiewawczej
W Komitecie Dzielnicowym

PZPR Kraków - Zwierzyniec
odbyło się kolejne posiedzenie
Komisji Porozumiewawczych
Partii i Stronnictw Politycz­
nych. Poświęcone ono było
problemom wychowania mło­
dzieży, szczególnie trudnej i
społecznie zaniedbanej, dal­
szemu rozwojowi placówek u-

sługowo-handlowych w miej­
scowościach peryferyjnych,
prawidłowemu rozmieszczeniu
zaplecza zaopatrzeniowego —

bez warzywno-owocowych i j
art. konsumpcyjnych, oraz po- ■
prawie stanu sanitarnego pun­
któw sklepowych i placówek
usługowo-handlowych. Tema­
tem następnego posiedzenia
będą czyny społeczne na rzecz

środowiska i dzielnicy.

ku 1973.

Dom Rzemiosła został usy­
tuowany między Ulicami Dol­
nych Młynów, Krupniczą i
Czystą. Ze względu na szczu­
płość wyznaczonego miejsca,
projektanci mieli bardzo tru­
dne zadanie do rozwiązania.
Część gmachu osiągnie wyso­
kość 9 pięter. Jednym z nowa­
torskich rozwiązań, pierwszym
tego rodzaju na . terenie Kra­
kowa (choć powszechnie stoso­
wanym na całym świecie) bę­
dzie utworzenie podziemnego
parkingu dla ponad 20 samo­
chodów pod nowo projektowa­
ną ulicą. W tej podziemnej
części znajdą się również ma­
gazyny handlowe, zaplecze
magazynowe dla stołówki oraz

wentylatornia. W części parte­
rowej znajdą pomieszczenie:
obszerna szatnia (40 m kw),
stołówka (80 m kw) z zaple­
czem kuchennym, na pawilon
z podcieniami i stoiskami han­
dlowymi.

Na I piętrze przewidziano
salę ekspozycyjną, salę zebrań
i zjazdów na 200 miejsc. Cie­
kawostką jest możliwość od-

powiedniego jej „powiększa­
nia” i „pomniejszania” — za­
leżnie od potrzeb frekwencyj-
nych. Tu również znajdzie się
sala konferencyjna i bufet.

Zasadnicza część budynku
liczyć będzie 9 pięter. Na II

piętrze zaplanowano przycho­
dnię lekarską, biura cechów
rzemieślniczych i spółdzielni
zaopatrzenia i zbytu. III piętro
przeznacza się dla dyrekcji Iz­
by Rzemieślniczej, IV będzie
powtórzeniem III, jeśli chodzi
o funkcyjność, V — pomieści
wydziały: organizacyjny i
kwalifikacji zawodowej, dal­
sze zostaną zagospodarowane
stosownie do różnych celów
Izby i cechów. Elewacja ścia­
ny frontowej będzie lekka, zdo­
biona szkłem i morblitem,
względnie tynkami szlachetny­
mi. Inne części zbuduje się z

betonu i szkła.

Budowa gmachu rozwiąże
wiele spraw socjalnych, admi­
nistracyjnych i szkoleniowych
rzemiosła Krakowa i woje­
wództwa. (sep)

„Robię prowizorkę”

Kto wykona zaplanowane remonty?

Posiedzenie naukowe
Polskiego Towarzystwa Kardio­

logicznego odbędzie się 21. VI. 71 .

o godzinie 19.30 w sali wykładowej
Instytutu Medycyny Wewnętrz­
nej, ul. Kopernika 15. Dr Jan Ła­
macz — ordynator Oddziału Wew­
nętrznego Szpitala Powiatowego
w Nowym Sączu: Leki blokujące
zwoje układu mimowolnego. Dr

Stanisław Pasyk — Instytut Pe­
diatrii AM w Prokocimiu: Ostry
zawal serca bez okluzji naczyń
wieńcowych (na podstawie włas­
nych badań kllnlczno-anatomopa-
tologicznych).

Sklep nr 561/1 przy ul. Sien.-
kiewicza 2 przekazano w dniu
15 kwietnia br. do remontu.
Pom.eszczenia opróżnono z to­
warów i zaczęło się czekanie
na wykonawcę. Dopiero na

skutek licznych ponagleń i in­
terwencji, 3 maja MPRB nr 6
przystąpiło do pracy. Ale nie­
długo cieszyli się użytkownicy
sklepu z tego, że remont w to­
ku. Już bowiem 8 maja prace
bez podania przyczyn zostały
przerwane, a przerwa trwała...
do 18 maja. W dniu 19 maja
pojawił się jeden robotnik,
który pracował do 22 maja. W
dwa dni później na drzwiach
sklepu można było przeczyt
kartę tej treści: „jestem na al.
Słowackiego, robię prowizorkę,
Józek przyjdź”. 25 maja przy­
szli do pracy elektrycy. Pra­
cowali tylko 3 dni. I znowu od
28 maja do 2 czerwca nic się
nie działo w remontowanym
sklepie nr 561/1.

Przykład to bardzo wymowny i

chyba nie wymagający komenta-

Dyskusja radnych

Nad porządkiem i bezpieczeństwem
w Starym Mieście

Przerwy w dostawie prądu
Zak’ad Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 21 czerwca, od godz. 7

do 16, przy ul. Zygmunta Augus­
ta 1—9, Lubicz 11—21 i 20-26, Kur.

kowej, Muzeum im. Lenina, Hali

Targowej, Daszyńskiego 3, Meta­
lowców 2,

— w dniu 22 czerwca, od godz. 7
do 16, przy ul. Grodzkiej 48. 50, 52,
47, Sobieskiego 4, 6, 18 i 7—17, Ba­
torego 25, Kremerowskiej 2—8 i 3,

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

Podstawowym tematem obradu­
jącej wczoraj w Starym Mieście

sesji Dzielnicowej Rady Narodo­
wej były problemy bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego. Mó­
wiono ponadto o zadaniach DRN
w świetle VIII Plenum KC PZPR
oraz podjęto uchwalę w sprawie
dodatkowych kredytów z nad­
wyżki budżetowej.

W ostatnich dwu latach przepro­
wadzono w dzielnicy szereg kontro­
li — mających na celu sprawdze­
nie stanu zabezpieczenia przeciw­
pożarowego budynków 1 zabezpie­
czenia znajdującego się w nich
mienia przed kradzieżami. W

związku z rosnącą stale liczbą wy­
padków drogowych w Starym
Mieście, Prezydium DRN wystą­
piło z wnioskiem o opracowanie
koncepcji podniesienia bezpie­
czeństwa publicznego poprzez
przyspieszenie rozwiązań możli­
wie bezkolizyjnych przejść na ne­
wralgicznych skrzyżowaniach.
Niestety w planach do roku 1975
nie przewiduje się w tym wzglę­
dzie większych zmian, są to bo­
wiem przedsięwzięcia trudne i ko­
sztowne. Realizacja tych zadań
możliwa będzie dopiero po ostate­
cznych decyzjach w sprawie prze­
budowy centrum miasta. Doraźną
poprawę do 1975 r. winny zape-

wnić: przebudowa ul. Dietla,
zmiany organizacji ruchu na

skrzyżowaniu pod Pocztą Główną.
Planuje się także w tej 5-latce

rozpoczęcie robót, związanych z

budową bezkolizyjnego przejścia
dla pieszych pod Dworcem Głów­
nym.

rza. Ale też i nie odosobniony.
Podobnie Wygląda sytuacja w

sklepie nr 86 MHD Art-. Przemy­
słowe, Różne i Komisy. Tutaj - re­
mont rozpoczęto 8 lutego i dotąd
go nie zakończono. Wykonawca
zszedł z budowy tłumacząc się
brakiem pełnej dokumentacji.

Zamknięte wyłączone z handlu

sklepy — zamiast dochodów, przy­
noszą ogromne straty. A o tym, że

są w remoncie, świadczą jedynie
napisy na oknach, bo robotników
trudno tu spotkać. Dotyczy to

wszystkich placówek handlowych,
tak sklepów, jak i restauracji. Sy­
tuacja na odcinku remontów w

Krakowie jest zatem wręcz kata­
strofalna. W wypadku MHD, w I
kwartale br. nie wykonano żad­
nego z 15 zaplanowanych...

MPRB nr 6 z reguły nie wywią­
zuje się z zawartych umów i nie

przerabia planowanych kwot. Czy
wypływa to z lekceważenia współ­
partnerów i zleceniodawców? A

może przyczyna tkwi w zbyt ma­
łej mocy przerobowej przedsię­
biorstwa? Ale, kto w takim wy­
padku — gdy MPRB nie jest w

stanie, a sektor prywatny nie mo­
że, ze względu na przepisy — ma

wykonywać remonty?
Ponieważ sytuacja ta istnie­

je nie od dziś, należałoby już
nie zastanawiać się, ale powo­
łać specjalne przedsiębiorstwo
wykonawcze, podległe bezpo­
średnio KZBH — jak to mia­
ło miejsce kilkanaście lat te­
mu — które wykonywałoby
prace remontowe placówek,
podległych zjednoczeniu. Ko­
nieczne to jest chociażby z te­
go względu, że wiele z nich
wymaga natychmiastowej mo­
dernizacji, a także dlatego, że
nie może być mowy ó tym. a-

by w dalszym ciągu miały
■miejsce podobne jak wyżej o-

pisane przypadki. (do)

Wystawa róż
W niedzielę 20 czerwca w

świetlicy Spółdzielni Pracy
Metalowców „Przyszłość" w

Świątnikach Górnych odbędzie
się trzeci pokaz róż hodow-
ców-amatorów z terenu Świą­
tnik.

Inicjatorem wystawy jest

prezes spółdzielni Roman
Strama.

W tygodniu poprzedzającym
pokaz odbył się konkurą na

najładniejszy ogródek przydo­
mowy.

Wystawa czynna będzie w

niedzielę od godz. 10 do 19 i
w poniedziałek od 7 do 14.

Od wielu już lat otoczenie budynków mieszkalnych przy
al. Daszyńskiego 19, 21, 21a zaskakuje obfitością zieleni.
Wokół budynków, także od podwórza, ciągnie się piękny
iywopłot. Twórcą tej „małej architektury” jest — obecnie
już na emeryturze — Wojciech Zebranowicz. On’to wraz

i żoną, przy niewielkiej pomocy władz dzielnicowych, za­
sadzi! kilka drzew owocowych, kilkanaście krzaków róż i
innych kwiatów, oraz żywopłot, którego łączna długość
wynosi 456 m. Szkoda, że jest to jedyny przypadek na te­
renie tej pięknej alei, przypadek dobrze pojętej pracy spo­

łecznej. Na zdj. W. Zebranowicz przy żywopłocie.
Fot. W. Klag

22.00 z kraju i ze świata. 22.30
Wlad. sport. 22.33 Melodie. 22 .45

Radiokabaret trzy po
23.50 Wlad. 0.05—3.00 Tr.

Poznania.

20.15. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, Hombre (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Isado-

ra.

ZIELONKI — Krakowianka:
Dwa tygodnie we wrześniu.

Pozostałe kina — jak w sobotę
zoo (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
19i20

Gerwazego
Bogny

SOBOTA
NIEDZIELA

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Krendlesberger: Zadanie —

19.15, LUDOWY (Os. Teatral­
ne 34): Witkiewicz: W małym
dworku — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA. (Skarbowa
2) : Zaborowski: Tomcio Pa­
luszek — 10, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Boyowym
szlakiem — 22, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Królowa
Przedmieścia — 19.15. KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): U-
śmiech Krakowa — 19. EREF

(Wolnica 1): Ciuchy historii—

19.15.
FILHARMONIA: godz. 19.30

Koncert symf. Wykonawcy:
Ork. PFK pod dyr. Gianpiero
Taverna oraz Hiroko Nakamu-

ra (fort.).

SOBOTA

WAWEL (9—14 .15 i 15—17).
SUKIENNICE (10—15). SZO-
ŁAYSKICH: Pl. Szczep. 9 (10—
15) . CZARTORYSKICH:

19 (10—15). DOM

(Floriańska 41): (
WY l
Ja1
CZNE:
kultura
nek Gl.

(9—14).
teatru krak. (9—14). Francisz­
kańska 4: Kraków w malar-

stawie Tondosa
CHEOLOGICZNE

3): (10—14).
NICZE: (Sławkowska
(10—13). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—17). KTF (Boh. Sta-

lingr. 13): „Venus 71” cz. I (9—
21). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczep. 4): wyst. mai. H. Wój­
cika. PRYZMAT (Łobzowska
3): Erotyka (11—22). ETNO­
GRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(11—15). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 108 (11—14). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE: (10—
16) . MUZ. LOTNICTWA: Czy-
żyny (10—14). PODZIEMIA ko­
ścioła św. Wojciecha (9—18).

Jana
MATEJKI

(10—15). NO -

al. 3 Ma-
HISTOHY-

12: Dzieje i

GMACH:

(10—15).
Jana

Krakowa (9—14). Ry -

, 35: Rzemiosło artyst.
Szpitalna 21: Dzieje

(9—14). AR-

(Poselska
PRZYROD-

17):

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Czechow:
Platonów — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Osborne: Miłość

i gniew — 19.15, KAMERAL­
NY: Łubieński: Zegary — 19.15,
LUDOWY: Witkiewicz: W ma­
łym dworku — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Straszny dwór
— 14. GROTESKA: Tomcio Pa­
luszek — 17, ROZMAITOŚCI:
Szwarc: Klonowi bracia — 11,
Królowa Przedmieścia — 19.15,
KOLEJARZA: Uśmiech Kra­
kowa—15i19,JAMAMI­
CHALIKA: Boyowym szlakiem

APOLLO: Nieśmiertelni Klip
i Flap (USA, 11 lat) — 10, 12.30,
Jeśli dziś wtorek to jesteśmy
w Belgii (ang. 14 lat) — 15.30,
13, 20.30. DOM ŻOŁNIERZA:
Opowieść do poduszki (USA,
16 lat) — 15.45. KIJÓW: Syg­
nały MMXX (NRD, poi. 11 lat)
— 16.30, 19.30 . KULTURA: Cze­
kam w Monte Carlo (poi. 11

lat) — 18, 20.15, MELODIA:

pan Dodek (poi. 11 lat) — 16,
18, 20. MASKOTKA: Galia (fr.
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Pogoń za Adamem (pal.
14 lat) — 15.45. 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Shaiako (ang. 14

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Medea (wł.-NRF-fr. 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.30, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Dziewica dla księcia
(wł. 18 lat) — 17, 19. UCIECHA:
Hibernatus (tr.-wł. 11 lat) —

16, 18, 20. UGOREK: Topkapi
(USA, 16 lat) — 17. 19.15. WAN­
DA: Wahadło (USA, 18 lat) —

Pogromca10, 12.15, 18, 20.15.

zwierząt (rum. - fr. 14 lat) —

15.45. WARSZAWA: Milion za

Laurę (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: PKF. Pierwsza

piłka. Nie bójmy się wody.
Dom Hemingwaya. Dzień w

Pradze — 18. WISŁA: Winne­
tou i król nafty (jug. 14 lat) —

11, Popierajcie swego szeryfa
(USA, 11 lat) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Nowa misja kor­
sarza (fr. 11 lat) — 15.45, 18.
20.15. WRZOS: Walet karowy
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Fanfan Tulipan (fr. 14

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Boom (ang. 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

SALA: Z zimnąŚWIT D.
krwią (USA, 18 lat) — 15.3Tb, 18,
20.30. ŚWIT M. SALA: Czas bez

wojny (jug. 16 lat) — 15, 17,
19.15, ŚWIATOWID D. SALA:
Fraulein doktor (jug. 18 lat) —

15.45, 18 , 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: winnetou i król nafty
(jug. 14 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS:. Hombre (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Powrót

rewolwerowca (USA, 14 lat) —

19.

PODŁĘŻE — Orion: Prawda

przeciw prawdzie.
WIELICZKA — Górnik:

Krajobraz po bitwie.
SKAWINA — Junak: Jesień

Cheyennów.
ZOO

nie od
(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

DOM
12.30 .

NIEDZIELA
ŻOŁNIERZA: Bajki —

Opowieść do poduszki
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Sygnały MMVX (NRD
poi. 11 lat) — 11, 14.30, 17, 20.

KULTURA: Jezioro Starej So­
wy (NRD, 14 lat) — 11, Cze­
kam w Monte Carlo (poi. II

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Pan
Dodek (poi. 11 lat) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, Galia (fr. 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Pogoń za

Adamem (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁ. GWARDIA: Sha-
lako (ang. 14 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. UCIECHA: Hiberna­
tus (fr.-wl. 11 lat) — 12, 16, 18,
20. UGOREK: Bajki dla dzieci
— 11, 12. 13, Topkapi (USA, 16

lat) — 15, 17, 19.15. WARSZA­
WA: Milion za Laurę (poi. 14

lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: niecz. WISŁA: Win­
netou i król nafty (jug. 14 lat)
— 11, Popierajcie swego sze­
ryfa (USA, 11 lat) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Nowa misja korsa­
rza (fr. 11 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11,
Przygody na wagarach (NRD,

Walet karowy
15.45, 18, 20.15.

— 14, Fanfan

7lrt) — 12,
(USA, 14 lat) —

ZUCH: Bajki

Laurę (poi. 14 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Bajki — 11.15, Fraulein
doktor (jug. 1S lat) — 15.45, 18,

Tulipan (fr. 14 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, Boom (ang. 16 lat) - K, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Milion za

NIEDZIELA

SUKIENNICE (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: PI. Szczep. 9 (10—
16). CZARTORYSKICH: Jana
19 (10—15). NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: (9—16). Rynek Gl.
35: (9—16). Szpitalna 21: (9—
16). Franciszkańska 4: (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (11—14). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. PODZIEMIA kościoła

św. Wojciecha (9—15).
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Os. Na Skarpie. CHI­
RURG. DZIEC.: oś. Na Skar­
pie.

trzy.
pr. z

pan-
8.15

po

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.38 Show w rannych
toflach. 8 .00 Dziennik.
Show w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9.05 Fala 56. 9 .15 Ma­
gazyn wojskowy. 10.00 Dla
dzieci młodszych. 10.20 Radio-
niedziela. 11.00 Rozgłośnia har­
cerska. 11.4# Omnibusem
Edisonii. 12.05 Dziennik. 12 .15

Tropami ludzi i pieśni. 13.15

„Na południe od Czantorii”.
13.40 Wczoraj nagranie dziś na

antenie. 14.00 Kompozytor tyg.
S. Prokofiew. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Koleżeńska
przysługa” — słuch. 17.30 Za­
wody lekkoatl. o memoriał J.

Kusoclńskiego. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.08 Spotkania pił­
karskie. 19.20 Kabarecik rekla­
mowy. 19.35 Muz. tan. 19.53
Dobranocka. 20.00 Dziennik,
20.H O czym mówią w świe­
cie. 20.25 Wiad. sport. 20.30 Ma­
tysiakowie. 21 .00 Piosenki od

ręki. 21 .39 Kto się z czego
śmieje. 22.00 Międzynarodowy
koncert piosenki 1 melodii.
23.00 Wiad. 23.10 D.c. koncertu.
24.09 Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Kra­
kowa.

PROGRAM II

8.00 Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim. 8 .30
Wiad. 8 .35 Radioproblemy. 6.45
9 kwadransów z lit. i muz.

Poezja nowogrecka. „Nowe
płyty dla melomanów”. „Se-
kutnica” — opow. J. Wylczewa
Koncert: zesp. krak. szkół
muz. 10.30 Koncert życzeń. 11 .08
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .30 Poranek sym­
foniczny. 13.30 W kręgu
wspomnień Lucyny Messal.
13.55 Program z dywanikiem.
15.00 „Tajemniczy ogród” —

słuch. 15.45 Z księgarskiej la­
dy. 16.00 Muzyczny kogel-mo-
gel. 16.20 „Zakochane gołąb­
ki” — opow. M . Nowakowskie­
go. 16.30 Koncert chopinowski
z nagrań I. Friedmana. 17 .90
Wiad. 17.05 Warsz. tyg. dźwięk.
17.30 Rewia piosenek. 13.00

„Historye ucieszne o zacney
królewnie z wschodnich kra­
jów Banialuce”. 19.00 Wiad.
19.15 Kącik nowej płyty. 19.30

Kącik starej płyty. 19.45 Wojr
sko, strategia, obronność. 20.00
Miłość nam wszystko wybaczy
— mag. 21.30 Powt. Lajkonika.
21.33 Krak, aktualn. sport. 21.49
Muz. tan. 22 .00 Wiadomości.
22.05 Ogóln. wiad. sport. 22 .25
Tr. z Rzeszowa. 22 .35 Muz. 23.50

Wjad. 24.00 Hymn.

III

— czyta I.
IIustr. Ty-

209-01, 205-77

422-22, 417-78

625-59, 657-57

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, CHI­
RURG. DZIEC.: Prądnicka 35.

. ............ «

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

PROGRAM

9.00 „Trędowata”
Kwiatkowska. 10.00

godnik Rozrywk. 12 .05 Homo
Fuhrer — słuch, dok. 13.08
Walter and Connie. 14.20 Pery­
skop. 15.50 Zwierzenia prezen­
tera. 16.40 Poeta o muzyce:
Henri Mlchaux. 17.00 Perpe-
tuum mobile. 17 .30 wTrędowa-
ta”. 18.00 Rozmowa o fil­
mach. 18.35 Mój magnetofon.
19.00 „Da capo al fine” —

słuch. 20.10 Wielkie recitale —

R. Koczalski. 21.50 „Eugeniusz
Oniegin”. 22 .20 Salony fryzjer­
skie. 22 .35 Przeżyjmy to jeszcze
taz. 23.50 Śpiewa H. Seroka.

SOBOTA
Szczepańska 1, pl. Matejki 1,

Długa 83, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36b (tlen), Prokocim
— Kolejowa, os. Wieczysta N.
Huta: cs. Kazimierzowskie, A.

Struga 36 (tlen).

SOBOTA
PROGRAM I

10.00 Nastolatki — film węg.
11.10—14.10 Przerwa. 14 .10 Chcę
zdać egzamin — matematyka.
14.45 Chcę zdać egzamin — fi­
zyka. 15.15 Program dnia. 15.20
Kurs rolniczy. 15.55 Bibliote­
ki — model i rzeczywistość.
(KR). 16.10 Magazyn turystycz­
ny. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
ml. widzów: Trójmecz harcer­
ski. 17 .35 Bulwar nad Motławą.
18.00 Sprawozd. z

Europy w Boksie

Transmisja z Madrytu.
Monitor. 21.45 Runda.
Dziennik. 23.25 W autobusie —

nowela film. radź. 23.50 Pro­
gram na jutro.

Mistrzostw
— finały.

21.00
23.05

SOBOTA

PROGRAM I

10.05 „Opowieści mojej żony”
— fragm. książki M. Żuław­
skiego. 10.50 Ongiś i onegdaj.
11.00 Dla szkół średn. — jęz.
poi. 11 .30 Muz. 11 .49 ABC ro­
dziny. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Pieś­
ni i arie. 13.20 Muz. lud. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .00 Czy
znasz tę książkę. 14 .30 Prze­
krój muz. tyg. 15.00 Wiad. 15,05
Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 Przeboje
młodzieżowe. 16.30 Popołudnie
z młodością. 18.00 Wiad. 18.05
D.c . popołudnia z młodością.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 Tenisowe Mistrzostwa
Polski. 20.00 Dziennik. 20.20

Bałtycki Kolarski Wyścig Po­
koju. 21.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 22.30 Komp. tyg. L.
v. Beethoven. 22.51 Mel. tan.

23.00 Dziennik. 23.10 Non stop
taneczny. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. pr. z Poznania.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17.30 Me­
dycyna i Ty. 18.00 Car i gene­
rał — film bułg. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 24 godziny. 19.45 W

cztery strony świata. 20.15 Ha­
mlet — film balet. 21.00 Moni­
tor. 21.45 Program II proponu­
je. 21.55 Program na niedzielę.

TV OSTRAWA

10.00 Gra. 15.25 I liga piłki
nożnej. 17 .30 Sebastian między
ludźmi. 18.00 Jaskółka. 19.35 O

czym się mówi. 19.50 Ży>vot
zwierząt. 20.10 Program V
Dworzaka. 22.05 film.

Tel.
dzieci:
Gwar-
Dzien-

. PROGRAM II

8.25 Próg. pog. (KR).
Wiad. 8 .35 Aud. dok. 9 .00 Kom­
pozytor tyg. L. v . 'Beethoven.
9.30 Wlad. 9 .35 Melodie. 10.25

„To i owo” — mag. lit. 11.25
Koncert chopinowski — z na­
grań Iriny Smoliny. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Tańce słowiań­
skie A. Dworzaka. 12.40 Przer­
wa w emisji dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40 ■
„Drogi wiodły przez Bug” —

gawęda. 14 .00 Wiad. 14.05 Kon­
cert rozrywk. 14 .30 Humoreski
A. Potemkowskiego.
kitna sztafeta. 15.00
skie zespoły przed
nem. .15.25 Nowości
..Melodii”. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17 .15 Śpiewa E-

dyta Piecha. 17 .25 „Gdybym
był ojcem” — rep. (KR). 17.45

Zespól organowy Rózgi. Krak.
18.00 Fel. lit. Jalu Kurka (KR).
18.10 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
35 lekcja jęz. franc. 19.31 Ma­
tysiakowie. 20.01 Komp. tyg.
— L. v. Beethoven. 20.41 Samo

życie. 20.51 Melodie, pleśni.
21.21 Przegląd muz. „Kamera”.
21.36 Budapeszt na płytach.

8.30

14.45 Błę-
Amator-
mlkrofo-

plytowe

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7.45 Kurs

rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy... 8 .30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00
klub śmiałych. 10.00 Dla
Złote wrota. 10.50 Młoda
dla — film radź. 12.05
nlk. 12.20 Polska pieśń arty­
styczna. 13.05 Przemiany. 13.35

Teatrzyk dla przedszkolacz-
ków. 14.15 PKF. 14 .25 Spotka­
nia teatralne. 15.30 Wyzwanie
— rep. film. 16.00 Olimp:ada
wiedzy społecz. -polit. ZMW.

17.00 Międzynarodowe zawody
lekkoatl. o Memoriał J. Kuso-

clńskiego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20,05 Muzyka, leltka,
łatwa i przyjemna. 21 .05 Pasja
życia — film USA. 23.00 Maga­
zyn. sport. 23.30 Program na

Jutro.

PROGRAM II

17.20 Program dnia. 17 .25 A-

pel odważnych — film radź.
19.2# Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 I. Iredyński — Niech z

blachy fałdowanej. 20.45 Pew­
nego razu. 21.30 Nic nowego
21.50 Z Syreną w herbie. 22 .25

Refleksje na dobranoc. 22 .35

Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczno

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” KrakOw
ul. Wielopole 1.

M-1S
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GOSPODARCZEGO

Balzak

nacii
Mąż będący chodzącą

doskonałością jest czło­
wiekiem zgubionym.

Mężowi, jak rządom,
nie wolno nigdy uznać
swego błędu.

Dzień, w którym żo­
na potrafi cię ośmie­
szyć, będzie ostatnim
dniem twego szczęścia.

Roztropny
zamieszka
parterze.

Kochanek
wszystkie zalety, któ­

rych brak mężowi.
Nikt nic zdoła talr do­

brze pomście męża jak
kochanek.

Mąż powinien zawsze

wiedzieć, co ma jego
tona, bo ona sama wie
zawsze dobrze, czego nie

mai
nigdy

nie
na

posiada

J
UŻ od samego początku można było przewidzieć, że na tych
imieninach zacznie się dziać coś niedobrego.

Goście imieninowi bowiem, podpiwszy sobie, czy to przez
przejęzyczenie czy w złych zamiarach, odśniewalł przy toaście
nie tradycyjne „Sto ale ,^ięć lat, pięć lat, niech żyjet

nam!”,.
Co prawda zaraz potem poprawili się t szybko dośpiewali:

jeszcze rok, jeszcze rok, niech tyje, żyje nam!'', co w sumie czy­
niło lat sześć na dobro solenizanta, lecz — niestety — było już za

późno....
Solenizant spurpurowial na twarzy i zaczął się rozglądać za czymś

ciężkim. Również i jego krewniacy pochwycili ze stołu wszystkie
noże, widelce i wykałaczki — i najwidoczniej zaczęli się szykować
do walnej rozprawy z resztą gości, nie wyłączając mnie.

Zapadła chwila śmiertelnej ciszy, wśród której krzyżowały się
w powietrzu krwiożercze spojrzenia i nerwowe

teść solenizanta, człowiek z natury spokojny i
zakaszlał i zaczął drżącym głosem: — Chwała
da nam dopisała...

Było to jawne kłamstwo. W tym bowiem

urągowisko, niebo rozświetliły błyskawice, gdzieś niedaleko gruch­
nął piorun, a na ziemię lunął z niebios rzęsisty deszcz.

Teść spojrzał z niedowierzaniem w okno i zakończył głupio: — No,

pomruglwanla. Nagle
zgodny, odchrząknął,
Bogu, te choć pogo-

momencie, jakby na

Leszek Maruta

TOAST
ale grunt, Leosiu, te choć ty, dziecko, zdrów i dobrze wyglądasz!

To jut były czyste kpiny. Solenizant bowiem dopiero co wyszedł
ze szpitala. Siedział teraz, cały zielony na twarzy, jego notce sztucz­
ne oko rzucało lodowate błyski, powieka drgała mu w nerwowym
tiku, a kontuzjowana szczęka opadła bezwładnie na piersi. 'Wy­
ciągnięta zaś na obrusie dłoń solenizanta igrała okrutnie nożycami
do cięcia drobiu.

Brat jego przyrodni teł. jut potrząsał siekierą, a Padalec, dawny
rywal solenizanta, raz po raz topił dla wprawy długi i ostry nói
W piersi indyczki. Za sekundę miała się tu polać krew...

Wtedy — ja się odezwałem.
Mówiłem długo i pięknie. Na wstępie naszkicowałem ogólną sy­

tuację międzynarodową, a następnie już obszerniej — scharak­
teryzowałem węzłowe problemy niektórych państw. Zabrało mi to

’

półtorej godziny.
Z kolei zająłem się sprawami wewnątrzkrajowymi, a potem prze­

szedłem już do zagadnień nurtujących nasze województwo.
Zreferowałem więc problemy intensyfikacji i ekstensyfikaćji, in­

dustrializacji i mechanizacji, aglomeracji i deglomeracji, integracji
i komasacji. Podzieliłem cale wojewńdzlu-o na cztery strefy: na

południu — hodowla i uprawa owsa, na wschodzie sadownictwo, na

północy uprawa żyta, pszenicy i tytoniu, a na zachodzie — ■prze­
mysł. Z kolei omówiłem wyczerpująco profil każdej z tych stref
z osobna. Uwypukliłem osiągnięcia wiodących przedsiębiorstw i spół­
dzielni. Skrytykowałem zacofanie w niektórych dziedzinach. Podkre­
śliłem znaczenie eksportu.

Nie omieszkałem też podać odpowiednich statystyk, a ras nawet

posłużyłem się mapą.
W trakcie przemówienia widziałem kątem oka, jak mętniały po­

woli mordercze spojrzenia, jak opadały ręce uzbrojone w noże i ta­
saki, jak z łoskotem upadały na podłogę pałki, kastety i pogrze­
bacze. Ciszę letniego popołudnia wypełniło teraz chrapanie go­
ści imieninowych, ciężkie i monotonne jak niejeden referat na ze­
braniach, przenikliwe i dudniące, jak walenie w bębny orkiestry
przyzakładowej.

Skończywszy mowę, spojrzałem na solenizanta. Rysy jego twa­
rzy wygładziły się i złagodniały. Szczęka powróciła na swe dawne
miejsce, a rytmiczny poświst, wydobywający się z jego piersi,
świadczył o tym, iż śnił on słodko o podróży koleją na zasłużony
wypoczynek, nad morze...

Dyrekcja fabryki samochodów
w Birmingham w Anglii oskarży­
ła 27-letnią robotnicę Kim Moon
o v<l»o*aż przej wiająct si«; w

śnwc.omym obniżanij produkcji
zakładów. Jak się okazało, Kim
Moon udała się do pracy ubrana
w b. krótkie szorty wg mody 1971
1 przeźroczystą bluzeczkę, co spo­
wodowało zakłócenia na linii
montażu, ponieważ męska część
personelu fabryki nie mogła się
powstrzymać od wizyt na stano­
wisku
gielkh

pracy modnie ubranej

LEPIEJ PÓŹNO..

\n-

Pani

swego
mów mieszkalnych pewnego fran­
cuskiego osiedla o założenie,
względnie zezwolenie na założenie
pochylni ułatwiającej wprowadze­
nie do mieszkania wózeczka wraz

z jednoroczną córeczką Janet. Od­
powiedź nie nadeszła, więc p.
Davis zdecydowała budować po­
chylnię samowolnie... I zbudowa­
ła. Ale ostatnio administracja do­
mu zdecydowała się pomóc mat­
ce. P. Davis podziękowała za po­
moc. Nie tylko dlatego, że po­
chylnia stoi, ale przede wszyst­
kim dlatego, że dziecko z wóze­
czka ma już 18 lat.

Edna Davls zwróciła
czasu do administracji

SZCZYT MARZEŃ

•U
do-

Pewien hydraulik z Salzgltter
w NRF zrealizował ostatnio ma­
rzenie swego życia: uzyskał ze-

Zwolenie na połączenie swego
mieszkania, z miejscowym bro­
warem za pomocą 300-metrowego
rurociągu.

Obecnie po zamontowaniu ruro­
ciągu uwielbiający piwo hydraulik
może raczyć się tym napojem we

własnym mieszkaniu po prze­
kręceniu kurka. Browar przysyła
mu co miesiąc rachunek za piwo
i jak dotychczas obie strony są
zadowolone.
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Romuald Lenech

KRAKOWSKIE
będzie mógł łatwiej wyjechać za granicę,
podczas gdy faktycznie otrzymałby o wiele
szybciej upragnioną delegację jako trze­
ciorzędny strzelec do rzutków i lub
czwartorzędny wykonawca ćwiczeń
na drążku. *

JAS G. — syn dyrektora fabryki — o-

trzymał niedawno od pani dwójkę z geo­
grafii za to, iż nie potrafił wśród dopły­
wów Wisły wymienić imponującego dopły­
wu ścieków, pochodzących z fabryki tatu­
sia. Sprawę pogarsza fakt, iż Jaś nie potra­
fił również wymienić żadnego z pięćdzie­
sięciu gatunków ryb, które, wyjęte z wody
po wpuszczeniu tatusiowych dopływów,
znalazły pożyteczne zastosowanie jako
trutki na szczury.

*

Znajomi pierwszorzędnego fa­
chowca inżyniera Rozwidliczaka, autora o-

pateńtowanych wynalazków, który nie o-

trzymał w swym przedsiębiorstwie delega­
cji zagranicznej, nie chcą z litości gasić
jego zapału w kształceniu się na piosenka­
rza. Pan Rozwidliczak bowiem mylnie są­
dzi, iż jako drugorzędny piosenkarz

Towarzystwo Przyjaciół Zwierząt ile
ob. Józefowi Kolumbuszce, kierowcy tak­
sówki nr 888999 głębokie słowa uznania
za bezinteresowne przygarnięcie osieroco­
nego przez swych państwa podpalanego
dobermana. Osierocenie dobermana na­
stąpiło w wyniku karygodnej nieostrożno­
ści państwa, którzy nie umknęli na czas
taksówce ob. Kolumbuszki podczas prze­
chodzenia przez zebrę dla pieszych.

*

Młodociany bywalec linii A—B o impo­
nującym zaroście, fryzurze po pas i potęż­
nej liczbie łańcuchów narzuconych na ko­
szulę, zapytany został onegdaj przez cie­
kawskiego przechodnia, czy nie występuje
przypadkiem w zespole przedstawiającym
„Zbójców” Schillera. „Powrót taty” Mic­
kiewicza lub inscenizację „Madejowego ło­
ża”. Zapytany zaprzeczył połowicznie,
twierdząc, iż wprawdzie o Schillerze nigdy
nie słyszał, żadnego Mickiewicza nie zna,
ale występuje istotnie w powiatowym ze­
spole big-beatowym „Madę in Łoza”,

3
x

X

X

X

X

X

ftiiiiHiiiiiiiiiiiiitimiiiimmiiiiiiiimiimimiiiniiimimiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimf

♦ Bezczelność —

to władza bez koro^
ny.

0 Kogo ukąsiła
żmija, tego przeraża
każdy sznur.

♦ Złodziej, gdy
kradnie, też wzywa
miłosiernego Boga.

< Osioł marznie
nawet podczas upa-s
lu.

+ Kto wypija kie-4
lich od razu, jest <h

pojem, kto wypija za

drugim razem — jest
człowiekiem dobrza
wychowanym.

< Chcesz się po­
wiesić, wieszaj się na

wysokim
♦ Kto

rował na

tego cały
prosty.

drzewie,
oczy skie-
kielich, dla
świat jest

U

3

N

<
TJ

5

0

Młodzież
i dorośli

7 RZĘCH chłopców: Ta­
deusz, Edward i Wa­
cław niemal natych.-

miast po rozpoczęciu pra­
cy w Krakowskich Zakła­
dach „Armatur" zostało
zaczepionych przez praco­
wnika tychże Zakładów,
który zaproponował im, by
„skombinowali” kilka zle­
wozmywaków. Chłopcy
byli junakami hufca pra­
cy i w „Armaturze" uczyli
się zawodu. Mieli po 15 d@
16 lat.

Jut wcześniej popełniali
drobna przestępstwa i właśnie

pobyt w hufcu, praca — mtatjP
być celową metodą wycho­
wawczą. Cóż z tego, skore ■—*
gdy tylko chłopcy rozpoczął*
prace w zakładach — znaleźli

się dorośli pracownicy, którzy
dosłownie, pchnęli ich do

przestępstw. Byt tam i inicja­
tor kradzieży i paserzy, któ­
rym chłopcy dostarczali skra­
dzione baterie. Otrzymywali
za nie po kilkadziesiąt złotych.
Dołączyło się do nich dwónM

starszych 17-leinlch kolegów.
Pozbawieni wystarczającej o-

pieki i nadzoru, miast uczyć
się pożytecznego zawodu, za?
namową dorosłych i pozbawio­
nych skrupułów ludzi — uczyli
się ...kraść.

Co więcej, najmłodszy z nich
IS-letni Edek został nakłonio­
ny przez matkę swego szkol­
nego kolegi (!), by okradał

własnych rodziców. Mieszkali
oni w Swoszowicach w łute-
renie nie wykończonego Jeszcze
domu. Na strychu byty zma­
gazynowane wartościowe pacz­
ki, które rodzina Edka otrzy­
mywała z zagranicy. Wykradał
Je i zanosił do matki kolegi,
która za kupony materiałów,
bieliznę pościelową, srebrne
sztućce, obrusy itp. wręczała
chłopcu po kilkanaście złotych.
W ciągu kilku miesięcy Ed^k
ukradł rodzicom rzeczy war­
tości ok. 30 tys. zł, za które

sprytna paserka wypłaciła mu

kilkaset złotych.
Gdy zabrakło jut paczek,

namawiała chłopca, by kradl
inwentarz z gospodarki rodzi­
ców: kury, króliki, a zachęco­
na powodzeniem, próbowała
nakłonić go do wyprowadzenia
nocą z obory — barana i kro­
wy.

Interwencja milicji przerwa­
ła łańcuszek kradzieży w Za­
kładach „Armatur”, a takie u

rodziców Edwarda. Tylko Je­
den z zatrzymanych chłopców
nie ma rodziców — byt adop­
towany — ale zastępcza rodzi­
na zrzekla ste opieki nad nim,
wskutek czego ponownie zna­
lazł się w domu dziecka.

Nie ulega wątpliwości, że

gdyby chłopcy byli otoczeni
należytą opieką przez rodzi­
ców, wychowawców i star­
szych kolegów w zakładzie

pracy, a zwłaszcza — gdyby
dorośli nie popchnęli ich na

drogę przestępstwa, nie doszło­
by do tak smutnych następstw,

W bardzo wielu wypadkach,
gdy mówimy o przestępczości
nieletnich zapominamy, i,
najczęściej nie działają oni sa­
mi. Niemal z reguły współ­
uczestniczą w przestępstwie o-

soby dorosłe — pośrednio lub

bezpośrednio. Ich demoralizu­
jący wpływ Jest jednym z

głównych rozsadnlkóui zła,
walnie przyczynia się do wzro­
stu przestępczości nieletnich.
1 z tym trzeba walczyć, nie

tylko przy pomocy represji, z

kodeksem karnym w reku —

lecz również na płaszczyźnie
profilaktyki przy współudziale
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych.
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Parts Match”

1

WITOLD POPRZĘCKI ..

(103)

Franciszek Wojtyga

że toskąd ty wiesz,

W
BIUROKRATA

(Ciąg dalszy nastąpi)

mi powiedziała
ona jego więcej
na świat syn. a

Kato?
cieszyć wtedy,

<J SZTUCE
WSPÓŁCZESNEJ

Trudno jest w dzisiej­
szej sztuce sensu szu­
kać.

bo jej zrozumienie — to
nie lada sztuka.

Radością życia go
napawa:

martwa litera prawą.

coraz cięższa!
że udźwignę

bardzo
w jed
ale

Fraszki

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 29. VI. 1971 r. (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 21”.
Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

Z ZAGRANICY « VIII Zjazd SED uczciła

poczta NRD dwoma emisjami. Jeden znaczek

przedstawia emblemat VIII Zjazdu. Na czte­
rech innych przedstawione zostało socjali­
styczne budownictwo w tym kraju. N'a dzień
22 czerwca poczta NRD zapowiedziała wpro­
wadzenie do obiegu 6 znaczków serii „Dzieła
sztuki z Zielonej Galerii w Dreźnie” oraz jed­
nego znaczka dla upamiętnienia 20 rocznicy
powstania międzynarodowej federacji bojow­
ników ruchu oporu (FIR). • Bułgaria przygo-

- towuje 5 znaczków, które przedstawiać będą
słynne hotele wypoczynkowe w tym kraju, A

Wizytę prezydenta Francji Pompidou w Ga-
bunie upamiętniła poczta tego kraju okolicz­
nościowym znaczkiem lotniczym.
Igrzysk Olimpijskich nowej ery,
czterech znaczków Kamerunu ®

skie maski” oglądamy na ośmiu
Liberii. © 10-lecie lotów kosmicznych
się dla poczty kubańskiej okazją do wydania
siedmiu znaczków i bloku; na tym ostatnim

widnieje portret J. Gagarina.- • Poczta ONZ

poświęciła dwa znaczki światowej konferen-

• 75-lecie

.to temat

„Afrykań-
znaczkach

stało

cji na temat wyżywienia; przedstawiają one

kłos pszenicy i kulę ziemską, e Republika
Rwanda emitowała w marcu — w nakładzie
25 tys. sztuk — arkusik pamiątkowy ku czci

zmarłego w ub. roku Charlesa de Gaulle’a.

CIEKAWOSTKI « Do „albumu pomyłek
proponuje czechosłowacki dwutygodnik „Fi
latelie” znaczek Brazylii z 1960 r. .wydany dla

uczczenia 100 rocznicy urodzin twórcy języka
esperanto dr L. Zamenhofa, jako że esperanc-
ki znak — 5-ramienną gwiazdę, przedstawio­
no na znaczku w kolorze białym zamiast zie­
lonym. ® Stulecie poczty lotniczej upamiętni­
ła poczta francuska wydaniem okolicznościo­
wego znaczka, na którym znalazł się balon, w

locie nad starym Paryżem. Z tej samej okazji
zorganizowano lot balonu z przesyłkami li­
stowymi, z których żadna- nie mogła ważyć
więcej niż 5 g, a jeden riadawca nie mógł wy­
siać więcej niż 5 listów, (zg)

Uniosłem ją na rękach, wstałem
1 udając powagę zapytałem:

— Wydaje mi się, że jesteś cięż­
sza?

— Właśnie! I będę
— Ale ja sądzę,

obie te osoby!
— Ale cieszysz się,
— O ile się można

kiedy się człowiek boi. Przecież ty,
myszko Udi, chyba nie podołasz tej
sprawie?

— Nie martw się, Kato. Łóżecz­
ko postawimy'w małym pokoju, że­
by on cię nie budził. Ty weź mie­
sięczny urlop na ten czas, bo to wy-
padnie w sierpniu... Ale powiedz,
Kato, cieszysz się?

— Oczywiście, że się cieszę, tylko
powiedz mi,
będzie „on”?

— Bo tak
marle: jeżeli
to przychodzi

Rose-
kocha
jeżeli

on ją, to córka. Dlatego Rosemarie
ma dwóch chłopaków,, bo ona jego
dwa razy więcej kocha!

Nazajutrz wróci! z Warszawy
Chęciński — ponury, jak noc.

— Było do przewidzenia, że je­
żeli ktoś wysyła na kontrolę' takie-

go głupca, jak Stawiski, to już z

nikim choć trochę mądrzejszym nie
zechce rozmawiać. Nie uwierzono w

to, że Hitler uderzy na Austrię, pan
minister był łaskaw śmiać się z na­
szych informacji co do Czechosło­
wacji, natomiast trzy razy powo­

łał się na przedłużenie umowy
handlowej z Niemcami.

Plan Schachta nazwał „naszym”
pesymizmem, tak jakby wcale ta­
kiego planu nie było... Na podstawie
materiałów uzyskanych od Stawis-
ki°?o pan minister jest zdania, że

my przesadzamy, że „strach ma

wielkie oczy”. Ech! ręce opadają.
— I co w rezultacie? Mamy zo­

stać czy wracać?
— O tym mowy nie było. Pan mi­

nister raczył nas uznać za pracowni­
ków nieudolnych, źle poinformowa­
nych, bo jego zdaniem materiały,
które kosztują tak niewiele jak na­
sze, nie mogą być prawdziwe. Za
prawdziwe materiały płaci się bar­
dzo drogo. Ot, na przykład materia­
ły Stawiskiego, który w ciągu mie­
siąca wydał osiemnaście tysięcy ma­
rek.

— Chwileczkę! Strohmayer jest
pedantycznie sumienny i nie ma po­
wodu mnie oszukiwać. Strohmayer
od Stawiskiego dostał tylko osiem
tysięcy marek, z czego cztery oddał
mnie. Z tego rachunku wynika, że

jeżeli Stawiski zainwestował duże
sumy — to chyba tylko w Margeri-
tę Deybel?

— Mój drogi... jedyny argument,
którego na razie nie mogłem użyć to
właśnie ten, że ze Stawiskiego my
zrobiliśmy „Wendespiona”, żeby

głupca ocalić przed Moabit. Warsza­
wa sama .musi się zorientować, że ze

Stawiskiego ktoś tu durnia wystru­
gał, ale to wyjdzie na jaw dopiero
ze skrupulatnej konfrontacji mate­
riałów naszych i jego z... rzeczywis­
tością. Ostatecznie „przyłączenie” to

nię jakieś cyferki z zakładów Krup­
pa, ale fakt, o którym będzie pisać
i mówić cała Europa. No, a cóż na

Denhoffstrasse?
Zreferowałem, jakie zmiany wpro­

wadza Canaris w III Oddziale Ab-
wehry — Chęciński pokiwał głową:

— Z tym należało się liczyć, że ba­
łagan spod znaku dziadzi Koeniga Viviany Witte?
skończy się pewnego dnia, bo prze­
cież tak dalej być nie mogło. Słysza­
ne to rzeczy, żeby policja mieszała
się do spraw kontrwywiadu ponad
głowami oficerów? No. ale dzięki te­
mu bałaganowi tobie udało się wejść
w ten nowy porządek.

— Ba! Ale za jaką cenę? Czy pan
wie, że Truda jest przy nadziei?

— Z taką bawarską katoliczką nie
można było inaczej i to też należa­
ło brać w rachubę.

— Dobrze, ale jak daleko można

zajść w cudzej skórze i jakim kosz­
tem? Gdyby chociaż Warszawa na­
szą pracę jakoś uznała, gdybyśmy
wiedzieli, że to nie nadarmo. że
ktoś tam korzysta z tego że my tu

ryzykuje-my życie, honor, zdrowie,
nerwy, no, to może byłoby nam lżej!
A tymczasem... zresztą ile razy mam

panu powtarzać, że Truda jest uro­
cza, nie ma w niej żadnych anty­
polskich nastawień, że ona jest na­
prawdę dziewczyną do zakochania i
ostatecznie to, co ona urodzi to bę-

dzie w tym samym stopniu moje
dziecko, co i Grażyna? A rzecz jas­
na, koszt moralny spada na mnie.

Chęciński milczał. Zapewne —

przyznawał mi rację, ale zdawałem
sobie sprawę, ze i on nie ma wpły­
wu na prywatne sprawy Włodzimie­
rza Pogranickiego, że i on nic mi nie
może poradzić. Bo chyba jedno, co

można byłoby zrobić w mojej sytua­
cji, to rzucić służbę i wrócić do War­
szawy. Albo — roześmiałem się do
siebie — zostać w Berlinie, jako
przykładny mąż szczęśliwej Trudy
i ojciec jakiegoś Paula Wittego czy

Zbyteczne były wskazówki Chę­
cińskiego: „rozkazów musisz jej
fundować więcej niż czułości”, bo
Truda każdy rozkaz wykonywała
zanim go wydałem, a o należną so­
bie porcję czułości potrafiła zawsze

wystąpić w odpowiedniej chwili i
w sposób uroczy, nie do odparcia.

Wprawdzie pułkownik Tiller nie
był zachwycony sekretarką, która
przyznała się, że strzelać nie umie
i nie lubi, ale — godził się z jej is­
tnieniem W ostatecznym rozrachun­
ku Truda i ja postawiliśmy na swo­
im: studia i praca.

Sprawa „gm" zdawała się wygasać
po dość skrupulatnym aresztowaniu
wszystkich podejrzanych, gdy przy,
szły z Moabit akta sprawy Veilche-
na. Wyszło na jaw, że w pałacyku
na Ruhleben bywały figury
wysokie, powiązania biegły
ną stronę do baletu opery,
drugą do sztabu Himmlera...

POZIOMO: 7. wysokie siodło z drewnianymi
łękami, 8. zbiorowisko gapiów, 9. uprawniony do
głosowania, 10. spłaszczona kula, 11. legumina
z jabłkami, 13. systematyczne ćwiczenia, 14. sta­
nowią oficerowie i podoficerowie zawodowi, 17.
długie obszerne okrycie z kapturem, 21. legen­
darny założyciel Rzymu, 22. podtrzymuje chorą
rękę, 23. miejscowość w woj. lubelskim znana

z kopalni fosforytów, 24. jednolity blok, 25. po­
rażenie, 26. pęk słomy lub siana.

PIONOWO: 1. dba o czystość i poprawność
języka, 2. W filozofii idealistycznej — praprzy­
czyna, podstawa wszechświata, 3. może być spa­
dochronowy. 4. znika jak..., 5. silny ból głowy,
6. odrębna postać, wariant czegoś, 12. nazwa

słynnego francuskiego wydawnictwa encyklope­
dycznego, 13. szlak komunikacyjny, 15. uderze­
nie nogą, 16. namiastka, 17. prowadzili słynną
wojnę z Anglikami na przełomie XIX i XX w.,
18. meteoryt kamienny, 19. gra najbliżej bram­
karza, 20. górna część kolumny.
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POZIOMO: 7. krupier, t. meloman, 9. Spencer, 10.

relikty,. 11 . scherzo, 13. Salomon, 14. artel, 17. tango,
21. Puszkin, 22. Ariadna, 23. kasztan, 24. szczapy, 25.

piernik, 28. abnegat.
PIONOWO: 1. drapacz, 2. spaniel, 3. pepesza, 4. Se­

negal, 5. pomidor. 6 . panteon, 12. orkan, 13. Selga,
15. husaria, 16. Szczyrk, 17. Titanic, 18. Orlzaba, 19.
kasztel, 20. tarpany (wspak).

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr

19, z dnia 5/6. V. 1971 r. nagrody książkowe otrzymują:
Z. Morawska, Kraków, Z. Markiewicz, Kraków, II.

Kozioł, Olkusz. Z. Solowska, Kraków, K. Pająk, Kra­
ków K. Punzet, Kraków, M. Piwnik. Doły Biskupie,
M. Fryś, Nowy Sącz, A. Kowalów, Nowy Targ, T.

Antecki, Tarnów.

N4GRODY WYSLEMY POCZTĄ.
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SYBARYTA I LAURY

Dla sybaryty liście
laurowe

■nają znaczenie tylko
smakowe.


